
■*lr h ń l f ^ r 1

Stron 12

W. S. P.
w

Gdańsku

■ m i
a ryczałtem Cena zł 1.50

Wszystkim Czytelnikom, Korespondentom i Przyjaciołom 
serdeczne życzenia świąteczne i noworoczne składa

REDAKCJA

Rok X W arszaw a, dnia 2 0 —27 grudnia 1953 r. N r 5 1 - 5 2  ( 4 3 7 - 4 3 8 )

M O N IK A  W A R N E Ń S K A

ŚWIATŁA WIELKIEJ PRZYJAŹNI

S kądfcolwiok dążysz ku War­
szawie — czy od wschodu, z 
ziem, położonych na prawym 
brzegu Wisły,>czy z południa, 
z zachodnich, strmj — widzisz, 
jak ’wychodzi' naprzeciw two­

im oczom: wysoki, piękny,: co dnia 
wyższy i wspanialszy.

To warszawski Pałac Nauki i 
Kultury. -

Budowla jedyna w swoim rodzaju, 
gmach, jakiego u nas jeszcze dotąd 
nie było i  być nie mogło. Każdy z 
nas, gdziekolwiek żyjemy i miieszka- 
my — widzi rozmach1 wielkiej budo­
wy, nowe fabryki, : nowe \ómtaiinaty 
— jedna z: nazw, których nie znały 
przedwojenne/słownifci, a które dziś 
zdążyły sobie u nas zyskać pełne pra­
wo obywatelstwa. Widzimy jak po­
wstają nowe szkoły i szpitale, żłob­
k i i  domy kultury. Rosną w naszych 
oczach pierwsze socjalistyczne mia­
sta. Ale nigdzie jeszcze dotychczas 
nie wyrósł tak potężny gmach — wy­
sokościowiec, jaki wznos i. się w War­
szawie. I bliski nam on jest już te­
raz, Choć daleko jeszcze do kresu bu­
dowy — i co dzień; mijając go, długo 
niesiemy jego obraz pod powieką i z 
dumą odpowiadamy na pytania lu­
dziom, którzy w odległych krańcach 
Polski pytają nas: ,',Jak'ta.m nasz Pa­
łac? Rośnie?“ Mówimy: — nasz Pa­
łac. Oni — z Krakowa, czy Gdańska, 
ze Szczecina, Lublina, czy Rzeszowa 
mówią także:,— „nasz Pałac“ , choć 
może go jeszcze nawet nie widzieli.

Rankiem przez tory kolejowe, od 
wschodu ku Warszawie pędzą towa­
rowe pociągi, dźwigając na platfor­
mach części stalowych konstrukcji, 
mechanizmy, pąkate skrzynie. Inne 
podobne pociągi suną ku Nowej Hu­
cie, ku Wierzbicy, ku okolicom nasze­
go kraju, gdzie rosną wielkie zakłady 
przemysłowe, potocznie zwane budo­
wlami sześciolatki,'budowlami socja­
lizmu. Dawniej, mówiąc o tych bu­
dowlach, jednym tchem wymieniali­
śmy Nową Hutę i, Gorzów, Jaworzno 
i Wierzbicę, Kędzierzyn, Dwory i Że­
rań,.. Od noku dorzucamy do tycjh 
nazw i do innych mazwę nową, nowe 
pojęcie do głębi nasycone bogatą tre­
ścią: Pałac. Pałac Nauki i Kultury.

Jest w tym zestawieniu piękna 
symbolika. W Jaworznie, Wierzbicy, 
Dworach rosną olbrzymie zakłady 
przemysłowe, a Pałac — to budowla, 
która służyć będzie nauce, sztuce, 
kulturze. Czyli tym dziedzinom życia, 
które w ustroju socjalistycznym ocze­
kuje najwspanialszy rozkwit.

Historia Pałacu rozpóczyna się od 
owego dnia; w którym, rząd radziec­
ki, widząc ogrom zapału budowni­
czych Warszawy i ofiarność narodu, 
który wielkim • wspólnym wysiłkiem 
dźwiga z gruzów stolicę piękniejszą 
niż kiedykolwiek — zgłosił gotowość 
wybudowania własnym kosztem i 
własnymi środkami dla Warszawy 
gmachu podobnego do wysokościow­
ców, które stanowią wielkie osiągnię­
cie radzieckiej architektury i tech­
niki,

Gmach ten —  warszawski wysoko­
ściowiec. podobny jest. do tych, które 
od niedawna zdobią Moskwę, podob­
n y — lecz nie tak i sam. Architektu­
ra każdego kraju ma bowiem prze­
cież swoje odrębne cechy, dzięki któ­
rym zabytkowe budowle Krakowa, 
Warszawy, Torunia lub Gdańska in­
ne są niż budowle Paryża, Wiednia, 
Drezna czy Moskwy. Projektowany 
wysokościowiec musi tworzyć piękną 
harmonijną całość, z panoramą „zgru- 
zowstałej“ — jak rzecze poeta,— so­
cjalistycznej Warszawy, architektura 
jego powinna odzwierciedlać narodo­
we pierwiastki polskiego budownic­
twa. _

Radzieccy projektanci Pałacu wiele 
wówczas podróżowali po Polsce. 
Zwiedzali nasze miasta, oglądali za­
bytki, szkicowali, notowali. Potem 
przychodziły namysły, rozważania, 
dyskusje i konsultacje z polskimi ko­
legami. Potem przyszło do właściwej 
pracy. Pałac pojawił się najpierw w 
planach i rysunkach, później w ma­
kietach. Polscy architekci doświad­
czonym okiem odnaleźli już w niej 
wzory krakowskiego renesansu i war- 
sząwskiegó klasycyzmu. My, którzy 
nie jesteśmy; architektami — odnaj­
dziemy w Pałacu, gdy już będzie go­
tów i gdy odsłoni się spod rusztowań 
jego piękno -—echa krakowskich Su­
kiennic,, tamecznego barbakanu i pa­
łaców warszawskich, budowanych 
przez mistrzów minionych epok.

W Pajacu Kultury i Nauki znajdzie 
swą siedzibę Polska Akaderpia Nauk, 
Towarzystwo Wiedzy Powszechnej, 
Instytut- Kształcenia Kadr Nauko­
wych: Będą tutaj sale wystawowe i ; 
wykładowe, biblioteki i  audytoria. 
Będzie olbrzymia sala kongresowa 
i część zwana Pałacem Młodzieży \z 
ośrodkiem kształcenia artystycznego, 
technicznego i sportowego, który 
posiadać będzie wspaniałe sale gim­
nastyczne oraz basen pływacki. Część 
gmachu przeznaczana jest na cele w i- 
dowiskowo-muzeal-ne, inna część — 
na imprezy kulturalne, gdzie mieścić 
się będzie osobna sala koncertowa, 
odczytowa, teatralna i dwie kinowe 
— każda przeznaczona na znaczną 
ilość widzów.

Pytając o projektantów Pałacu, u- 
słyszymy nazwiska członka Wszech-

związkowej Akademii Architektury, 
L. W. Rudnie-wa i członków-kores- 
ponden-tów tej Akademii: A. P. Wie- 
likanowa, I. E. Rożyna, A. F. Chria- 
kowa, W. N. Nasonowa. Z wielką 
armią budowniczych, którzy pracę 
projektantów przenoszą w rzeczywi­
stość, spotykamy się na potężnym 
placu budowy.

I I
Przechodnie, którzy z okolicznych 

ulic, z okien domów, z peronów 
dworca Śródmiejskiego widzą budo­
wę. Pałacu, dziwią się często, że prze­
biega ona w takiej... ciszy. — Jaki 
to był zgiełk i  rejwach na MDM-ie, 
kiedy powstawał Plac Konstytucji — 
wspominają niektórzy. — Albo na 
Starówce... A tutaj tak cicho... 
Owiszem, cicho: ale w  tej „ciszy“ po­
tężny gmach pnie się ku górze piętro 
za piętrem, wzwyż i wszerz, wzboga­
ca -i staje coraz piękniejszy. Tę pOzor- 

. ną „ciszę“ łatwo zrozumieć, gdy się 
choćby pobieżnie rzuci okiem na plac 
budowy. Łatwo dostrzec, że ogromną, 
przeważającą, część pracy wykonują 
tutaj zamiast człowieka — maszyny. 
Iluż rąk potrzeba byłoby, aby zastą­
pić wielkie betoniarki, potężne dźwi­
gi, koparki mechaniczne, jak piórko 
unoszące olbrzymie ciężary — dźwi­
gi, których sylwetki z-rosły się mocno 
z krajobrazem warszawskiego nieba. 
Mechanizacja budownictwa!... Ni­
gdzie chyba dotychczas, na żadnej z 
wielkich budowli słowo to nie na­
biera tyle wyrazistej, pouczającej tre­
ści, ile ma je tu właśnie, gdzie po­
wstaje Pałac. Maszyny, sterty mate­
riałów budowlanych, elementy skła­
dowe potężnych konstrukcji, detale 
architektoniczne w całości przybywa­
jące z Kraju Rad...

W dobrych oczach, szerokich ry­
sach, w  dobrodusznym uśmiechu ra- 
U : ; n . ch ł opca bił ' - U " -  .v 
bo przeważnie młodzi pracują tutaj 
— odczytasz bez trudu znamię odle­
głego świata: Kazachstan, Uzbeki­
stan, Kaukaz, Nadwolże, Moskwa... I 
odezwie się wówczas cień dawnego 
wzruszenia, z jakim niegdyś, wśród 
głuchych ruin Warszawy, na ulicach 
Ło-d-zi, pod sklepieniem szarego zagłę- 
biowskiego nieba, na wiejskich pol­
nych drogach —.witaliśmy ich, takich 
samych ludzi, tą samą przemawiają­
cych mową. Niejednego spośród tych, 
którzy' nam wówczas nieśli wolność, 
odnajdziemy tutaj. Niosą oni nam 
dziś to samo, co narodzone w latach 
przeszłych, krzepnie coraz mocniej z 
każdym rokiem — przyjaźń.

I I I
Idziemy przez gwarny plac, który z 

bliska wcale nie jest cichy i spokoj­
ny, jak sądzą ci, którzy spoglądają 
nań z Marszałkowskiej lub z Alej Je­
rozolimskich. Oto dźwig, którego „no­
gi“ wielometrowej wysokości wspie­
rają się mocno o żelazne szyny, oto 
żwawe auta osobliwego kształtu, 
zwane,, awtopogruzczykami“ , które 
rozwożą bloki cegieł do „rąk“ dźwi­
gów, Cegły przybywają z Jelonek, 
gdzie mieści się „zaplecze“ budowy 
Pałacu — połężna\ baza. Przewożone 
są i dostawiane na odpowiednie miej­
sca przy pomocy kranów i dźwigów.

Cyfry, cyfry, cyfry... Mąci się od 
nich w głowie nawet komuś, kto w i­
dział już niejedną wielką budowę i 
przywykł do rozmachu. Tutejsze cy­
fry  tym różnią się od innych, które 
oznaczają kubaturę nowych izb mie­
szkalnych, lub ilość ton surówki, ja­
ka popłynie z nowych pieców hutni­
czych —- że większość ich zdaje się 
piąć w górę. Mówią one o 220 me­
trach wysokości, na którą wystrzelił 
pałac, o mnóstwie wind zwykłych i 
szybkościowych, które pozwolą w mi­
nutach przebywać wielopiętrowe od­
ległości, sunąc wzwyż cichym, bez­
szelestnym biegiem; o łącznej kuba­
turze 800 tysięcy metrów sześcien­
nych i powierzchni użytkowej 66.600 
metrów kwadratowych. „Powierzch­
nia użytkowa“ , przetłumaczona na 
codzienny, „użytkowy“ język — to 
właśnie kina, sale odczytowe, audyto­
ria, hala. sportowa...

Budowniczych Pałacu, kiedy mó­
wią o jego sprawach, cechuje ten sam 
rys, który dostrzec można u ludzi No­
wej Huty lub Wierzbicy, a który —

LESZEK MECH

PAŁAC KULTURY I NAUKI
Kiedyś dzieje łączyły narody
Dat wachlarzem na łunach rozpiętym,
Albo w sercach pokoju spragnionych 
Budził miłość anemiczny święty.

Dziś nie dzieje, nie skrzydlaci święci,
Miecz rdzewieje... Dziś lud ludowi 
Dumnie wznosi w mieście Uśmiechniętym 
Wywalczonej przyjaźni budowę.
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ja! wiemy — posiadali również bu­
do niczowie Kuzniecka, Dnieprogre- 
su czy Komśomolska: mówią oni o 
rzeczach s t a j ą c y c h  się, tak 
jak gdyby one już b y ł  y, jak gdy­
by istniały wykończone i piękne w 
sv. m ostatecznym, zachwycającym 
ks taicie. Tak było od początku, kie­
dy pierwsze maszyny ruszyły do ata­
ku :ia dzisiejszy plac budowy — i tak 
je.-.;. dziś, kiedy ta budowa szybkim 
krokiem posuwa się naprzód.

Aby zwiedzić wysokościową część 
pałacu, trzeba mieć niezłe serce. Pię­
tro za piętrem, kondygnacja za kon­
dygnacją... ale jeszcze wciąż jesteśmy 
damko od owej ostatniej, węższej i 
smuklejszej części budowy, ponad 
którą wznosi się iglica. Tu, na budo­
wie Pałacu, zwłaszcza na tej właśnie 
jego części, rządzą zresztą iinne po­
jęcia o wysokości i piętrach, niż te, 
które znamy.

-— „Eee, ci technicy pracują nisko 
— na dwunastym piętrze — słyszy­
my. — Nie zmęczycie się.

— Skąd wracacie? — Z dwudzie­
stego piątego? My byliśmy wyżej — 
powiada ktoś z pracowników, szybko 
nas wymijając.

Im wyżej — tym silniej i  mocniej 
dmie wicher, któremu przeciwstawia 
się budowla — i tym dalej widać.

Prudential“ był „ich“ — to znaczy 
angielskich kapitalistów i tych, któ­
rzy ulokowali się w jego najwyższej,

. (Dokończenie na sir. 5)

K A Z IM IE R Z  D Ę B N IC K I

ED W A R D  B ER STEIN

KRONIKA WIEJSKA
Wywalczyliśmy prawo do Chleba i pracy —
Naród z czworaków wstąpił w podwoje pałacy.

Trzeciej wiosny na pola traktor nam zawitał,
Na leśnych drogach czyhał najemny bandyta.

Deszcz rozmył koleiny, przeszła trzecia wiosna 

I  niepewnością gruda chłopskich serc zarosła.

Gdy własność ryje w ziemi — ziemia rodzi chwasty; 
Spór o miedze w powietrzu echem strzału zastygł.

Przyjeżdżaliśmy do was — trójki skupu zboża, 
Wróg wrota zatrzaskiwał. Towarzysz otworzył.

*
Pług przeorywał miedze, na których kwitł szalej, 
Aby moje i twoje — w nasze, wspólne scalić.

Kułacka plotka w serca wsączała się jadem — 

„Pójdą z torbami żebrać kołchozowe dziady“.

Zanim wstąpisz — sumienia pytaj — nie sąsiada. 
Wstąpił. I  o jednego urosła gromada.

Nic nie przychodzi łatwo. Jeszcze walka czeka —  

W trudzie zdobywać trzeba każdego człowieka.

S P R A W A  H O N O R U
Qo to jest właściwie honor?

*«!>: .u;nu’.' cze mówiło, że honor 
jest specjglną cechą charakteru 
,, szlachetnie urodzonych“ , rycer­
stwa, posiadaczy wielkich obsza­
rów ziemskich — ówczesnych wład­
ców świata.

Przyszły inne czasy. Burżuazja 
złamała władzą wielkich feudałów, 
zaczęły padać trony, opierające się 
na feudalnym ustroju, zaczęły też 
jednak rozkwitać monarchie, opie­
rające swą władzę na kapitale, na 
burżuazyjnym porządku społecz­
nym.

I  oto powstało nowe pojęcie 
„honoru“ , jako cechy charakteru 
bogacza. „Honorowym“ stal się fa­
brykant i bankier, kupiec i  gieł- 
dziarz. Ale „honoru“ odmawiano 
robotnikom i chłopom.

Kiedy nad piotrogrodzkim Pała­
cem Zimowym i nad murami Kre­
mla zaczerwieniły się w r. 1917 
sztandary zwycięskiej rewolucji —- 
na jednej szóstej kuli ziemskiej, 
pojęcie honoru odzyskało pełnią 
swego piękna. „Szlachetnie urodze­
ni“ , magnateria i burżuazja stracili 
monopol 'na władzę, na dobrobyt i 
na honor. Władzę wyłączną, i wy­
łączne prawo do honoru otrzy­
mał prosty lud: robotnicy i  chło­
pi. I  nadał mu na przestrzeniach 
od Bałtyku do Oceanu Spokoj­
nego nowe znaczenie, wzbobacił, 
ozłocił nowymi treściami. Kraj 
nędzy, bezprawia, zgnilizny bur- 
żuazyjnej — stał się krajem po­
tężnego przemysłu, nowoczesnego 
rolnictwa, wielkiej nauki i  roz­
kwitającej sztuki. ’ Stał się taki 
dzięki ofiarnemu wysiłkowi, cięż­
kiemu trudowi, dzięki wysokiemu 
poczuciu honoru mas ludowych, 
prowadzonych przez komunistycz­
ną partię.

*
Nie jest łatwo budować potęgę 

w kraju, którego szlachta i burżua­
zja zrobiły wszystko, by był sła­
by, zepchnięty na dno gospodarcze­
go i  kulturalnego upadku. Nie jest 
łatwo w takim kraju budować fa­
bryki, ulepszać rolnictwo. Nie jest 
łatwo w takim kraju tworzyć no­
wego, lepszego, mądrego człowie­
ka, przekształcać jego duszę, boga­
cić rozum. Łatwiej z ruin dom. pod­
nieść, niż z ruin podnieść człowie­
ka. Polska burżuazja zrobiła wszy­
stko, by nasze domy leżały w rui­
nach i by serca ludzkie stały się 
wypaloną, zwęgloną ruiną.

A przecież; właściciele „ honoru“ 
zamkniętego w kufćrkach wywie­
zionych na emigrację — nie dali 
rady. Nie dali rady honorowi Ludu.

Spłoszeni faceci, którym rewo­
lucja podcięła spekulanckie skrzy­
dła, szeptali:

— Wywrócą się. zobaczycie; nie 
odbudują, nie uruchomią kopalni, 
hut, nie puszczą w ruch transportu

To było w 1945 roku. Pomylili 
się. Odbudowaliśmy, uruchomiliś­
my, puściliśmy w ruch, daliśmy 
chłopom ziemię, daliśmy całemu 
ludoioi władzę i prawa. otworzyliś­
my potężny nurt honoru pracy. Ten 
nurt porwał masy, przekreślił spło­

szone, strachliwe plotki. Dał O j­
czyźnie potęgę, przywrócił jej 
chwałę t wyuziLignąt' z gospo­
darczego poniżenia na jedno ze 
szczytowych miejsc w europej­
skich statystykach.

Ten potężny nurt poniósł na 
wieś i  do izb robotniczych książkę 
i  gazetę, radio i podręcznik nauko­
wy.

Przypomnijmy sobie: jeszcze nie­
dawno nie mieliśmy domów kul­
tury, świetlic, k in ■ wiejskich, bi­
bliotek i szkół. Walka całych po­
koleń szła m. in. o to, by te zja­
wiska stały się rzeczywistością 
chłopskiego życia 

Pomyślmy o co dziś idzie walka:
0 to, by lepiej pracowały liczne do­
my kultury, świetlice, kina w iej­
skie, biblioteki i  by lepiej uczono w 
tysiącach szkół.

Oto ogromny, historyczny skok. 
z którego nie zawsze zdajemy so­
bie sprawę. Skok ponad całą epo­
ką zacofania! W kulturze i  w go­
spodarce.

Pisał zmarły niedawno poeta 
Gałczyński:

— Wojna niepotrzebna poecie ani 
murarzowi,

ponieważ obaj z sensem budują: 
jeden — wiersze wesołe, — 
drugi — teatr lub szkołę 
albo zwyczajny dom z oknem 

na świat;
My wszyscy — chłopi, robotnicy- 

inteligenci — budujemy i  chcemy 
budować z sensem. I  w tym jest 
nasza siła, to jest sprawa naszego 
honoru. Budujemy z sensem — bo 
przeciw wojnie, bo dla pokoju — 
„dom z oknem na świat“ ,

*
IX  Plenum KC PZPR pokazało 

w pozornie suchych tezach, w zi­
mnych z pozoru cyfrach to właśnie, 
co nazywamy se n s e m  naszej 
budowy i w czym upatrujemy ho 
nor naszej pracy. IX  Plenum po­
kazało jasno, że trzeba było naj­
pierw wybudować zakłady Wiel­
kiej Chemicznej Syntezy, żeby móc 
wzbogacić wieś w nawozy i że z 
drugiej strony trzeba, koniecznie 
trzeba, by ze wsi szło do miast
1 mięso i  chleb, i masło, i surowiec 
przemysłowy — jeżeli robotnicy w 
fabrykach mają szybciej i lepsze 
produkować artykuły potrzebne 
chłopom. IX  Plenum pokazało, że 
trzeba było najpierw fabryk, ma­
szyn i sprzętu technicznego, by 
przemysł mógł w pełni rozwinąć 
wszystkie rodzaje produkcji, ale 
też pokazało, że bez ofiarnego wy­
siłku wsi — robotnicy w miastach 
nie będą mogli zaopatrzyć braci — 
chłopów we wszystko, czego pra­
gną. IX  Plenum uwidoczniło 
wszystkim wreszcie, że tylko ze­
społowy wysiłek wsi i miasta daje 
w rezultacie potęgę obronną, chro­
niącą Polskę Ludową przed za­
macham i wrogów. IX  Plenum 
wskazało, że sprawy potęgi prze­
mysłowej i  potęgi obronnej są 
nierozerwalnie związane z coraz 
bujniejszym . wzrostem kultu-y. o- 
światy i nauki narodowej, że mó­

wiąc słowami Jerzego Putramen­
ta z dyskusji na Plenum —
— „Musimy stworzyć takie we 

runki materialne i moralne, w 
których twórcy mogliby z siebie 
dać to, co mogą najlepszego“ . 

IX  Plenum pokazało osiągnięcia 
i  wytyczyło drogę dalszego, szyb­
szego, wspartego o wyraźniejszy i 
prędszy wzrost dobrobytu mas, ro­
zwoju gospodarki narodowej i  na­
rodowej kultury.

Byłoby szkodliwe twierdzić, że 
droga nakreślona przez Plenum 
jest prosta i łatwa. Wiemy, jak 
ciężko, w jakiej walce zdobywaliś­
my każdy metr nowego muru, każ­
dą nową halę fabryczną, każdą 
salę teatralną czy kinową, każdy 
wyrwany ugorom hektar ziemi pod 
uprawę. Musieliśmy pokonywać 
Niszczenia i zacofanie, braki ma­
terialne i  braki moralne, musieliś­
my pokonywać to, co „stare“ w 
produkcji i  to co „stare“ w nas 
samych. A spójrzcie na cyfry o- 
siągnięć zbilansowane na IX  Ple­
num, w jego Tezach — zobaczycie, 
co zrobiliśmy. Zobaczycie, że Te­
zy i cyfry — to żywe ciało i krew.

Czeka nas nowy trud. czekają 
nowe niełatwe zadania w jakże 
jednak odmiennych warunkach, w 
jakże zmienionej sytuacji! Już nie 
musimy budować podstaw potęgi 
przemysłowej od nowa, z niczego. 
Już na istniejących i podlegających 
stałemu, równomiernemu rozwojo­
w i podstawach budujemy, musimy 
zbudować nowocześniejsze, wydaj­
niejsze rolnictwo, by zapewnić ro­
botniczym. chłopskim i inteligenc­
kim stołom nie tylko chleb ale i 
mięso, by przemysłowi zapewnić 
surowiec dla naszych, własnych, 
codziennych, a stale rosnących po­
trzeb.

Upraszczając: tworzyliśmy fun­
damenty naszego dobrobytu i 
ochronę naszego dobrobytu, mamy 
tworzyć piętro po piętrze, nie z 
nagła, ale sumiennie, z sensem — 
dobrobyt, wielkie źródło narodo­
wej siły.
Oto sprawy naszego honoru, nie 

abstrakcyjnego, nie pysznego aksa­
mitami karmazynów i złotego od 
bankierskich zysków, ale honoru 
budowniczych własnego szczęścia. 
Tego samego; o którym, nie nazy­
wając po imieniu. prostymi, robo- 
ciarskimi słowami pisał Przewod­
niczący Rady Komisarzy Ludowych 
Lenin do ludności wiejskiej, w li­
stopadzie 1917 roku.

„ Robotnicy w zupełności, cał­
kowicie i ze wszechmiar podtrzy­
mują chłopów i dbać będą o pro­
dukcję i stan maszyn i narzędzi, 
ze swojej zaś strony proszą chło­
pów o pomoc, okazaną przez do­
wóz chleba“ .
W innej sytuacji, w innym okre­

sie i  u: innych już całkowicie wy­
miarach sprawą głębokiego sensu 
naszych czasów, sprawą serca i ro­
zumu, sprawą honoru robotników i 
chłopów — jest ich wspólna walka, 
wspólna praca, wzajemna ser­
deczna pomoc.
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W powodzi książek, gazet i komu­
nikatów, zalegających dziś biurko 
redakcyjne, dwie tylko pozycje do­
tyczą Niemiec. Jedną z nich jest 
krótki^ komunikat o wizycie w 
Polsce delegacji chłopów niemiec­
kich — członków w lf lz  central­
nych organizacji chłopskiej w NRD. 
Druga — spora, prawie dwustostro- 
nicowa książka z okładką, przed­
stawiającą średniowiecznego ryce­
rza w pełnym uzbrojeniu. Tytuł 
uzupełniająco informuje, że jest 
to „Der Deutsche Soldaten — Ka­
lender“  — „Niemiecki Kalendarz 
Żołnierski“ na rok 1954.

Nie jest to pierwsze tego rodza­
ju  wydawnictwo w Niemczech za­
chodnich. Choć nie minęło jeszcze 
pierwsze dziesięciolecie od kolejnej 
klęski militaryzmu pruskiego, w 
zachodnich strefach okupacyjnych 
nie ma dnia, by propaganda odwe­
tu i rewizjonizmu nie została zasi­
lona nową . książką, artykułem czy 
bodaj przemówieniem różnych daw­
nych lub obecnych dostojników i 
działaczy neo- czy staro hitlerow­
skich. „Kalendarz“ więc nie stano­
w i czegoś wyjątkowego w produk­
c ji wydawniczej Niemiec zachod­
nich, Wyróżnia się w niej jedynie 
„staranniejszym“ doborem autorów 
i  większym niż dotychczas skon­
centrowaniem nienawiści do wszyst­
kiego. co żywe. twórcze, pokojowe. 
Bo też kogo nie brak w tym alma­
nachu zbrodniarzy: obok twórcy 
militaryzmu pruskiego, Fryderyka 
II, burzyciel Warszawy i morder­
ca włoskich zakładników — feld­
marszałek Kesselring, cudem (a- 
merykańskim) uratowany od strycz­
ka, w otoczeniu podobnych mu ka­
tów 1 czego tu nie brak — od 
sztandarów niefortunnego wodza 
krzyżackiego spod Grunwaldu — 
Ulricha von Jungingen, do rzew­
nych wspomnień ss-owskich. Ale 
najwięcej — uznania i gorących 
słów zachęty dla montowanej przez 
USA tzw. armii europejskiej, ma­
jącej dokonać tego. czego się nie 
powiodło autorom „Kalendarza“ . 
Nie dziw Więc, że w wydawnic­
twie tym zarezerwowano miejsce 
również i dla Polski. Faszyści z 
Niemiec zachodnich mogą nad nim 
podumać o „bohaterskiej“ walce z 
„bandytami", to jest ■ z walczącą 
ludnością Warszawy, a czytając o 
polskich oddziałach podziemnych, 
żałować wraz z autorem „iż najle­
piej byłoby bombami rozwalić tych 
ludzi".

Znamy ten język Język, który wy­
rażał odwieczne marzenia junkrów 
i  kapitalistów. Tworzone uporczywie 
i  gorączkowo w latach pokoju 
plany wojny.

Dziś, po raz pierwszy od dziesią­
tek i  setek lat spokojnie słuchamy ( 
dolatującego do nas z• zachodu 
dzikiego ujadania, Prosto i dumnie 
odpouńadają mu Tezy IX Plenum: 

„Polska przestała być krajem za­
cofanym, obiektem eksploatacji ze 
strony kapitału zagranicznego, su­
rowcowo - rolniczym. zapleczem go­
spodarki państw imperialistycz­
nych“ . I  dalej mówią o wielkich 
osiągnięciach w dziedzinie rozwo­
ju  przemysłu obronnego, stanowią­
cego tarczę ochronną naszej co­
dziennej, twórczej, pokojowej pra­
cy.

Tak, to jest jedno źródło nasze­
go spokoju. Ale mamy i inne. 
Wśród nich fakt. że te ujadania 
mają dziś do nas dłuższą i trud­
niejszą drogę. Bo po raz pierwszy 
w historii militarystotn i rozbójni- 
kom, szykującym się do nowych 
podbojów na Wschodzie, stanęło na 
przeszkodzie inne od dawnych 
państwo niemieckie: państwo ludzi 
pracy — robotników i chłopów. Oni ,, 
to przegnali z tej części Niemiec 
obszarników i wielkich kapitali­
stów — i cierpliwie wypleniają 
ducha wojny, pogardy i  nienawiś­
ci. To tu po raz pierwszy w Niem­
czech, dzieci uczą się prawdziwej 
historii naszego narodu, poznają je­
go pracę i walkę o wspólne, naj­
ważniejsze dla wszystkich ludzi na 
świecie rzeczy — o chleb i pokoji 
Uczą się tym chętniej, że i u nich 
w Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej naród prowadzi walkę o 
to samo. I że razem. Związek Ra­
dziecki, Polska, NRD i inne kra­
je demokracji ludowej, stanowimy
— jak to podkreślają Tezy — ro­
snący w siły obóz socjalizmu i po­
koju.

Pokój! Wielkie słowo. A ileż mo­
że znaczyć! W roku 1939 też mó­
wiło się o pokoju. Tylko trudno< 
było weń uwierzyć, gdy przez za­
chodnią granicę bezustannie na­
pływali do Polski szpiedzy i dywer- 
sanci; gdy jedyną naszą wymianą 
z Niemcami była wymiana polskich 
informacji politycznych i wojsko­
wych—za prawo do eksploatowania 
setek tysięcy polskich chłopów „na 
Saksach“ , za wzbogacanie niemiec­
kiego potencjału zbrojeniowego pol­
ską pracą i polskimi towarami, gdy 
pokój stanowił tylko zaczerpnięcie 
oddechu do nowego napadu.

W ciągu szeregu dni zwiedzała 
Polskę wycieczka działaczy niemiec­
kiego ruchu chłopskiego. Przyjecha­
li do nas, aby zobaczyć i porównać 
ze swoimi nasze zdobycze w dziedzi­
nie rolnictwa, nasze urządzenia sa­
mopomocowe i instytucje kultural­
no-oświatowe. Wymienić z nami 
osiągnięcia w zaspokajaniu potrzeb 
i  podwyższaniu stopy życiowej lu­
dzi pracy. Bo u podstaw ustroju 
obu naszych krajów stoi przecież
— człowiek!

Dlatego naszym obu narodom, za­
jętym budową nowego życia, po­
trzebny jest pokój. I  dlatego nasza 
granica zachodnia przestała byc 
'granicą zawieszenia broni, a sta­
ła się granicą pokoju. Pokoju 
twórczego — pokoju budowniczych.

$Ś? &

Capetown, Południowa Afryka — w grudniu

N ie późna jesień — jak w Euro­
pie — ale trwa tu teraz wiosna. 
Wokół szosy, którą jedzdemy, 

spalony skońcem step zielenieje nie­
śmiało. Tę samą barwę przyjmują 
zarośla—nim znów nie zżółkną. Przy­
glądam się ciekawie — przybysz z 
chłodnej Europy, zwiedzający ten 
południowy skraj , Czarnego Kon­
tynentu“ , Unię Pol udnio w o - A f r y-
kańską, kraj faszysty — premiera 
Malana.

Zatrzymujemy się przed grupą: 
jak je nazwać — baraków? — choć i 
ta nazwa przesadzona na korzyść. 
Budy, tak, blaszane brudne budy, 
sklecone z pogiętych zbiorników ben­
zynowych, części starych karoserii 
samochodowych wysłużonych i po­
dziurawionych jak sito cystern. 
Łatwo sobie wyobrazić gorąco 
w ich wnętrzu, gdy słońce lejące żar 
z nieba rozgrzewa blachę jak piec.

Tu mieszkają tubylcy — „koloro­
w i“ ciemnoskórzy mieszkańcy Unii. 
Stąd dzień w dzień część tych ludzi 
udaje się do odległego o kilkanaście 
kilometrów Capetown do pracy w fa­
brykach i porcie, część zas podąża do 
okolicznych farm1) białych koloni­
stów.

W Unii Południowo-Afrykańskiej 
10 milionów prawdziwych Afrykań- 
czyków — Murzynów i Hindusów, 
zamieszkałych tam od bardzo dawna 
nie ma żadnych — lub prawie żad­
nych praw.

Prawo wyborcze do parlamentu, 
prawo pełnienia funkcji sądowych i 
administracyjnych, zajmowanie sta­
nowisk wykwalifikowanych pracow­
ników. wreszcie posiadanie ziemi na 
własność — przysługują jedynie bia­
łym, których jest tutaj nie więcej jak 
2 miliony, a więc 20 proc. ogółu lud­
ności.

Faszystowska Partia Nacjonali­
styczna, sprawująca rządy, dąży do 
wprowadzenia coraz ostrzejszego po­
działu między białymi „Afrikandera- 
mi“ i kolorowymi — Afrykańczykami 
(których nazywa się pogardliwie 
„KeiTirs“ , „Coolies“ , „Hoitentots“ ).. 
Podziału opartego na stale rosnącej 
dyskryminacji tych ostatnich. W ten 
sposób premier rządu dr Maian i je­
go kompani z faszystowskiej partii 
drogą zwiększania nienawiści raso­
wej dążą do rozbicia wszelkiej jedno­
ści białych i miejscowych robotni­
ków. Bowiem ta właśnie jedność ro­
botników, jedność mas ludowych — 
dla panowania faszystów stanowi naj­
większą groźbę.

Zwiedzając Unię spotykałem na 
każdym kroku objawy szykanowania 
i gnębienia ludzi ciemnej skóry. Ro­
dowitym Afrykańczykom zabroniono 
wstępu do kin i teatrów przeznaczo­
nych dla l*islnoś<» białej, a nie ma 
tam ani jedriego teatru przeznaczo­
nego dla nie białych; zabroniono ko­
rzystania z bibliotek, wystaw, mu­
zeów, restauracji i hotelów, z base­
nów kąpielowych przeznaczonych dla 
białych, a basenów dla kolorowych 
nie ma w ogóle, zabroniono uczę­
szczania na boiska sportowe, do par­
ków publicznych itp. W wagonach 
kolejowych Afrykańczycy mają wy­
dzielone nieliczne przedziały, a w do­
mach nie mogą korzystać np. z wind 
osobowych.

W Pretorii i  Johannesburgu, w 
Bloemfontein i Kimberley, w Dur- 
ban, Port Elisabeth, w każdej zwie­
dzanej miejscowości rzucały mi się w 
oczy duże napisy: „Dla nieeuropej- 
czyków i psów wstęp wzbroniony“ . 
Napisy — w rdzennie afrykańskim, 
murzyńskim kraju, napisy o tyle 
różniące się od hitlerowskich — 
„tylko dla Niemców“ , że obejmują­
ce zakazem i... psy.

Szczególnie dotkliwe i bolesne jest 
dla tubylców tzw. „prawo przepu­

stek“ . Przewiduje ono, że każdy 
Afrykańczyk musi nosić przy sobie 
12 dokumentów: przepustkę na opu­
szczenie miejsca zamieszkania (stre­
fy przeznaczonej dla kolorowych), 
zezwolenie na zakupienie biletu na 
przejazd środkami komunikacyjnymi, 
zaświadczenie o opłaceniu wszyst­
kich podatków, zezwolenie na poru­
szanie się po obszarach zamieszka­
łych przez białych, zezwolenie na 
pracę poza miejscem zamieszkania i 
parę jeszcze innych. Właściwie brak 
tylko zezwolenia „na życie“ , życie, 
które staje się dla pradawnych mie­
szkańców kraju nieznośnym cięża­
rem.

Każdy kolorowy może być w każ­
dej chwili zatrzymany i zrewidowa-

zorganizowanej przez jeden z uniwer­
sytetów, było kilku kolorowych, prze- 
uczelniach w Indiach 1 przybyłych na 
wakacje do kraju. Oburzony tym do 
żywego, senator oświadczył:

— Włosy stają dęba na mojej gło­
wie, kiedy słyszę o takich wypad­
kach... Wtedy, kiedy „keffirzy“ tań­
czyli z białymi studentkami, któż by 
mógł zapewnić, że między nimi nie 
doszło do pocałunków.

Deputowany do Parlamentu mjr. 
P. W. A. Pieters. mówiąc o Afrykań- 
czykaeh ujmuje to bardziej prosto i 
bez obsłonek:

— Dajcie mi tylko karabin maszy­
nowy i postawcie ich przede mną, a 
położę wszystkich trupem tak szyb­
ko, jak będą przechodzić.

„Dzielny“ major przeholował nie­
co. Zapomniał bowiem, że wystrze-

C O LO U R E 0S .
IF  YOU EN TER  THESE 
PR EM ISES A T  N IG H T  
YOU WILL BE LISTED  
AS M ISSING .
ARM ED GUARDS SHOOT 
ON SIGHT. SAVAGE DOGS 
DEVOUR THE CORPSE.

YOU HAVE BEEN WARNED f

Takie tab lice  spo tyka się w  U nii na każdym  kro ku . A oto tłum aczenie napisu:
„U w aga! Tubylcy, h indusi i inn i ludzie ko lo row i, Jeżeli w ejdziecie tu nocą, zna jdz ie ­
cie się na liśc ie nieboszczyków U zbrojona straż  będzie do was strze lać, wściekle 

psy o trzym a ją  wasze ciała na pożarcie. Zostaliście ostrzeżenil

ńy; najmniejsze „przewinienie“ : 
brak jednego z dokumentów, niepra­
widłowe przejście ulicy czy „aro­
gancki wyraz twarzy“ — są podsta­
wą dla surowych wyroków sądo­
wych. Toteż — jak wykazują ofi­
cjalne statystyki — niewielu tylko 
Afrykańczyków osiąga wiek 23 łat, 
nie będąc karanymi.

Sam wyrok sądowy to już jednak 
fraszka w porównaniu z tym, co dzie­
je się za kulisami oficjalnej sprawie­
dliwości. Opowiadano mi w Johan­
nesburgu, że niedawno skopano tam 
na śmierć kolorowego, aresztowanego 
za to tylko,, że odważył się „wyjść na 
ulicę ubrany tak jak europejczyk“ . 
W innej miejscowości De Aar, 16-leł- 
ni Afrykańczyk został po torturach 
zamordowany na posterunku policji.

Te przerażające w swej ohydzie 
metody nie wystarczają^ już 
stowskim władcom. Obecnie przed 
zbliżającym się zjazdem partii Mala­
na, opracowuje się rezolucje żądają­
ce umieszczenia Hindusów w specjal­
nych obozach (ghettach), zrównania 
płac Afrykańczyków zatrudnionych 
w przemyśle i w zakładach użytecz­
ności publicznej z najniższymi płaca­
mi otrzymywanymi przez kolorowych 
robotników na roli — chodzi bowiem 
o dostarczenie taniej siły roboczej 
właścicielom farm. Rezolucje doma­
gają się zastosowania jeszcze ostrzej­
szych kar wobec tubylców „złapa­
nych“ na obszarach zamieszkałych 
przez „europejczyków“ po nastaniu 
zmroku, strzelania do nich bez 
ostrzeżenia. Nie brak nawet projek­
tu zakazu posiadania psów. Widać, 
żeby psom umożliwić „wolny wstęp 
do lokalów“ .

W świetle tych żądań, jakże łagod­
na wydaje się wypowiedź senatora 
Unii — J. J. van Kensburga. Dowie­
dział się on, że na zabawie tanecznej 
ważnie Hindusów, studiujących na

lawszy wszystkich tubylców pozba­
wiłby swoje obszerne włości nad 
brzegami Vaalu robotników do upra­
wy plantacji. Ale . nie zapominają o 
tym władcy Unii. Wiedzą przecież 
dobrze, że tylko nisko płatna i nie­
mal niewolnicza praca „kolorowych“ 
przynieść im może maksymalne zys­
ki. Toteż wszelkimi siłami zwięk­
szają oni podziui i nierówność raso­
wą utrzymują tubylców w jak 
największej ciemnocie i nędzy, nie 
pozwalają im tworzyć organizacji.

Taka polityka wypełnia kieszenie...
Jeśli obecnie pracownik biały zara­

bia przeciętnie miesięcznie 47 funtów, 
dwa szylingi i 5 pensów — to koloro­
wy w tym samym okresie otrzymuje 
3 funty, 11 szylingów i 9 pensów.

Tak jest w przemyśle. W rolnic­
twie stawki są jeszcze niższe. Nor­
malny zarobek roczny robotnika, na 
 ̂plantacjach ziemniaczanych w Na- 
talu wynosi 24 funty, a na planta­
cjach warzywnych 20 funtów. I to za 
pracę trwającą co najmniej 12 godzin 
na dobę. Oznacza to, że rocznie zara­
bia robotnik rolny, „kolorowy“ rzecz 
jasna, połowę tego, co miesięcznie 
otrzymuje przeciętny, biały pracow­
nik przemysłu.

Afrykańczycy nie mają prawa wła­
sności ziemi. Wolno im co najwyżej 
dzierżawić grunt od państwa. Ogólny 
obszar tych dzierżaw wynosi obecnie 
13 proc. krajowego areału uprawo­
wego i stale się zmniejsza. 13 proc. 
dla 80 proc. ludności! Nie trzeba przy 
tym nawet dodawać, że kolorowi mo­
gą gospodarować jedynie na najbar­
dziej bezpłodnych i wyjałowionych 
gruntach.

Jasne, że ten potworny stan rzeczy 
budzi coraz silniejszy sprzeciw nie 
tylko Afrykańczyków, ale i bardziej 
uświadomionych białych robotni­
ków. Zdaje sobie z tego sprawę 
partia Malana, Toteż wydała oma 
dfekret o zdelegalizowaniu partii

Robert Lemoque

1) M a ją tk i, p lan tac je  obszarnicze.
2) O rganizacje o cha rakte rze  p o litycz ­

nym, raczej praw icow ym , skup ia jące 
dużą część h indupK ie jj ludności Unii To- 
łudn iow o. A fryka ń sk ie j.

s) Podobnie.

TO M A SZ A T K IN S
S p r ta u j i i  m i ę d z y n a r o d o w e

Bilans na Bermudach
„Przyjeżdżajcie na Bermudy — wyspy wiecznie kąpiące się w słońcu, 

krainę zabaw i przyjemności!“ ... Tego rodzaju ogłoszenia zachęcają do 
wyjazd u na Bermudy. Ale z pewnością nie dla zabaw ? przyjemności, 
i nie po to, aby zażywać kąpieli słonecznych wybrali się z początkiem 
grudnia na Bermudy prezydent USA — Eisenhower, premier Anglii 
Churchill i premier Francji — Laniel. Ich wyjazd na Bermudy miał ce
całkiem inny. , , .....

Pisała o tym prasa zachodnia na długo przed spotkaniem szefów 
trzech rządów. Pisała o tym szeroko i  bez ogródek. A więc, że celem kon­
ferencji będzie próba znalezienia rozwiązania dla szeregu palących pro­
blemów, które wywołują tarcia w obozie atlantyckim. Np że omawiany 
będzie problem stosunku państw zachodnich do Chin Ludowych i do 
pokojowych propozycji Rządu Demokratycznej Republiki Wietnamskiej.

Ze podjęta będzie próba rozwiązania sporu o Triest między Wło­
chami i Jugosławią i sporu o Saarę między Francją i Niemcami zachod- 
r.imi Krótko mówiąc, Bermudy miały wygładzić ostre kanty w stosun­
kach między państwami obozu atlantyckiego, przy czym wygładzenie to 
miało nastąpić przez jeszcze większe podporządkowanie państw atlan­
tyckich dyktatowi Stanów Zjednoczonych.

A jaki był rezultat spotkania na Bermudach noszącego znamię 
zmowy? Ogłoszony po zakończeniu konferencji komunikat mówił tylko 
c jednej uzgodnionej sprawie -  - o zgodzie USA, Angin i  Francji na ra­
dziecką propozycję zwołania konferencji czterech w sprawie Niemiec 
O innych zagadnieniach oficjalny komunikat me wspominał. Ale czy ta 
znaczy, że sprawy te nie stanęły w ogóle na porządku dnennym kon­
ferencji? Nie. Były one omawiane, ale jak z niezamierzoną ironią oswiad 
czył sekretarz prasowy Eisenhowera: „uzgodniono tylko te sprawy, o 
których nie było różnic między uczestnikami konferencji .

Cała prasa światowa jest zgodna, że konferencja na Bermudach za­
wiodła w swoim podstawowym celu, nie rozwiązała sprzeczności, które 
dławią obóz atlantycki.

Sprawą bowiem do której przywiązywano największą wagę na Ber 
mudach była sprawa „armii europejskiej“ . W komentarzach przedkonf 
lencyjnycłi wiele dzienników, zwłaszcza amerykańskich, zapowiadało 
otwarcie, że Stany Zjednoczone użyją wszystkich swoich wpływów i spo­
sobów aby zmusić Francję do rychłej ratyfikacji układu o „armi euro­
pejskiej“  Na samej zaś konferencji Z delegacją francuską obcho­
dzono się bezceremonialnie, jeśli nie powiedzieć obelżywie. Premierowi 
Laniel nie pozwolono po przyjeździe na Bermudy złożyć oświadczenia ja­
kie przygotował on dla prasy. Również wbrew przyjętym zasadom nie 
odegrano na lotnisku hymnu francuskiego, chociaż odegrano państwowe 
hymny amerykański i  angielski. Francja, jak wynika choćby juz z sa­
mego je j traktowania, została wezwana na Bermudy nic jako partner,

ale jak podwładny, któremu wydaje się polecenia. Bermudy miały być 
dla delegacji francuskiej, tym. czym była wizyta w Berchtesgaden, dla 
delegacji czechosłowackiej w 1938 r. — podpisaniem własnego wyroku, 
zgodą na samobójstwo narodowe.

Pod tym względem zawiedli się organizatorzy konferencji na Ber­
mudach. Mimo wywartego na nią nacisku delegacja francuska me była 
w stanie podjąć żadnych konkretnych zobowiązań co do ratyfikacji 
układu o „arm ii europejskiej". Premier Laniel, zaraz po przyjezdzie na 
Bermudy, „dyplomatycznie“ zachorował i nie był obecny na posiedze­
niach, chociaż choroba nie miała, aż tak ciężkiego przebiegu, aby nie 
pozwolić mu na spacer po ogrodzie swojej rezydencji w towarzystwie 
prasowych fotografów. Reprezentacja Francji złożona została, na ministra 
spraw Zagranicznych, Bidault, znanego zwolennika „arm ii europejskiej . 
„Eisenhomer i  Churchill — pisał korespondent amerykańskiej agencji
A P “ _ byli zdecydowani wywrzeć nacisk na Ldniela tak dalece jak

tylko będzie to możliwe... Jednakże nacisk nie dał wyniku ponieważ Bi- 
cault mógł jedynie wyjaśnić powody dla których Francja boi się odro­
dzenia potęgi niemieckiej". Nie zmienia to ,oczywiście faktu, ze anglo­
saskie mocarstwa deklarując zgodę na berlińską konferencję czterech 
jednocześnie zmawiały się na Bermudach przeciwko pokojowej polityce 
krajów Obozu Pokoju.

Co sprawiło, że Stanom Zjednoczonym i Anglii nie udało się przefor­
sować w pełni na Bermudach swojego punktu widzenia w sPr™ le 
m ii europejskiej"? Co sprawiło, że państwia za,chodme zamlastiusztjywnic 
swoje stanowisko wobec Związku Radzieckiego, musiały 
p a radziecką propozycję zwołania czterostronnej konferencji w sprawie
NŻG7Yli@C? i s

Odpowiedzi na te pytania nie znajdziemy na Bermudach, ale w zmie­
niającej się stale na korzyść obozu pokoju, na naszą korzyść, sytuacji 
międzynarodowej. W obliczu coraz bardziej nachalnych prob odrodzenia 
przez anglo-amerykański imperializm zaborczego militaryzmu niemiec­
kiego, we wszystkich środowiskach na zachodzie, a zwłaszcza we Francji, 
wzmacnia się kierunek dążący do zabezpieczenia pokoju w Europie po­
prze? porozumienie z sąsiadami Niemiec. Ta rosnąca siła zwolenników 
porozumienia między wszystkimi sąsiadami Niemiec skrępowała swobodę 
ruchów delegacji francuskiej na Bermudach i przed tą siłą skapitulować 
musiały rządy USA, Anglii i Francji, wyrażając zdodę na radziecką pro­
pozycję rokowań w sprawie niemieckiej.

Coraz ostrzejsze i nie dające się rozwikłać sprzeczności w obozie 
państw atlantyckich, coraz szersza i wywierająca coraz większy wpływ 
na rozwój wydarzeń jedność sił pokojovjych — oto bilans Bermudów 
z końcem 1953 roku.

•Tomasz Atkins

Sprawy przyjaciół
N A U K A

komunistycznej i  walce z „działal­
nością komunistyczną“ .

Dekret ten daje w ręce rządu dyk­
tatorskie prawa. Na jego mocy wła­
dze mogą wydalić lub uwięzić każde­
go mieszkańca, rozwiązać każdą orga­
nizację, każde wydawnictwo, pozba­
wić każdego obywatela jego praw 
„zagwarantowanych“ konstytucją.

Aby tego dokonać wystarczy umie­
ścić danego człowieka na specjalnej 
liście. Każdy, kto w ten sposób zo­
stał posądzony o „działalność komu­
nistyczną“ , nie może się nigdzie od­
wołać i nie ma prawa do obrony. 
Toteż na listach tych znalazły się na­
zwiska. wielu osób, dalekich od ko­
munizmu, jak np. przewodniczącego 
Kongresu Hinduskiego2) w Natalu 
dr Naickera, czy Yusuf Cachilia, se­
kretarza Południowo-Afrykańskiego 
Kongresu Hinduskiego3).

Ale tak ten dekret, jak i najbrutal- 
niejsze represje rządu Malana nie 
mogą złamać wzrastającego oporu 
mas i potężniejącej solidarności bia­
łych i kolorowych robotników, zarów­
no przemysłowych jak i rolnych. Nie­
legalna Partia Komunistyczna, A fry­
kański Kongres Narodowy, Południo- 
wo-Afrykański Kongres Hinduski, 
Rada Akcji Wyzwoleńczej — i wiele 
innych organizacji zadały już faszy­
stowskiemu rządowi szeiłg dotkli­
wych ciosów.

Walka ludu wzmaga się począwszy 
od 1 maja 1950 r., kiedy to wielki 
strajk sparaliżował życie Transvaalu. 
Wśród walk mieszkańców Witzie- 
shosk z policją i strajków, a także 
wśród’ coraz częstszych manifestacji 
antyrządowych w Kraju Przylądko­
wym — rośnie siła postępowego ru­
chu w obronie pokoju, o wyzwolenie 
społeczne i narodowe,

N a kon fe ren c ji czoło­
wych przedstaw ic ie li

w ęg iersk ie j nauki ro ln i­
czej i p ra k ty k ó w  ro ln ic , 
tw a, prezes rad y  m in i­
strów , Im re  Nagy, om ówi! 
zadan ia , stojące przed  
ro ln ictw em  w walce o 
szybsze podniesienie stopy życiow ej. 
Szczególną uw agę poświęcił m ówca  
łączności nauki z p ra k ty k ą  ro ln iczą. Wę_ 
glerska  nauka ro ln icza — s tw ie rdził N a . 
gy — Już p rzed  w o jną osiągnęła poważ­
ne w y n ik i, W ęgry  Jednak by ły  pod 
w zględem  p ra k ty k i ro ln iczej jednym  z  
n a jb ard z ie j zacofanych k ra jó w  w  E uro­
pie. Spowodowane to było ówczesnym i 
stosunkam i p ro d u k c ji, gdy napół fe u d a l. 
ny ustró j un iem o żliw ia ł w ykorzystan ie  
osiągnięć naukow ych w p raktyce .

W chw ili obecnej sytuacja jest od w rot­
na: w ęg ierska  nauka ro ln icza  nie nadą­
ża  za  zm ien ionym i stosunkam i w ro l­
nictw ie. Nie dała ona dotąd odpow iedzi 
na szereg ważnych zagadnień , k tó re  
codziennie wysuw a życie. Zdaniem  w ę­
gierskiego p re m ie ra  przedstaw ic ie le  na­
uki powinni opracow ać plan rozw o ju  
ro ln ic tw a i podw yższenia jego w ydajn o ­
ści, a następnie bić się o na leżytą  rea ­
lizac ję  tych planów. „Taka  bojowa n a . 
uka _  s tw ierdza  Nagy — pobudzi p ro ­
du kc ję  1 we w łaściw ym  czasie będzie w  
stanie sygnalizow ać powstające tru d ­
ności“.

B rak  in ic ja tyw y  ze strony  nauki m ów ­
ca pow iązał ściśle z niedostatecznie ro z . 
w in ię tym  system em  w ym iany  poglądów  
i dyskusji, one bowiem  stanow ią pod­
stawowy czyn n ik  w szelkiego postępu  
nauKowego.

Kilka dni temu w Prieska, niedu­
żym mieście nad rzeką Oranje, miej­
scowi działacze postępowi zaprowa­
dzili mnie na rozprawę sądową.

Oskarżoną była młoda 19-!etn.ia 
Afrykamka — Amelia. Zbrodnią, któ­
rą jej zarzucano, było to, że od trzech 
lat pozostaje w związku małżeńskim 
z białym mężczyzną, ma z nim dziec­
ko, spodziewa się drugiego. I — co 
gorsza — oboje różnoskórzy małżon­
kowie kochają się.

Sprawa nie trwała długo. Prze­
kroczenie ustawy zabraniającej mie­
szanych małżeństw było wyraźne. 
Sędzia J. Boyers orzekł unieważ­
nienie małżeństwa, a za utrzymy­
wanie stosunków z białym człowie­
kiem skazał Amelię na karę wię­
zienia.

Nie zapomnę długo widoku tej 
dziewczyny. Gdy usłyszała wyrok, 
przez chwilę nie potrafiła go zrozu­
mieć. A później powoli uniosła ręce 
1 ikawołaia.drżącym gtesena:
• — Czy mnie nie wolno być czło­
wiekiem?

Przerwał jej policjant, chwytając 
brutalnie za ramię...

W „Capland Times“ z tegoż samego 
dnia dziwnym zbiegiem okoliczności 
dal odpowiedź na pytanie Amelii B. 
•J. Shoman, senator i jeden z działa­
czy piartu nacjonalistycznej Malana, 
były minister pracy. Napisał on:

„Iieffirs, to nie ludzie. Są oni przez 
samą Opatrzność przeznaczeni, aby 
służyć białym. Tak będzie po wieki 
wieków“ ,

Ten sam senator w 1940 roku 
oświadczył, że państwo Hitlera prze­
trwa tysiąclecia. Przepowiednia ta, 
jak wiadomo, nie sprawdziła się.

Tak będzie i tym razem.

Rząd B u łga rsk ie j R epub lik i Ludow ej 
prze.*.« iacza poważne sum y na rozw o j
prac naukowo-oadawczycn w dz iedzin ie
ro m ic iw a . uoecm e w k ra ju  zna jdu je  się 
7o rum iczycn  ins ty tu tów  i s tac ji nauko- 
w o-oaoawczych, w k tó rych  p racu je  o«. 
«uu pracow ników  naukow ych. W ostat 
men latach utw orzono szereg nowych in ­
s ty tu tów , szczególnie ważnych dla go­
spodark i k ra ju , ja k  C entra lny 
U praw y Baweiny, C entra lny In s ty tu t Wa­
rzyw n ic tw a , In s ty tu t M e cn a n iza c jjR o l- 
n ic tw a, in s ty tu t H ydro techm ki i Me » ra ­
c ji. W w yn iku  p rac uczonych b u lg a r- 
SKich w ynodowano nowe odm iany psze. 
n icy, bawe łny, konopi, słonecznika l ty ­
ton iu , uzysku jąc znaczne zw iększenie 
rości i jakości plonów. Obecnie p rze p ro ­

wadza się badania nad w prow adzeniem  
p raw id łow e j re jo n iza c ji p ro d u k c ji ro l­
ne j. „

Funkcje koordynacy jne  w  stosunku do 
naukow ych badan ro ln iczych  spraw u je  
w  N iem ieckie j Republice Dem oKratycz- 
nej istniejąca od 2 lat A kadem ia  N auk  
K olm czycn. Obok ro zw ija n ia  1 pop iera ­
nia działalności naukow ej p rz y g o to w u j  
ona m łode siły  naukow e, p o pu laryzu je  
nowe osiągnięcia o raz  o ra g m zu je  kon­
fe renc je  I z jazdy  naukow e. Jeunym  z  
głównych zadań A kadem ii jest stuu.ow a- 
nie osiągnięć i doświadczeń w iedzy i 
technik i ro ln iczej w  ZSRR oraz naw iązy ­
w anie łączności z odpow iednim i instytu­
cjam i naukow ym i Za g ran icą . A kadem .a  
Nauk Rolniczych posiada 9 sekcji, k tó ­
rym  z kolei podporządkow ane są po­
szczególne ośrodki badawcze i in s iy tu ./  
naukow e. O b ejm u ją  one zagaam en .a  
ekonom iki ro ln e j, g leboznaw stw a, naw o­
żenia I u p raw y  z iem i, u p raw y  i o c h ło i.y  
roślin , techn ik i ro ln e j, sadownictwa, no- 
dowli i żyw ien ia  zw ie rzą t, m edycyny we­
te ry n a ry jn e j, lecznictw a o raz  k u ltu ry  
ro ln e j i oenrony p rzy ro d y . Z ro z licz ­
nych badań, prow adzonych obecnie 
przez naukow ców NKD, w ym ienić  należy  
przykładow o prace nad nowym i szcze­
pionkam i przeciw  zarazom  zw ierzęcym , 
nad w yhodow aniem  now ych, w y d a jn ie j­
szych gatunków  roślin  i zw ie rzą t, ja«  
rów n ież nad kons tru k c ją  nowycn m ar 
szyn i narzędzi ro ln iczych .

O Ś W I A T A

U stró j ludow o-dem okratyczny o tw orzył 
przed w sią nieogran iczone m ożliw o­

ści zdobyw ania  oświaty. Począwszy od 
stałego ro zw ija n ia  sieci szko ln ictw a pod­
stawowego |w  B u łgarii, na p rzy k ła d , n ie  
m a ju ż  ani jednej wsi bez szkoły) pań­
stwo rozbudow uje  i udostępnia synom  i 
córkom  chłopskim  średn ie  i wyższe  
uczelnie na jrozm aitszych  specjalności. 
W dziedzin ie  szko ln ictw a ro ln iczego  
zw raca  uwagę n iezw ykle  szybki rozw ó j 
wyższych zakładów  naukow ych. W 34  
wyższych uczelniach ro ln iczych  Chin  
kształci się ponad 16 tysięcy przyszłych  
wysoko kw alifikow anych  agronom ów  I 
m echaników  ro ln ictw a. Ilość studentów  
w rum uńskich wyższych uczelniach ro l­
niczych zw iększy ła  się w  c iągu 4 lat 
p raw ie  dw u kro tn ie . Tysiące specjalistów  
opuszcza corocznie 5 powstałych po w o j­
nie wyższych szkól ro ln iczych  w Bułga­
r ii. Ś rednie  k ad ry  specjalistów  kszta łcą  
liczne technika 1 szkoły ro ln icze,

Poważne znaczenie w szybkim  podno­
szeniu k w a lifik a c ji m ają  ku rsy  ro ln icze  
i szkoły specjalne. W 1500 trzy le tn ic n  
szkołach, istniejących w  Czechosłowac. 
kich spółdzieln iach p rod ukcy jn ych , 50 
tysięcy chłopów zdobyw a w tej chw ili 
wiadom ości agro- i zootechniczne. W  
B ułgarii p rzeszko lenie ro ln icze objęło  
ponad 300 tysięcy p racow ników  rolnic* 
twa.

S Z T U K A
y y  tych dniach w yjecha ł na w ystępy

gościnne do Chińskiej R epubliki 
Ludow ej ponad 200-osobowy Państwowy  
Zespół Sztuki Ludowej z NRD. Zespól, 
którego prog ram  zaw ie ra  zaró w no  ludo­
we, jak  i rew olucy jne  oraz współczesne 
pieśni i tańce, odniósł ostatnio szereg  
sukcesów w Niemczech zachodnich. Po­
d róż po Chinach stanowić będzie jego  
pierw szy  występ za gran icą .

Państwowy Zespół Sztuki Ludowej po­
wstał w styczniu 1952 r . jednocześnie z 
C entra lnym  Zespołem Zw iązków  Zawo­
dowych. C h a ra k te r rep rezen tacy jny  po. 
s iadają  także zespoły P olic ji Ludow ej 
o raz  im . Ericha W ein erta . Jednakże  
sztuka ludow a pielęgnow ana jest nie ty l­
ko p rzez te 4 zespoły. Rozw ija się ona 
przede w szystkim  w blisko 16 tysiącach  
g ru p  i kółek sztuki ludow ej, ob e jm u ją ­
cych ok. 700 tys. uczestników. Obserwo­
w any w  ostatnich latach bu jny ro zkw it 
am atorsk ie j twórczości a rtys tycznej za 
dał cios różnym  lansow anym  dotąd w  
Niemczech teoriom , że ludowa a rtys tycz­
na twórczość rzem ieśln icza oraz  ludowe  
pieśni i tańce należą ju ż  do przeszłości, 
że sztuki tej nie ty lk o  nie m ożna roz^ 
w ijać, ale w ogóle nie m a nawet mowy o 
je j u trzy m a n iu . Teorie te, m ające po- 
ważne poparcie w  tra d y c ji drobnom ie  
szczańskich kółek śpiewaczych I im po- 
dobnych zrzeszeń , szczególnie ham ują- 
co od dzia ływ ały  w  p ierw szym  okresie  
pow ojennym . Przełom  w  tej dziedzin ie  
stanow iły entuzjastyczn ie  w itane przez  
m asy ludow e NRD w ystępy szeregu ze 
społów ludow ych pieśni i tańca z ZSRR 
i k ra jó w  dem okrac ji ludow ej. Od tego 
m om entu rozpoczął się ponowny ro zk w it 
sztuki ludow ej. P ierw szy Festiwal Nie 
m ieckie j Sztuki Ludow ej, k tó ry  odbyt sie 
w  lipcu 1952 roku  w  B erlin ie , byt już  
przeg lądem  osiągnięć tysięcy ludowych  
zespołów a rtystyczn ych . W zięli w  ńim  
udzia ł a rtyści ludow i ze wszystkich  
stron N iem iec, tancerze  i p ieśniarze  ze 
S zw arzw aldu  i B aw arii, tkacze z  Mek  
le m b u rg ii, g a rn c a rze  z Saksonii, rzeźb ia ­
rze , m a la rze  I w . in.

Opiekę nad tw órczością ludow ą spra  
w uje  powstały w  ub. roku  C en tra lny  
Dom Sztuki A m atorsk ie j w  Lipsku Kie 
ru je  on tw órczością am a to rs k ą ' pod 
względem  ideologiczno - artys tycznym  
o raz  naukow o-m etodycznym . Działalność  
terenow a prow adzona jest poprzez z o r . 
ganizow ane w  poszczególnych powia  
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N A podwórzu zaszczekał 
pies j  Jan poruszył się nie­
spokojnie.

— Kto tam? Zobacz — 
mruknął do żony i  wpa­
trzył się piekącymi oczy­

ma w jasny prostokąt drzwi, pełen 
oślepiającego blasku. Kobieta sta­
nęła w progu, uniosła rękę do czo­
ła.

— Nie ma nikogo. , Coś taki nie­
swój? Jakbyś co komu ukradł... — 
powiedziała pół żartem, a pół gniew­
nie, bo już od kilku dni chodził ta­
k i nastraszony i nasłuchujący. — 
Sumienie masz czyste, to czego się 
boisz? Przyjdą i pójdą; do wszyst­
kich chodzą, nie tylko do ciebie. 
Swoje robisz, młócisz, a potem, to 
już twój gospodarski rozum. — Pa­
trzyła na mego niby uspokajająco, 
a przecież wiedział, że i je j te sa­
me myśli chodzą . po głowie. Krzą­
tała się jeszcze prędzej niż zazwy­
czaj, jakby dla odpędzenia tych my­
śli. *

— Jasiek wziął rower? — zapy­
tał Jan, przegarniająe palcami żół­
te, ciężkie ziarna.

— Wz'ął — odburknęła, nie pa­
trząc na niego.

— Do gminy pojechał, co?
Nie odpowiedziała, schylona nad
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ZIARNA KTÓRE WZEJDĄ
— Musimy wiedzieć. Na dhleb się

szykujemy — wtrącił ten drugi — 
czekamy na chleb od was, towarzy­
szu Czereda.

Słońce schyliło się za topolę, ros­
nącą przy bramie, słabiej i  chłod­
n e j przeświecając teraz przez rzad­
kie już liście.

.— Dużoby gadać — powiedział
wreszcie Czereda, ociągając się ze 
słowami, jakby mu przychodziły z 
trudnością, — co będę miał, tó Od­
stawię.

Myśl o Gojce przeszkadzała mu 
słuchać tego, co mówili tamci. Ich 
słowa i jego myśli szły innym to­
rem. Drgnął, kiedy delegat z po­
wiatu wymówi! słowo: syn.

— Wasz najstarszy kończy już 
szkołę w Pucku, słyszałem. Dopra­
cowaliście się dla niego pięknej 
przyszłości. Nie'bez wyrzeczeń, ja­
sne. Macie jeszcze dwoje młodszych, 
tak?

Czereda kiwnął głową. Rozgnia­
tał niedopalonego papierosa w pal­
cach.

(OPOWIADANIE)

— To dla nich jeszcze się trzebaklepiskiem. Jan zaklął cicho. Bra­
ła stronę syna,' tym milczeniem 
przyzwalała jakby , na jego postępo­
wanie. A zdawało się, że jak jej 
tłumaczył —• rozumie.. Takie to i  
rozumienie.

Narastała w nim złość i poczucie 
osamotnienia.

— No, dosyć — krzyknął nagle 
na Stelaa, który — jakby mu mało 
było Zmęczenia, zabawiał się jakąś 
g.nmasiyKą na potężnych betkach 
poa sumem. — Dalej, do roboty!

Stefek kopnął się co żywo na po- 
dwurze. Po drodze klepnął konia po 
szyi, klasnął batem. Maneż skrzyp­
nął, ruszył. Ogłuszający stukot pod­
niósł się na nowo, na nowo wiro­
wać począł gęsty pyl, Jan zaciekle 
chwytał ciężkie snopy, rozrzucał 
jednym ruchem na stole, podsuwał 
w zęby maszynie; tym razem nie 
usłyszał nawet szczekania psa. Spo­
strzegł się, dopiero, gdy kilka ob­
cych giosów zabrzmiało na podwó­
rzu i rozwarte drzwi przesłonił cień 
kilku postaci. Przez chwilę — roz­
myślnie — nie przerywał pracy,

— Dzień dobry — krzyknął jakiś 
nieznany mu głos, Wtedy dopiero, 
nie spiesząc się wszedł w krąg 
światła, na spotkanie przybyłym.

Było ich trzech. W nagłej ciszy 
stali trochę zakłopotani. Wysoki 
mężczyzna w skórzanej kurtce uś­
miechał się przyjaźnie,

— Wy jesteście Jan Czereda? — 
wyciągnął rękę. — Gałusz jestem, 
t  Komitetu Powiatowego. Przerwa­
liśmy wam pracę. -

Jan podał mu rękę, — spojrze­
niem przeleciał po drugim w gra­
natowej jesionce. Nie znal go. Ale 
już dostrzegł trzeciego i — jak zaw­
sze — krew w nim zawrzała. Oczy 
spotkały się chłodnym wzrokiem 
Michała Gojki, sołtysa.

— Proszę do domu, co tak będzie­
my stać — powiedział spokojnie, 
tłumiąc wzburzenie. P.erwszy wy­
szedł na zalane słońcem podwórze, 
odetchnął głęboko. Gojka nie ru­
szył się z miejsca, świdrując go 
oczami, ale obaj przyjezdni wyszli 
za Janem. Delegat z powiatu za­
trzymał go ruchem ręki.

— Nie będziemy wam zabierać 
dużo czasu. Chwilę chcieliśmy po­
rozmawiać z wami. Przysiadł na 
stosie desek, wyjął pudełko. Jan 
skinął głową, w milczeniu wziął 
papierosa.

— Ładne macie budki — zau­
ważył ten drugi. Miał otwartą, ru­
mianą twarz i  mocne uważne spoj­
rzenie. — Mówią o was, żeście 
pierwszorzędny gospodarz — u- 
smiechnął się życzliwie — no to i 
z odstawą chyba dobrze będzie, co?

Podsunął Janowi zapałkę, osła­
niając ją dłonią, silną i  spracowa­
ną.

Jan długo zapalał, unikając przy­
jaznych spojrzeń Za plecami czuł 
obecność Gojki, czuł na plecach 
wzrok tamtego, chłodny, nieugięty. 
Stara złość podchodziła do gardła, 
opancerzała lodem przed ciepłą ży­
czliwością przyjezdnych.

— A wy tak od razu, do intere­
su? — powiedział powoli, cierpko.

Delegat z powiatu zaśmiał się 
głośno. Miał bardzo białe zęby w 
młodej, choć zmęczonej twarzy. 
Przytaknął głową.

— Pewnie, że do interesu. Po to 
tu przyszliśmy., Obgadać, nasz wspól­
ny, najważniejszy interes. Przy­
jechaliśmy z miasta, od roboty i wam 
też nie chcemy przeszkadzać w ro­
bocie. Chodzi o to, że. zalegacie z 
odstawą. Prawda? Więc chcemy, 
żebyście powiedzieli: dlaczego? — 
wciąż się uśmiechał — Przecież wy­
miar macie nie za duży; gospodarz 
z was tęgi, urodzaj u was był n i­
czego, sobie... to jakże tak?

— Jak to wszystko wiecie, — 
mruknął Czereda urągliwie —. na­
wet o tym. urodzaju.,,

po-trudzić. I ja mam dzieci w szko­
le. Odpłaci się wam stokrotnie, już 
się odpłaca — i wy wiecie to tak sa­
mo dobrze, jak ja — pochylił się 
ku Janowi. Mówił cicho, gorąco, 
serdecznie.
1 Człowiek w granatowej jesionce 
podszedł do niego blisko.

— Pracuję, w Bolszewie, w ce­
mentowni — powiedział — jestem 
robotnikiem, nie znam się na 
rolniczych sprawach. Powiem wam 
tyle: od was, osobiście od was, 
towarzyszu. Czereda zależy te­
raz wszystko. Każdy z nas, 
z moich kolegów, to samo wam 
powie. My nie jeden raz ma­
my trudności z wykonaniem planu. 
Ale — zamachnął się — usuwamy 
je z drogi, ot, tak. Mam wam tłu ­
maczyć, dlaczego to robimy?

Wpatrzył się w  twarz Czeredy. 
Blask jego oczu powoli wygasał, 
jakby ochłodziło go milczenie chło­
pa. Jego towarzysz podniósł się, 
obciągnął na sobie skórzaną kurtkę. 
W sposobie trzymania ramion wy­
czuć można było zmęczenie.

— No, to jak będzie? — zapytał, 
wyciągając rękę do Czeredy — kie­
dy odstawicie zboże?

Jan odwrócił się gwałtownie, 
spotkał wzrolk Gojki. Młody sołtys 
patrzył na niego jakby drwiąco. 
Jan ujął bez pośpiechu podaną so­
bie dłoń.

— Przecie młócę jeszcze — od­
parł niechętnie — nie mam tak 
bardzo z kim robić. U mnie nie fa­
bryka.

Dojrzał w  twarzy Gojki zniecier­
pliwienie, więc dodał jeszcze-z prze­
kąsem:

— U nas we wsi są tacy, co ty l­
ko by spacerowali po cudzych pod- 

.workach, choć portek całych nie 
mają. U mnie roboty od świtu do 
nocy dosyć. Cudzego nie ciekawym.

Obaj żegnali się powoli, jakby 
zawiedzeni. Czereda nie odprowa­
dził ¡eh do bramy. Nie odpowiedział 
na sołtysowe dość harde „dowidze­
nia“ . Patrzył za odchodzącymi, aż 
znikli za topolą, gdzie droga skręca­
ła na lewo, głębiej w wieś. Wtedy 
odwrócił się, krzyknął na Stefka:

— Czego się gapisz? Idź, pomóż 
matce sprzątać — i ciężkimi kroka­
mi ruszył ku ścieżce idącej ukosem 
przez pole do szosy. Pchała go złość 
i wzburzenie, które kipiało w nim, 
dławiło gardło. Za gęstą osłoną 
krzaków przy drodze przystanął i 
wyjrzał ostrożnie.

Tak, jak przypuszczał — sołtys 
Gojka żegnał się z przyjezdnymi 
na zbiegu drogi i  szosy. Wsiadali do 
zakurzonej, zielonej „Skody“ . Wóz 
ruszył, po chwili rozpłynął się w 
dalekiej wstążce szosy. Czereda 
czekał. Gojka nie zawrócił ku swo­
jej zagrodzie, tylko szedł powoli z 
powrotem, prowadząc swój wysłu­
żony rower. Skręcał papierosa.

— Do gminy poleci — przemknę­
ło Janowi przez głowę. Chwilę cze­
kał jeszcze, aż dojrzał zbliska tę 
niecierpianą czemiawą twarz o 
wąskich wargach i  chłodnym spoj­
rzeniu. Wtedy wyszedł na drogę i 
zatrzymał się przed nadchodzącym. 
Gojka drgnął.

— Ja tobie już nieraz zapowiada­
łem, trzymaj się z daleka od mego 
domu, — krzyknął Czereda, zacis­
nąwszy pięści — swoim sołectwem 
możesz gdzie indziej świecić. Ode 
mnie wara, żebyś nie usłyszał: po­
szedł won.

Gojka patrzył mu spokojnie w 
oczy, tylko silniej objąwszy dłońmi 
kierownicę roweru. W ustach trzy­
mał niezapalonego papierosa.

— Mścisz się za to, że córka gro­
sza nie dostała. Komisje na mnie 
naprowadzasz. Żeby pokazać: „pa­
trzcie, to Czereda stoi po tamtej 
strome. On wróg“ . . Ty, domosi- 
eiełl

Ręce Gojki drgnęły, jakby mia­
ły poderwać Się do uderzenia. Ale 
to był ułamek sekundy. Przez jego 
urodziwą twarz przemknął uśmiech 
ni to drwiny, n i wyrozumiałości.

— Niech ojciec nie krzyczy — 
, powiedział cicho, ale dobitnie — oj­
ciec wie, że ja o Anki grosze nie 
wojuję. A komisja chodzi do wszy­
stkich, co przetrzymują zboże i  nie 
odstawiają. Ojciec to dobrze wie. 
Ojcu te. grosze przesłoniły świat, że 
już ojciec zapomniał, kto wróg, a 
kto przyjaciel.

— Może ty przyjaciel, co? — syk­
nął Czereda, przysuwając się jesz­
cze bliżej — sołtys bez portek, co? 
Córkę po stogach ciągał, aż trzeba 
było do'ołtarza prowadzić. Na two­
ją zasmarkaną biedę oddać. Ty...— 
zachłysnął się, dawny, zaschły już 
ból rozszarpując na nowo.-

Gojka postawił nogę na pedale. 
Twarz mu drgała.

— Wstyd! -— powiedział ochryple 
— wstyd! Opętali was! Ale ja wiem, 
kto was opętał. — Nagle podniósł 
głos, krzyknął .prawie:

— Z drogi,, bo rozjadę!
Czereda cofnął się, zaskoczony.

Gojka ruszył szybko, nie odwraca­
jąc się.

Wiatr przeleciał po drzewach, n,a 
drogę sypnęły się liście czerwone 
i żółte. Powiało chłodem, nagle za­
padającym zmierzchem. Jan Czere­
da stał bez ruchu. Gniew opadł na­
gle, pozostawiając niepokój i  rozża­
lenie. Powoli ruszył drogą przed 
siebie, jakby zapomniał o pozosta­
wionym domu, o porzuconej pracy, 
o wszystkim.

Myślał ciężko, chaotycznie. Całe 
życie zmagał się z biedą,, całe życie 
orał jak . wół na swoim drobnym ka­
wałku ziemi. Dwoje najstarszych 
chowało się w tej biedzie i  niedo­
statku, bez nadziei na lepsze jutro. 
Całe życie przywykł z zazdrością i  
głodem w oczach patrzeć na tych, 
co mieli dość ziemi i  chleba. Kiedy 
mu się odmieniło, kiedy po wojnie 
osiadł tu na porządnej gospodarce, 
powiedział sobie: koniec z pustymi 
garnkami, koniec z dziadowaniem.

Pracował za dziesięciu. Państwo 
mu pomogło, on przyjął to jak na­
leżną sobie nagrodę -— za lata po­
niewierki, za łzy żony i  mizerotę 
dzieciaków. Nie wdawał się w roz­
ważanie, kto komu i co był winien. 
Miał swoją ziemię, swoją stodołę, 
którą skrzętnie co rok napełniał 
szumiącym bogactwem, co daje 
chleb i spokojną przyszłość. Wyciś- 
męte z potu i  ziemi złotówki rozli- 
czai skrzętnie: to na ubranie,tona 
książki dla dzieci, to na remont bu* 
dymków i narzędzia, to na nawozy; 
Po\yoli zaznawał dostatku. W skrzy« 
n i rosło wiano najstarszej córki, 
Anki. Już wtedy zaczął Czereda 
garnąć się do tych, co mieli lepiej 
od niego. Jakby odsuwaniem się od 
biedoty chciał zerwać ostatnie wię­
zy wspomnień, łączących go z prze* 
szłością. Nie mógł jednak zapom­
nieć. Drżał zawsze przed widmem 
biedy, zawsze niedosyć pewny swe­
gô  losu. Poprzysiągł sobie zapewnić 
dzieciom dobre życie, nie pozwolić 
im nigdy zaznać niedostatku. Pa­
trzył z dumą na Ankę, roześmianą, 
jasną dziewczynę. Chodziła pięk­
niejsza i niegorzej ubrana, niż cór­
ka niejednego bogacza.- I  wtedy 
właśnie pojawił się Gojka. Paro- 
morgowy wyskrobek — myślał o 
nim Czereda, Anka przepadała na 
całe wieczory... Czereda otrząsnął 
się. Ale ból rósł, szarpał wspomnie­

niem. Anka poszła z domu — na tę 
samą dolę, w  jakiej wyrosła — tak 
myślał. Domek mizerny, pustki w 
obejściu, mąż golec i pyskacz. W 
rozpaczy i gniewie zerwał wtedy z 
córką wszystkie stosunki. W rok 
potem Gojka został sołtysem. Ale 
to pogłębiło tylko nienawiść Jana 
Czeredy. W tym czasie bowiem jego 
przyjaźń z Feliksem Ryskę była już 
jawna i obowiązująca.

Po stracie Anki cała troska Cze­
redy przeniosła się . na dorastające­
go syna, ■ Jaśka. ^Jasiek jeździł do 
Pucka, do szkoły zawodowej. Ale 
Czeredy nie uspokajał fakt zapew­
nienia synowi zawodu i  pracy w 
mieście. Chciał dla niego pewniej­
szego, zabezpieczonego życia. A cóż 
mogło je lepiej zabezpieczyć, jak nie 
ziemia — jedyne w oczach Czeredy, 
niezawodne oparcie. Tej ziemi pięk­
ny kawał otrzymać miała w posa­
gu jedyna córka Feliksa Ryskę.

Do Feliksa Ryskę pociągało Cze­
redę wiele — i wzorowe duże gos­
podarstwo tamtego i jego pracowi­
tość, oszczędność, spryt, umiejęt­
ność gospodarskiego przewidywa­
nia. A przede wszystkim — jego 
dostatnie nie od wczoraj życie, tra­
dycje sytości i zamożności tej ro­
dziny od kilku pokoleń. Powoli Ry- 

1 ske przywiązał do siebie Czeredę, a 
oplątał go delikatną siecią swoich 
półobietaic, półżartów, zamknął go 
w kręgu swoich sceptycznych u- 
wag, swojej ostrożnej, ociągającej 
się taktyki wobec wszystkiego no­
wego, które działo się we wsi,

Feliks Ryskę czytał gazety, słu­
chał radia, o wszystkim umiał roz­
sądnie pogawędzić, na wszystko miał 
wyrobiony pogląd. I  choć Czereda 
nie zawsze z nim się w duchu zga­
dzał, na zewnątrz przytakiwał, niez­
dolny już oprzeć się tamtemu, jak­
by — poprzez wyświadczone drob­
ne usługi ł  niezrealizowane jeszcze 
obietnice — na zawsze z tamtym 
związany.

W zeszłym roku, na jesieni, Rys­
kę doradzał zboże odwieźć. Sam dał 
przykład, ładując wielkie wory na 
wagę. Ale w  tym roku już we żni­
wa zaczął z Czeredą rozmowę. Su­
mował wiadomości z gazet i  radia, 
tego naszego i tego zagraniczne go, 
po swojemu obliczał i  przewidy­
wał... Wychodziło z tego, żeby zwle­

kać z odstawą, zwlekać jak najdłu­
żej... W rozmowie wspominał parę 
razy o córce, że jej pora zamąż... 
Czeredą wstrząsały dreszcze nie­
pewności i  rozterki, naprzemian na­
dziei, to znów niepokoju, jakby za­
błądził na nieznanych drogach...

Ale zwyciężył lęk o Jaśka. Od 
kilku miesiący chłopak raz po raz 
przepadał z rowerem. Przez waka­
cje miał wiele czasu. Czereda wy­
śledził syna. Spotykał się z dziew­
czyną od Greniów, która pracowa­
ła w gminie. Biedotika — drugi Goj­
ka. Czereda aż trząsł się na myśl 
o nowym ciosie. Trzeba było temu 
zapobiec, trzeba było iść z Ryskem 
choćby i wbrew samemu sobie... 
Przeciw Gojkom i Greniom, bo zna­
czyli biedę i przeciw tym, co wed­
ług "Ryskego czyhali na ziemię

Czeredy, jego chleb, jego przysz­
łość.

Czereda zadyszał się i przysta­
nął.

Oto wioska przed nim, zapadła 
wśród drzew, cicha już o tej porze 
i zdawałoby się spokojna. Ale Cze­
reda czuł, że ta cisza jest tylko po­
zorna, że wewnątrz, od domu do 
domu, od okna do okna, chodzi ten 
sam niepokój, co jątrzy jego w tej 
chwili. Przeciw komu szedł tak o 
zmroku, jesienną drogą? Zdecydo­
wanym krokiem ruszył ku wsi. Za 
chwilę wchodził na ganek gminy. 
Dwa okna świeciły ostro w mroku 
ogrodu. Zza okien doleciał mu gwar 
zmieszanych, gorących głosów. Cze­
reda zawahał się w ciemnej sionce, 
ale wahanie trwało tylko chwilę. 
Przez drzwi usłyszał bowiem glos, 
którjr podziałał na nięgo, jak smag­
nięcie biczem, Był to głos Feliksa

Ryskę. Czereda pchnął drzwi i  zna­
lazł się w  oświetlonym pokoju.

Gwar ucichł i  wszystkie głowy 
zwróciły się lku wchodzącemu. Cze­
reda jak przez mgłę dostrzegł zdu­
mioną twarz przewodniczącego ra­
dy, sekretarza, paru innych. Pa­
trzył w lewy kąt pokoju, gdzie za 
małym stolikiem, jak oskarżyciel 
publiczny, stał ze wzniesioną ręką 
jego zięć, sołtys Gojka. Naprzeciw 
niego zaś dwaj dobrze mu znani — 
Feliks Ryskę i jego krewniak Lisz­
ka.

— Wy do mnie, panie Czereda? 
— odezwał się przewodniczący, za­
skoczony — to może byście pocze­
kali, aż my tu skończymy posiedze­
nie komisji...

Czereda zmieszał się nagle, cof­
ną! się ku drzwiom. Ale Gojka wy­
skoczył zza stołu, nachylił się do 
przewodniczącego.

— Towarzyszu — powiedział 
wzburzonym głosem — niech Cze­
reda zostanie. Jako świadek.

— Tu nie sąd — kwaśno rzucił 
Ryskę. Jego ogorzała, tęga twarz 
była barwy ciemno-czerwonej. Stał 
zimny i  pewny siebie. Za to jego 
krewniak drobny, wątły człowie­
czek, nie mógł pohamować nerwo­
wego drgania ramion. Składał i  roz­
kładał dłonie.

— Spokojnie, obywatelu — prze­
wodniczący zastukał ołówkiem w 
stół — porządek musi być. Obywa­
telu Czereda, siadajcie. To jest 
sprawa, można powiedzieć, groma­
dzka.

— Przystępujemy do sprawy, o- 
bywałele — uciął sucho. — Do 
gminy wpłynęło podanie o ulgę w 
dostawach zboża obywatela Feliksa 
Ryskę z gromady...
• — O ulgę! — wykrzyknął Czere­
da, spostrzegł się i  cofnął zmiesza­
ny w kąt, Gojka rzucił mu ostre, 
triumfujące spojrzenie.

— Obywatel Ryskę tłumaczy się 
nieurodzajem na jego polach. Wy­
pada na niego 4 tony 235 kilogra­
mów zboża. Odstawił 720 kilogra­
mów, więcej nie może, bo nie ma 
— tak tutaj podaje.

Z kąta, gdzie ukrył się Czereda, 
doleciał jakiś dźwięk, jakby prze­
kleństwo. Ale dosłyszał je tylko 
Gojka.

— Oddaję głos sołtysowi groma­
dzkiemu, Michałowi Gojce — prze­
wodniczący 1 zaszeleścił papierami.

Gojce drgały brwi i  nozdrza. 
Przez chwilę milcząc patrzył na 
ółju: wielkiego bryłowatego Ryskę

i drobnego człowieka za jego ple­
cami.

— Obywatel Ryskę dawno bun­
tuje ludzi przeciw akcji dostaw — 
głos jego drżał od powściąganego 
wzburzenia, — przeciągnął ju t na 
swoją stronę niejednego. Tu obecny 
obywatel Czereda....

— Mnie w to nie mieszaj—krzyk­
nął Czereda ostro. Gojka umilkł na 
chwilę, jakby walczy! ze sobą. Pod­
ją ł inaczej:

— Będę krótko gadał. Obywatel 
Ryskę ma zboża dość. Każdy wie, 
jakie to gospodarstwo. Urodzaj był 
taki sam w całej gromadzie. Wielu 

biedniejszych dawno odstawiło wszy­
stko. Ale Ryskę złożył podanie o 
ulgę. Pewne, niech mu państwo 
coś spuści, biedniejsi za niego będą

robić... On nie ma’ zboża. Za to je* 
go szwagier bogaty — głos Gojki 
nasiąknął goryczą — jego szwagier 
wczoraj był na rynku w Wejhero­
wie j  sprzedawał zboże. Niedrogo 
sprzedawał, uczciwie — wóz zboża 
w mig rozebrali...

— Jego zboże, ma prawo sprze­
dawać, czy nie? — krzyknął Ryskę. 
W gardle mu coś bulgotało. Prze­
wodniczący zastukał ołówkiem w 
stół. Drobny człowieczek za pleca­
mi Feliksa Ryskę zdawał się kur­
czyć ł  maleć. .

— Ale, jego zboże. Z tego jedne­
go hektara, co go u ciebie dzierża­
wi — huknął Gojka.

— Proszę o spokój, obywatele —•
, przerwał przewodniczący — głos

ma obywatel Liszka.
Liszka rozrzucił bezradnie ręce.
— Czyje zboże sprzedawaliście 

wczoraj w Wejherowie — zapytał 
powoli przewodniczący.

Ryskę popchnął lekko szwagra, 
aż się ten zatoczył. Milczał chwilę, 
zanim wyjąkał:

— Moje sprzedawałem, przecie.
— Cały wóz? Z tego jednego hek­

tara? Tak wam obrodziło? — szy­
dził Gojka. Przewodniczący znów 
uderzył w stół — tym razem pięś­
cią.

Liszka milczał.
— Gadajże — krzyknął Ryskę — 

czego się boisz? Wolność jest czy 
je j nie ma?

Liszka milczał. Działo się z nim 
coś dziwnego. Drobna, zastrachana 
twarz kurczyła się, drgała, ręce 
splatały i rozplatały.

— Odpowiadacie przed gromadą 
— surowo powiedział przewodniczą­
cy.

— Mnie od,powiedzcie. Takiemu 
samemu bogaczowi jak wy — wy­
krzyknął znów Gojka.

Liszka skurczył się jeszcze bar­
dziej. W nagłej ciszy padły jego 
wątłe, jakby,, mizerne słowa:

— Sprzedawałem szwagra. Po­
trzebował pieniędzy na wesele.

Westchnął głęboko i stał — już 
spokojny.

— Łżesz — syknął Ryskę i  przy­
skoczył do Liszki z pięściami.

— Wolnego — Gojka chwycił go 
za ramiona. Przewodniczący zer­
wał s:ę, skoczył na nogi sekretarz.

— Obywatele, dość tego. Spokój. 
Ryskę opuścił rece, cofnął się.

Szczęki mu chodziły.
—- Na jakie wesele? — cicho za­

pytał Gojka. — Na jakie wesele?—> 
powtórzył głośniej.

Liszka stropił się, znów zalęknio­
ny.

— No, na wesele. Córkę wydaje 
za Samulewskiego z, Wejherowa. 
Tego, co miał restaurację przy 
dworcu — wyjąkał.

*
Czereda wracał do domu późnym 

wieczorem, tak późnym, jak to mu 
się nie zdarzało od wielu miesięcy. 
Noc  ̂była ciepła, gwiaździsta, jakby 
letnia. Płynął z niej ogromny spo­
kój, łagodny i kojący, kładł się na 
serce, z którego spadł nagle cały 
ciężair.

Skąd brał się ten spokój? Trud­
no powiedzieć tak, jak trudno od­
czytać wszystko, co się dzieje we 
własnej duszy.

— Przegrałem — myślał Czereda, 
ale mimo to czuł się tak, jakby wy­
grał. Jakby ta mięka, piaszczysta 
droga wśród nocy była oddawna za­
gubioną, dziś wreszcie, teraz od­
nalezioną drogą.

Wciągnął głęboko świeże, wilgot­
ne powietrze. Z:em:a pachniała. 
Ziemia, którą przez całe życie prze­
rabiał spracowanymi rękami, by 
chciała wydać ciężkie, złote ziarno. 
Wiedział, ile trzeba w nią włożyć 
trudu i wyrzeczeń, żeby zebrać 
plon. Żeby rodziła chętniej, więcej, 
bogato — na spokojną i pewną • 
przyszłość.

Gwiazdy migotały blado i przy­
jaźnie. Jakiejż to myśli szukał, słu­
chając szeptów jesiennej nocy?

— Czekamy na chleb od was, to­
warzyszu Czereda — tak powie­
dział mężczyzna w granatowej je­
sionce.

Jan Czereda zacisnął palce. Za­
tęskniły do przerwanej pracy, do 
rozsypanego po klepisku świeżego, 
ciężkiego ziarna. Spojrzcał na niebo. 
Wróżyło pogodę. ;

Róża Ostrowska

JOZEF LENART

D O  STAN ISŁA W A  S.
Styczniowy mróz.
Rok: czterdzieści sześć.
Na plecach — łachman przetarty.
Gorączka...
Pod wiatr trzeba ją nieść 
I  przed oczami — plamy barwne.

Tego wam nie zapomnę, panie Stanisławie:

Pamiętam ból krzywd doznanych 
I  owe trzy mile drogi 
W śnieżnej kurzawie 
Za lata służby i zdrowie sterane.

Poszedłem w świat 
Precz przepędzony:
Cóż znaczy parobek,
Gdy mu płuca przeżera gruźlica?!
Dotąd obnoszę serce nieuspokojone,
Jak obnosiłem dzieciństwo 
Po zimowych ulicach.

Sporo lat upłynęło,
Niełatwych
I  tylko pamięć spraw tamtych'
Jest do was pomostem.
Obdzielili mnie ludzie 
Chlebem i światłem,
Obdzielili mnie sercem —
Na człowieka wyrosłem.

I  oto list do was piszę, gospodarzu...
Pamiętam — pod oknem
Każdej wiosny rozkwiecał się be»:
Tam siadywałeś
Z „równymi sobie“ pogwarzyć —■
Tam się rodziła nienawiść moja 
I  gniew.

Sporo lat upłynęło:
Rok pięćdziesiąt trzy...

Wróciłem z pracy 
I  piszę ten wiersz:
Wiem
Za co historia naszych dni 
Waszą klasę skazała na śmierć.

1953 r,



Str. 4
W I E S

TA DEU SZ SZEW ERA
N r 51 52

O kna pokoju, w którym u- 
rzędował przewodniczący 
fawor, wychodziły na nie­
duży plac. Dwoma półko­
lami otaczały go domy 
Łyszkowa, rozerwane wy­

lotem traktu wiodącego do wioski 
Maziska.

Jawor urzędowanie rozpoczynaj 
zazwyczaj od czytania „Dziennika“ . 
Zagłębiał się w obitym pluszem fo­
telu, który zawędrował do gminy 
po parcelacji dworu, zapalał papie­
rosa i czytał.

Rozpoczynał od sportu, potem 
przenosił się w gąszcz komunika­
tów PAP-u, żeby być zorientowa­
nym w sytuacji międzynarodowej, 
następnie studiował ogłoszenia, p il­
nie śledził komunikaty o stanie po­
gody i wreszcie zaglądał do wnętrza 
gazety, gdzie czasem znajdował cie­
kawe dla siebie reportaże z terenu.

Tym razem odbyłoby się wszyst­
ko również według ustalonego po­
rządku, gdyby nie brzuchate lite­
ry  tytułu, który panoszył się na 
pierwszej stronicy obok komunika­
tów, PAP, żeby być zorientowa- 
oczach zakłulo.

„Gdzie jest Gminna Rada z Łysz­
kowa?“

Jakby kto siłą wcisnął Jawora w 
pluszowy, podworski fotel. Chłop 
był niedużego wzrostu, ale teraz 
zmalał jeszcze bardziej. Zaczerwie­
n ił się po uszy i ryknął tak nieludz­
kim głosem — Łotry! — że rozległo 
się echem po całym budynku ra­
dy. W drzwiach ukazała się wy­
straszona twarz sekretarza Pod- 
łyska.

— Czytaj! — wykrztusił Jawor. 
Sekretarz Podłysek bezszelestnie 

poruszał wargami.
— Głośno — ryknął Jawor. 
Sekretarz odchrząknął. — „Gmin­

na Rada Narodowa w Łyszkowie, 
a szczególnie przewodniczący pre­
zydium ob. Jawor, nie interesują 
się sprawami gminy. Ńa przykład, 
spółdzielnia produkcyjna w Mazis- 
kach przygotowuje manifestacyjną 
odstawę zboża, do akcji tej włą­
czają się chłopi indywidualni. Ale 
GRN nic nie robi, by w tej akcji po­
móc. Przeciwnie: utrudnia pracę 
przez tolerancyjny stosunek do bo­
gaczy, takich jak Ograbek czy By- 
czkowski, którzy mimo zakończenia 
u siebie omłotów, do tej chwili 
jeszcze zboża nie ostawili“ .

Podłysek zrobił znaczącą przer- 
"Wę, a potem z lekkim odcieniem 
zadowolenia w głosie przeczytał pod­
pis — Sołtys gromady Maziska, 
Szymon Pilarz.

Jawor pienił się. Wyskoczył z fo­
tela i biegał po pokoju.

— Łotr! — wymachiwał rękami. 
Podłysek wodził za nim oczyma, 

w których malowała się bezradność.
— Czego się gapisz!—  zachrypiał 

Jawor, przystając przed nim. Mo-

P O C Z Ą T E K  S P R A W Y
G U STA W  M O R C IN E K

(Fragment opowiadania)
Z NOTATNIKA POSŁA

tocykl. Dawaj mi natychmiast mo­
tocykl.

¥
Przez Maziska Jawor jechał wol­

no, obmyślał plan działania. Wido­
cznie przyszło mu coś do głowy, 
bo przed domem Wojciecha Osina 
zatrzymał się. Osin wyprzęgał ko­
nia, wrócił dopiero co ze Skiernie­
wic. Był z Magdą, swoją żoną, na 
jarmarku.

— Ładna klacz. Dobrze ją trzy­
macie — powiedział Jawor i zer­
knął ku otwartej stodole. Na kle­
pisku leżało kilka snopków.

— Będziecie młócić? — dorzu­
cił.

Osin przytaknął.
— Maszyny wam nie dali! — po­

wiedział domyślnie Jawor. Skórza­
ną cyklistówkę zsunął na tył głowy. 
— Że spółdzielcy, to już samodziel­
nych gospodarzy nie widzą.
. T  Ch,c'eli dać nawet. Ale dzi­

siaj młócą u siebie. Odstawy na 
karku.

— Wy na chleb, czy odstawę?
— Ano, chciałoby się oddać jak 

najprędzej — odparł Osin.
— Ja tu właśnie po tej linii, do 

was — uśmiechnął się Jawor. — 
Najwyższa pora by wam już była!

— Przecież się nie opieram jak 
Ograbek! — z oburzeniem mruknął 
Osin. Jawor zbył tę uwagę m il­
czeniem. natomiast niby obojętnie 
spytał:

— Nie spieszno wam do spółdziel­
ni?

Drapiąc się po kudłatym łbie. 
Osin niechętnie odpowiedział.

— Ano, gospodarka niebrzydka.
To i po co się spieszyć. Dopiero 
rok gospodarzą. Trudno się zorien­
tować, czy to lepiej, czy gorzej.
Osin nie miał wiele ziemi, zale­
dwie osiem- mórg, ale z tej ziemi 
starał się wydobyć wszystko. Obej­
ście też utrzymywał we wzorowym 
porządku. Było czyste, zamiecione, 
gnojownik obłożony pobielonymi ka­
mieniami. Strzecha na chałupie sta­
rannie połatana, obórka utkana' 
mchem, chlew zbity z mocnych de­
sek.

—- Niebrzydka! -— potwierdził Ja­
wor i naraz spytał: - -  Czytaliście 
dzisiejszą gazetę? Sołtys nalatuje na 
mnie! Widziciej że jeżdżę od wsi do 
wsi, od chałupy do chałupy, nama­
wiam ludzi, żeby odstawiali zboże, 
a taki łotr pisze, że nic nie robię!

Osin milcząco pokręcił głową. Ja­
wor poufale wziął go pod ramię 
i szepnął:

Pilarz pisze, że z bogaczami 
trzymam. A ja mu pokażę, jak ja 
popieram kułaków. Jutro obaj, Og­
rabek i Byczkowski, odwiozą zboże 
na punkt skupu. Namówiłem ich o-

sobiście, cholera trafi sołtysa, jak to 
zobaczy! — zaśmiał się. — A co wy 
na to?

—Co ja wiem — mruknął nie­
chętnie Osin.

;— Wiecie, Osin. Dużo wiecie! Mo­
glibyście tak napisać do gazety, że 
GRN organizuje odstawy, że trosz­
czy się o chłopa... Was szanują w 
Maziskach, zebralibyście innych 
chłopów i tak razem napisali...

— Ja tam nic nie wiem —  wy­
kręcał się Osin. — Ja się nie nada­
ję.

Jawor nacisnął czapkę, założył 
ochronne okulary. Był znowu zły.
_ To znaczy, że i wy też jesteś­

cie wrogo ustosunkowani do władzy 
ludowej. Wszyscy wy tu jednacy!

krzyknął. Szybkim krokiem prze­
szedł przez podwórko. Osin podrep­
tał za nim do furtki.

*
Wieczorem zajrzał do Osina soł­

tys Pilarz. Zastał go jeszcze przy 
młocce. Klepisko stodoły oświetlała 
stajenna lampa, kołysząca się u 
wrótni. Osin gniewnie spojrzał ną 
sołtysa, rękawem koszuli przetarł 
spocona twarz.

— Znowu przyszdłeś namawiać 
do tej waszej wspólnoty!1— wark­
nął nieprzyjaźnie.

— Co wam? — zdziwił się Pi­
larz. — Będziecie mieli ■ ochotę, 
przyjdziecie. Do spółdzielni nikt ni­
kogo siłą nie ciągnie! Sołtys umilkł 
i zaczerpnął garścią trochę zmiot­
ków. Przesypywał je z dłoni na dłoń 
i wydmuchiwał plewy.

— Ładne ziarno — pochwalił.
Osin ożywił się.
■— Ano, co roku idzie na lepsze. 
Wyszli przed wrótnie i zapalili 

papierosy. Pilarz spytał:
— Byliście na targu w Skiernie­

wicach?
— Sprzedało sie tucznika i grosza 

trochę wpadło. Większą wagę miał 
wieprzak niż myślałem. To i kupi­
ła sobie kobieta cośkolwiek do ku­
chni. Magdzie nigdy garnków nie 
jest za dużo! — zaśmiał się zado­
wolony.

— Lżej wam teraz?
— Nie powiem marnego słowa —< 

z przekonaniem odpowiedział Osin.
■— Zawsze to pewny grosz w gos­
podarstwie, jak człowiek podpisze 
kontrakt.

— W Korei już pokój —• rzekł 
Pilarz zaciągając się dymem.

— Słyszałem — odparł Osin.
— To myśmy uradzili, Wojciechu, 

że z tej okazji odwieziemy zboża 
na skup. Manifestacyjnie. Razem, 
całą wioską. Jutro o dziesiątej. O- 
młóciliście na tyle, żeby z nami po­
jechać?

—Nie byłoby to brzydko — z na­
mysłem powiedział Osin,

Było dość wcześnie, gdy wesołe 
Okrzyki wywabiły Osina z chałupy. 
Wyszedł z Magdą do płotu i prawie 
oczom nie wierzył. Przez wieś je­
chały dwa wozy. Ogumione koła 
sunęły bezszelestnie po drodze. Na 
pierwszym wozie siedział okrakiem 
Byczkowski, na drugim rozpierał 
się Ograbek. Z wozów wystawały 
pełne wory. Obaj chłopi strzelali 
zuchowato z batów i wykrzykiwali.

—Na skup jedziemy obywatele! 
Na skup! Niech żyje Polska Lu­
dowa!

Kiedy przejeżdżali obok domu O- 
sina, Ograbek przechylił się i krzy­
knął.

— A wy, Osinie, nie jedziecie? 
Samodzielni gospodarze prędzej się 
biczyskiem w stronę domów spół- 
uwijają, od tamtych! — wskazał 
dzielców.

Osin wzruszył ramionami, a O- 
grabek zaśmiał się i podciął konie. 
Dwa rosłe wałachy przyśpieszyły 
kroku. Wozy wyjechały rychło na 
trakt wiodący do Łyszkowa. Było 
trochę z górki, więc konie szły raź­
no. Obaj chłopi jechali jeszcze k i­
lometr, potem przystanęli. Droga 
była pusta, lekkie wzniesienie u- 
kryło Maziska. Nikt we wsi nie w i­
dział, jak Ograbek z Byczkowskim 
wydostali spod worków kilka sno­
pów słomy. Worki, wyładowane 
ziarnem, opadły na dno wozów i 
zniknęły pod słomą rozpostartą na 
wierzchu. Wozy ruszyły dalej. Ko­
nie szły truchcikiem klaskając ko­
pytami o ubity trakt.

Około dziesiątej, sprzed świetli­
cy, wyruszył barwny korowód. Na 
pierwszym wozie, pod transparen­
tem z napisem „Chłopi Pracujący 
Spółdzielni i Wsi Maziska Odsta­
wiają Zboże Przed Terminem“, 
usadowili się muzykanci. Na następ­
nych wozach śpiewano piosenki. Ja­
kiś piskliwy głos zawodził.

Skoszone już żyto, pszeniczka sko­
szona,

Na głowie Kasieńki złocista
korona.

Złocista korona z pszeniczki i żyta...

Osin jechał przedostatni. Powo­
ziła Magda. Uparła się jechać. U- 
brana była odświętnie, na głowie 
miała kwiecistą chustkę, kupioną 
wczoraj w Skierniewicach. Osin u- 
siadł tyłem do konia i gwarzył z 
sołtysem Pilarzem, który przysiadł 
się na jego wóz. Był w dobrym na­
stroju, zaciągał się z lubością dy­
mem papierosa i opowiadał Pilarzo­
wi o wczorajszej wizycie Jawora.

— Ale ci jucha sprytny. Chclai 
mnie podbechtać przeciwko wam. 
Ślepia mu tylko błyskały!

P iękna i szlachetna jest funkcja 
społeczna posła w dzisiejszej 
Polsce. Obywatele garną się 

do niego z całkowitym zaufaniem, 
że jeżeli n ikt nie pomoże, to poseł 
pomoże.

Przychodzi macocha ł pokazuje 
mi fotografię małej dziewczynki.

— Widzicie, obywatelu, to jest 
Zośka. Ja jestem jej... macochą... 

— No, i co z tego?
Umrze, biedulka, a mnie jest jej 

strasznie żal.
— A dlaczego ma umrzeć?

— Bo nam krowy wyzdychały, 
Pryszczyca je napadła i wszystkie 
zdechły. Słowem: ruina; i chyba 
wypadnie pójść po żebranym Chle­
bie.

— Ale co ma wspólnego grożącą 
Zośce śmierć z pryszczycą wśród 
waszych krów?

Do to jest tak. Zośka ma gru­
źlicę. Znajduje się na leczeniu w 
sanatorium dla dzieci. Mamy pła­
cić za nią dziennie około 20 zło­
tych. A my nie mamy. Jeżeli ją 
więc wezmę do domu, to mi urń- 
rze!.. Ratujcie ją, drogi posełku!... 

— A macie jakie zaświadczenie? 
— Mam! Oto zaświadczenie Pre­

zydium Miejskiej Rady Narodowej 
ze nam krowy wyzdychały, a oto 
zaświadczenie lekarskie, że jej star­
sza siostrzyczka, Renia, także moja 
pasierbicą,' jest również zagrożona 
gruźlicą... A oto jeszcze zaświadcze­
nie z Prezydium Miejskiej Rady 
że z nami bieda...

Dotychczas pojęcie macochy ko­
jarzyło się zawsze z pojęciem ja­
kiegoś człowieka nieużytego twar­
dego, złośliwego, znęcającego się 
nad sierotkami. Macocha weszła do 
literatury, a przede wszystkim do 
bajek, jako typ baby złej, okrutnej 
i mściwej. A tu naraz macocha 
płacze, ze jej pasierbica może um­
rzeć, a „to takie strasznie kochane 
dziecko“ ...

Poseł idzie do macochy, przeko­
nuje się ze to wszystko prawda 
przekonuje się przede wszystkim’ 
ze macocha ma wspaniałe, ludzkie 
serce i zaczyna robić larum. Jeżeli 
już nie możecie, drodzy panowie'’ z 
Centralnej Poradni Przeciwgruźli­
czej odpowiedzieć na dwa listy i 
prośby macochy, wysłane do was 
przed dwoma miesiącami, to odpo­
wiedzcie przynajmniej na mój list 
a przede wszystkim uwzględnijcie 
jej prośbę.

Nie wiem czy mój apel coś po- 
skutkuje. Jezeii trafi na tępego biu­
rokratę, ten zasłoni się jakimś po­
kręconym paragrafem i będzie miał 
czyste sumienie. Przynajmniej przy- 
puszcza, że będzie miał czyste su­
mienie. W rzeczywistości bowiem 
sumienie jego będzie obciążone tra­
gedią dziecka.
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Tadeusz Szewera

TA D E U SZ P A P IE R

WESELE U ZGORZELAKÓW
W ESELE Kryski Zgorzela- 

kówny odbyło się na po­
czątku kwietnia.

Wysoka, chuda Zgorzelakowa wy­
chodziła z kuchni i przynosiła to 
kapustę, to jakieś mięso, to kawały 
placka. Twarz gospodyni nie wyra­
żała zbytniej radości. Na wąskich 
ustach osiadł niewyraźny uśmieszek: 
ni to zadowolenia, ni żałości. Zgo­
rzelakowa pokłóciła się z mężem. 
Nie chciała wyprawiać hucznego' 
wesela. Powiadała, że lepiej dać 
młodym to, co goście przejedzą. Ale 
Zgorzelak uparł się. Wydawał naj­
młodszą córkę i nie dbał o nic. 
*»Ostatnie wesele!“ — mówił.

W izbie huczało. Tu i tam śpie­
wano. Wąsaty Jakub Koselarz,' któ­
ry  dwa lata temu ożenił syna Igna­
cego ze starszą córką Zgorzelaka, 
Katarzyną, huczał basem na cały 
dom, ilekroć zauważył szczupłą po­
stać panny młodej:

»»Oj, a porachuj, Krysieniu,
dziureczki w przetaku, 

Oj, a tyle będziesz miała
pierwszej nocki strachu!“ 

Kobiety piszczały z uciechy, a 
stary Jakub wymyślał coraz to no­
we dwuwiersze.

— Ale zbereźnik!
■— Nie byłby Koselarzem!
*— U nich od kołyski śpiewają...
—- A synów ma już innych... Mru­

ki...
— Ładne wesele! — mruknął Ja­

kub. — Nawet Katarzynie takiego 
nie wyprawiłeś...

Zabrzmiało to jak wymówka. Rze­
czywiście tamto wesele było dużo 
skromniejsze.

— E... e... — zmieszał się Zgorze­
lak. — Tamto, widzisz, było zaraz 
po wojnie... Gospodarka zniszczo­
na...

— Prawdę mówicie! — rzuciła 
Frąckowa. — Czas był inny, to i 
wesele inne...

— Na czas będziecie narzekać? — 
krzyknął Bożkowski. Miał już moc­
no w głowie. Na twarz wystąpiły 
czerwone cętki. Oparł się o poręcz 
krzesła, głowę przechylił na bok 
jakby , odczytywał coś na suficie i 
bębnił palcami po stole.

— Przed wojną był czas jeszcze 
gorszy, a jakie wesela! Ho! ho! Nie, 
Zgorzelaku?

— E... co tam!
— Ludzie umieli się bawić — 

bełkotał Bożkowski. Wstał i poto­
czył okiem po izbie. — Co to za 
wesele bez bitki!

— A jakże! — potwierdził chudy, 
deskowaty Mięta. — Inaczej wese­
liło  się dawniej...

Pamiętacie. Zgorzelaku, wasze

(FRAGMENT POWIEŚCI)

wesele? No! He! he!, Co to Mięta 
wtedy nie nawyrabiał! Albo Cza­
pla... Jak przyszli do was te z 
Kuchar, Cygainy, czy jak im tam 
było...

— Cygany! — potwierdził Mięta, 
wpijając mętne oczy w Bożkow- 
skiego.

—■ A tak, Cygany! Jedziesz z jar­
marku, czy na jarmark, patrzysz, 
Cygany jadą. Trzeba wóz kierować 
na bok, bo inaczej źle z tobą...

— A jakże! Pamiętacie, jak to 
wywalili starego Cieślę?...

Zgondek pochylił się nad stołem 
i mówił:

■ - ■
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Bo na twoim weselu muzyki
nie słychać...“

— Nie słychać! — poczęto wołać 
ze śmiechem.

Pan młody jednym skokiem do­
padł do okna, rozwarł je na oś­
cież. Do izby wdarły się szeroką 
falą dźwięki oberka. Zdawało się, 
że sąsiedni dom Kality, pęka od 
nadmiaru muzyki, śpiewu i okrzy­
ków.

— A to co? — zawołał pan mło­
dy. — Mało wam jeszcze muzyki.

Zgorzelak wysunął się nieco do 
przodu i zadzierając głowę do gó­
ry zanucił wysokim tenorkiem:

0 é ^

„W esele ku rp io w s k ie ", Rysunek ludowego a r ty s ty  Konstantego Lenkiew icza ze w s i 
D ług i Kąt, pow. Ostro łęka

—■ Te Cygany, jak przyszły, 
.wszystko umilkło. A starszy, taki 
czarny, wziął się tylko pod • boki i 
krzyknął do' muzykantów: „Nasze­
go!“ Podszedł do Marcysi Miętów- 
ny, do której zachodził wtedy Cza­
pla i złapał ją w pół. „Dopiero bę­
dzie, jak zobaczy to Czapla, awan­
tura gotowa“ . I tak było, ktoś dał 
znać Czapli. Ten niby nie duży i 
nie taki gruby jak dzisiaj, ale sil­
ny, przyleciał i wiele się nie na­
myślał, wyrwał blachę z kuchni i 
z tą blachą na Cyganów...

— O jej! — pisnęła Frąckowa.
— He! he! — zaśmiał się Mięta. 

~  A Czapli dzisiaj nie ma?
— Prosiłem go, ale...
— Nie przyszedł, obejdzie, się bez 

niego! — mruknął Jakub.
Katarzynó, rozochocona tańcami, 

muzyką, weselem, poczęła śpiewać: 
„Musiałaś, Krysieniu, rogozinę

smykać.

„Przez las, przez porębę, 
Kochałem i będę.
Komu będzie zazdrość,
Będę kochał na złość!“

A to szkaradnik! — rzuciła się 
na niego Zgorzelakowa. — Patrz­
cie, jaki latawiec!

Bożkowski zatkał pięściami usta 
i śmiał się jak szalony. Starszy 
drużba, Brewiński, z którym pan 
młody przyjaźnił się szczególniej, 
zanucił basem ulubioną piosenkę 
„Płynie, płynie Oka..“ Dziewczęta 
poczęły mu pomagać i wkrótce pieśń 
zagłuszyła inne przyśpiewki i roz­
mowy. Potem nastąpiła chwila 
przerwy.

Z drugiego stołu słychać było, jak 
stary Jakub oświadczał się Krysce, 
przedrzeźniając jednocześnie pana 
młodego, i rozlegał się dźwięczny 
śmiech kobiet. Brewiński opowiadał 
o rychłym przyjeździe na wieś ko­
misji melioracyjnej, która ma za­
jąć się uregulowaniem rzeki oraz

odwodnieniem łąk i pól. Ta sprawa 
zainteresowała na dłuższą chwilę 
wszystkich. Jedynie Bożkowski 
mruknął coś w rodzaju „nie było 
nas, był las“ ..,

Kryśka zdążyła już zrzucić z sie­
bie biały, ślubny strój i miała teraz 
na sobie luź,ną, zielonkawą bluzkę, 
zapinaną tylko u góry broszką w 
kształcie podkówki, oraz spódnicę, 
podobną do tej, jaką nosiła Kata­
rzyna. Była uderzająco podobna do. 
swojej starszej siostry. Nos tylko 
miała wiecej zadarty, podobnie jak 
ojciec. Małe, czerwone usta były 
bezustannie w ruchu. Opowiadała z 
ożywieniem o niedawnych czepi- 
nach.

Pan młody, sztywny trochę, z 
urazą w głosie zapytał Jakuba, dla­
czego nie przyszedł na wesele jego 
drugi syn,, Szymon. Staremu pośpie­
szył z pomocą Ignacy, oświadczając, 
że Szymon musiał iść do teścia, bo 
ten zachorował.

— O wa! — syknęła Frąckowa. — 
Bał się pewnie stracić. Teść nie 
przyszedł, to i on zastrajkował. 
Stary kogut pieje, a młody go na­
śladuje...

— Hi! hi! — zaśmiał się Bożkow­
ski.

— O! Maćkowski, to drugi Cza­
pla. Szymon niedobrze popadł — 
pożałowała Koselarza Katarzyna.

— Go wy mówicie! Niedobrze? 
Tam tyle bogactwa! — wyrwała 
się z kąta Ludwiczkowa, która zo­
stała się, aby pomóc gospodyni przy 
kuchni.

— Teść Wszystko dusi! — mruk­
nął Jakub.

— Podobno Szymon ma się prze­
nieść do Maćkowskiego. Co zrobi­
cie z chałupą?

— Szymon wam kłopotu nabawi! 
Zobaczycie! — judził chytrze Boż­
kowski.

— Wyście z Maćkowskim kumo­
ter, to poratujecie — odcięła jasnym, 
dźwięcznym głosem Katarzyna.

— O wa! Jaka ostra! A i tak 
wstyd! Szymon pogardził twoją ro­
dziną! -i- nacierał z uporem Boż­
kowski.

— Co tam będziecie wspominać! 
Nie mógł, to i nie przyszedł — u- 
spokajał łagodnie łysy Zgorzelak.
— Matka podaj no starym jaki ta­
lerz!

Zmierzchało się na dobre. Za 
oknem, na drzewach, krzakach, po­
lach, osiadał gęsty mrok. Wysoko 
po niebie przelatywały kłębiaste 
chmury, rozświetlone słabym bla­
skiem księżyca. Zza rzeki rozniosło 
się krakanie wron i ucichło nagle, 
ustępując miejsca muzyce i śpie­
wom. Tadeusz Papier

Przychodzi do mnie delegacja gro­
mady chłopskiej i prosi, i zaklina, 
by uczynić porządek z dyrekcją ‘tar­
taków, której obowiązkiem jest 
czyścić dwukrotnie w ciągu roku 
łożysko tak zwanej młynówki to­
czącej koła tartaków. Młynówka nie 
była już czyszczona od kilku lat, 
wylewa przez zniszczone brzegi i 
zatapia chłopom oziminę (rzecz 
dzieje się w zimie), zalewa kopce 
z ziemniakami i wlewa się do pi­
wnic. Zrozpaczeni chłopi chcieli sa­
mi już wyczyścić nieszczęsną mły­
nówkę i naprawić brzegi, lecz dy­
rektor tartaku oświadczył, że nie 
wolno „niepowołanym“ wtrącać się 
do takiej roboty. Widocznie uznał, 
że ponieważ nie ma takiego para­
grafu, który by pozwalał chłopom 
czyścić młynówkę, podlegającą jego 
kompetencji, więc wobec tego wara 
od młynówki!

Poszła skarga do Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej. Na 
czwarty dzień przyjechała komisja. 
Samochód „Skoda“ , szofer, inżynier 
melioracyjny i mierniczy. Przeszli 
młynówkę i oświadczyli, że mły­
nówka musi być wyczyszczona,, a 
brzegi naprawione. Poszło pismo z 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej do dyrektora tartaku z na­
kazem wyczyszczenia młynówki w 
ciągu najbliższych czterech tygodni. 
Po czterech tygodniach przychodzi 
pismo z dyrekcji tartaku, że mły­
nówki nie będzie czyścić, gdyż nie 
posiada na tę pracę limitów, a po 
drugie, to zależy od decyzji zwierz­
chniej władzy w B.
Idzie więc list do „zwierzchniej 
władzy w B“ .

„Zwierzchnia władza w B“ od­
pisuje, że nie będzie czyściła m ły­
nówki, ponieważ zbadanie jej stanu 
dokonała komisja wojewódzka, bez 
porozumienia się z nimi, i że w 
tym wypadku „miarodajnym dla 
nich orzeczeniem“ będzie orzeczenie 
komisji mieszanej, złożonej z ko­
misji „zwierzchniej władzy“ i ko­
misji Prezydium Woj. Rady Na­
rodowej.

I zaczyna się tamta ponura hi­
storia od początku. Mijają tygo­
dnie, mijają miesiące, brzegi niszcze­
ją coraz bardziej, woda przelewa 
się na uprawne pola chłopów; chło­
pom nie wolno brzegów naprawić, 
bo nie ma jakiegoś tam paragrafu, 
któryby przewidywał takie załatwie­
nie sporu — słowem człeka diabli 

' biorą!... A wystarczy wysłać dwóch 
robotników, którzy by przez trzy 
dni grzebali koło młynówki i wszyst­
ko byłoby załatwione. Ale znowu 
nie ma jakiegoś tam paragrafu, któ­
ry by pozwalał na wysłanie dwóch 
robotników, do czyszczenia młynów­
ki, zabierając ich z podwórza tar­
taku, gdzie sprzątają obrzynki drze­
wa.

— Panie dyrektorze! To zakrawa 
chyba na sabotaż! — ciska się po­
seł.

— A co zrobiła ludzka złość’  
Byf°  . lch trzech -  zaczyna ba­

ba o gębie rzezimieszka. — Tamci
k °w dZy ‘ mÓj Chł°P' No ! 

mn ™ daez w klep ie  Samopo- 
mocy Chłopskiej, który ci trzej pro­
wadzili. No, i wszystkich trzech 
zamkmçto. Teraz siedzą. Mój chłop

~  A on nic nie ukradł?
— Tamci dwaj więcej zabrali..) 

r , odP°.wlada baba wymijająco. —. 
pdy była rewizja u nas i u nich

™;bcja dużo u nich znalazła 
skradzionego towaru...

— A u  was?
— Nie wszystko znaleźli! — paple 

baba i porozumiewawczo mruga na
Z ro z u m aP ra W ym  D a*  ^  do
brze ?  byla Chytra 1 d° ’bizę okryła skradziony towar.

“  W,eCIe’ co, panie pośle? A mo-
i Ł takr P° iechali d0 Prezydenta
L ?  I  1 mu- Że mó-’ ch,°P ni<* y jeszcze nigdy karany, żeby go 
wypuści z aresztu... -  kończy baba° 

Ja też skończyłem
v  v

Zebranie w gromadzie w K. odbywa’ 
się z paradą. Przed wejściem do 
wietlicy ustawili się strażacy w 

szpalerze, z błyszczącymi hełmami 
na głowach. Był raport, było mel­
dowanie „że wszystko w porząd­
ku, tylko sikawkę diabli wzięli bo 
się tłok urwał“ , potem były dzieci 
z kwiatami, papierowe transparenty 
na brudnych ścianach, na transpa­
rentach niesłychanie gromkie i bo- 
goojczyźniane napisy z tekturowych 
literek, niezdarnię ułożone. Przewo­
dniczy sołtys z sąsiedniej gminy 
człowiek bystry, inteligenty o su­
chym, orlim nosie.

Gromada przedkłada skargi że 
młynówka wylewa, że droga zła że 
to najgorsza droga w całym pomie­
cie, ze za mało Węgla przydziało­
wego. Mówi jeden, mówi drugi trze 
ci się zapala, czwarty już przybiera 
pozę Katona rozdzierającego szaty 
Piąty przem enla się w księdza Skar­
gę z obrazu Matejki, a szósty obie­
cuje, ze się „pięścią przebodz.ę“ z 
rozpaczy.

Zanim jednak poseł przystępuje 
do notowania skarg, sołtys prosi »0
rz e c T  TeemeH WyjaŚnienia dr°bnych rzeczy. Te „drobne rzeczy“ urasta­
ją do wielkich rzeczy.

— Powiadacie — tłumaczy łagod­
nie sołtys -  że młynówka wylewa 
Ja wam cos powiem. Sprawa mły-' 
nówki juz była załatwiona. Byfa 
Komisja melioracyjna i orzekła 
młynówka będzie uregulowana lecz 
najpierw musicie pościnać drzewa 
rosnące na jej brzegu i pnie wy.’ 
karczować. Wy tak uczyniliście To 
znaczy, pościnaliście swoje drzewa 
do czego mieliście prawo, lecz pm’ 
nikt z was me wykarczował Tochcecle. żeby to kt0. za was
Pocoz więc zawracacie obywatelowi 
posłowi głowę młynówką, kiedy tu 
jest wasza wina!... *
. — Powiadacie — ciągnął dalej — 
ze wasza gminna droga jest naj- 
gorszą dragą w całym powiecie I 
słusznie. Gorszej drogi me ma już 
chyba w całej Polsce. Ale przypo- 
m,nacie sobie, że dnia tego a tego 

tu wyciągnął notes i szukał daty 
zwołałem was na zebranie na 

którym wam oświadczyłem, że za 
staraniem prezydium gminnej rady 
narodowej uzyskamy 100 wagonów 
szlaki z dyrekcji kolejowej w Stali 
nogrodzie. Wówczas zobowiązaliście 
się szlakę tę zwieźć ze stacji i wv 
sypać nią drogę. I byłaby droga aż 
uciecha. Ustaliliśmy wtedy, że n0. 
dziennie nadejdą dwa wagony szfa 
ki.. W końcu przyszły dwa 'pierw ' 
sze wagony. Wtedy ja i mój zastęp 
ca przewędrowaliśmy całą gromadę 
prosząc o jej zwożenie. Nikt nie miał 
czasu. Tylko dwóch obywateli na­
mówiłem, żeby przynajmniej wy­
ładowali owe dwa wagony gdyż 
musielibyśmy płacić tak zwane po 
stojowe. Przyszli i wyładowali od 
godziny ósmej rano do szesnaste! 
Wyładowali tylko jeden wagon 
Zabrali się i poszli do domu. Druai 
wagon wyładowali sami kolejarze 
Ponieważ zaś nie było nikogo, kto- 
by ją zwiózł na drogę, szlaka do 
dziś dnia leży na stacji, j a za(i 
wstrzymałem dalszą jej wySyłke 
bo me miałby jej kto zwieźć. I Po 
cóż tu zawracacie głowę obywa­
telowi posłowi, że domagacie Sie 
naprawy drogi, jeżeli sami jesteście 
temu winni, iż jest najgorszą dro­
gą w powiecie!...

Tak to bywa...
(Dokończenie na str. 5)

- Panie pośle! Proszę liczyć się 
ze słowami! — grzmi dyrektor, któ-

OD REDAKCJI

Na prośbę Włodzimierza Sio- 
bodnika, należne mu honorarium
autorskie za wiersz „Na śmierć 
K. I  Gałczyńskiego“ zostało 
urzeka/,ane na jedną ze świetlic 
wiejskich według uznania Cen­
tralnego Zarządu Świetlic.
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T rzydzieści pięć lat temu, 16 
grudnia 1918 r, w Warszawie 
przy ul. Zielnej 25, na wspól­

nym zjeździe SDKP i L i PPS-Le- 
wicy, na skutek połączenia tych 
dwóch partii, powstała Komunisty­
czna Partia Robotnicza Polski prze­
mianowana w 1925 reku na Komu­
nistyczną Partię Polską.

Jako partia marksistowska, KPP 
od pierwszej chwili swego istnienia 
wysunęła na czoło swych zadań 
walką o obalenie kapitalizmu i u- 
stanowieme dyktatury proletariatu.

R O C Z N I
chłopską. Opierając się na leni­
nowskich wskazaniach I I  Kongresu 
M .ędzy na rod ów ki K c mu nis tycz n e j ,
Zjazd KPP zaaprobował tezy agrar­
ne wraz z uchwałą i odezwą o so­
juszu robotniczo-chłopskim.

„W walce z obszarnictwem, w 
obronie mas chłopskich zdradzo­
nych przez rząd Witosa —- czytamy 
w uchwałach — Partia wysuwa 
naczelne hasło: „Ziemia dla chło­
pów“ . Żądamy wywłaszczenia wszy- 
stk.ch folwarków bez wykupu i 
oddania ich do rozporządzenia ko-

KPP w toku walki z rządami 
burżuazji stopniowo przezwycięża 
błędne koncepcje, przyswajając so­
bie coraz bardziej olbrzymi doro­
bek KPZR: leninowską teorię re­
wolucji socjalistycznej, leninowską 
naukę o kwestii chłopskiej i naro­
dowej.

Rok 1923 głęboko wrył się w pa­
mięć mas pracujących Polski. Rząd 
Chieno-Piasta przystępuje do l i ­
kwidacji wywalczonych w latach 
poprzednich praw klasy robotniczej 
i  chłopstwa pracującego. W tym 
samym czasie wzrasta gwałtownie 
drożyzna. Szaleje inflacja. Coraz 
bardziej pogłębia się kryzys we­
wnętrzny.

W odpowiedzi na ataki kapitali­
stów i obszarników kraj zalewa fa­
la strajków. Strajkują włókniarze, 
metalowcy w Lodzi, Warszawie, 
Śląsku, Poznaniu, Krakowie.

Również sytuacja na wsi ulega 
zaostrzeniu. Setki tysięcy chłopów 
odczuwa dotkliwy głód ziemi. Prze- 
ludn.enie wsi polskiej jest najwyż­
sze w Europie. Szczególnie napięta 
była sytuacja na ziemiach wschod­
nich, gdzie ucisk klasowy łączył 
się z uciskiem narodowym. W 
związku z tym, na okupowanych 

- terenach wałka z uciskiem i wy­
zyskiem imperializmu polskiego 
przybiera niekiedy charakter po­
wstania. Sytuację tę tak opisuje 
endek Grabski w „Kurierze War­
szawskim“ : „Nie ma już chwili 
do stracenia. Jeżeli natychmiast 
ludność kresowa nie poczuje żelaz­
nej ręki... Kresy staną się rozsad- 
nikiem zarazy. „Siedzimy na beczce 
prochu“ — pisze do mnie jeden z 
przyjaciół a drugi odipowiada: „Ca­
ły  folwark zamieniony w fortecę. 
Straże, dzwonki sygnały... „Podzie­
lić ziemię“  albo —- „niech żyje Le­
nin!“ — oto ich hasła“ .

W dniach, gdy krajem targnęła 
fala strajków, fala wrzenia rewo­
lucyjnego, obradował I I  Zjazd Ko­
munistycznej Partii Polskiej; miał 
on niezwykłe ważne znaczento dla 
dalszej walki polskiego ludu. Jako 
jedno z naczelnych zadań staje 
przed partią sprawa hegemonii 
proletariatu. „...Rewolucyjny prole­
tariat polski musi wystąpić na are­
nę wypadków dziejowych... jako 
wódz i ¡rzecznik interesów całego 
narodu“ czytamy w uchwałach II  
Zjazdu:

Zjazd jako jedną z najważniej­
szych kwestii postawił sprawę

rys. M. Kościelniak

miitetów rolnych wybranych przez 
„ogół chłopów i robotników z wy­
jątkiem bogaczy wiejskich“ .

Uchwały zjazdowe wskazywały 
ha konieczność podziału ziemi ob- 
szarniczej, dając jedńocześnie so- 
cjalistyczną perspektywę rozwoju 
wsi polskiej. Podobnie jak Partia 
nasza obecnie, tak KPP w 1923 r. 
wskazywała, że socjalistyczna prze­
budowa wsi nastąpić powinna na 
zasadzie dobrowolnego zespolenia 
gospodarstw chłopskich, w oparciu
0 pomoc klasy robotniczej i pań­
stwa.

„Droga do socjalistycznej go- 
, spodarki, prowadzić będzie nie 

przez przymusowe wywłaszczanie 
.szerokich rzesz chłopskich ani 
przez politykę doprowadzającą 
ich gospodarstwa do upadku, ale 
przez unaocznienie im dobro­
dziejstw zrzeszonej pracy“ .

Po zjeździe Partia przechodzi do 
ofensywy na wsi. Powstają masowe
1 rewolucyjne, kierowane przez 
KPP organizacje chłopskie, jak: 
Niezależna Partia Chłopska, ’ biało­
ruska „Hromada“ , ukraiński „Sel- 
rob“ . Wzrasta fala ruchu narodowo­
wyzwoleńczego na Zachodniej U- 
krainie { Białorusi. Wieś staje się 
coraz bardziej niespokojna. Coraz 
bardziej docierają do mas chłop­
skich żądania KPP: „Ziemia dla 
chłopów!“

Niebywały terror rządów pułkow- 
nikowskich po przewrocie majo­
wym nie potrafił zdusić rewolucyj­
nej walki klasy robotniczej i jej 
Partii. Nie rozbiła jej również dy­
wersyjna rola PPS. Wpływy KPP 
stale wzrastają. W 1928 r. zdobywa 
ona w wyborach do sejmu około 
miliona głosów. Rozszerza się za­
kres jej działania. Członkowie Par­
t i i  stają na czele wielkich waik 
strajkowych, uzyskując pełne zau­
fanie robotników.

W latach ostrego kryzysu gospo­
darczego Partia organizuje masy 
pracujące do walki. I znów strajki 
powszechne rozlewają się po całym 
kraju. Zagłębie, Łódź, Warszawa, 
Kraków — to tylko większe ogniska 
tej walki.

Za przykładem robotników szli do 
walki chłopi. Głośnym echem w 
kraju odbiły się masowe wystąpie­
nia chłopskie w roku 1932 w po­
wiecie limanowskim i krośnieńskim.

Dochodzi też do słynnych wypad­
ków w powiecie leskim, w czasie 
których policja zabija i rani kilku­
nastu chłopów.

Jeszcze ostrzejsze formy, przybra­
ły walki latem 1933 r.; brało w nich 
udział około IGO.000 chłopów.

KPP rozumiała dobrze, że spra­
wa wciągnięcia do rewolucyjnego 
ruchu sojuszu.ka — szerokich mas 
chłopstwa r— jest sprawą decydu­
jącą dla dalszej zwycięsk.ej walki 
o rządy dyktatury proletariatu. 
Dlatego też komuniści biorą czyn­
ny udział w walkach chłopskich, 
organizując je i  kierując nimi.

Dojście Hitlera do władzy w 1934 
r. uzyskało pełne poparcie sanacyj­
nych rządów. Burżuazyjna Polska 
uzyskała tęgiego sojusznika. Faszy- 
zaeja życia w kraju następuje teraz 
w przyspieszonym tempie. Wpro­
wadzane są sądy doraźne, ustawy o 
zgrcmadzenjach i  zebraniach i inne 
ograniczające podstawowe swobody 
•obywatelskie. Sanacja na wzór h it­
lerowskich obozów koncentracyj­
nych, tworzy słynną Berezę Kartu­
ską. Ukoronowaniem tych poczynań 
byto wprowadzenie w 1935 roku no­
wej konstytucji faszystowskiej..

Masy pracujące z KPP na czele 
podejmują w odpowiedzi szereg 
strajków o wybitn.e politycznym 
charakterze. W ogniu walk straj­
kowych dochodzi do jednolitego 
frontu między komunistami i  ro- 
botnikamrpepeesoweaimi, nie dający­
mi wodzić się na pasku zdradziec­
kiej „góry“. W całym kraju rozle­
ga się hasło: „chleba, wolności, 
pokoju“ . Jednolity front ludowy or­
ganizowany przez KPP ogarnia co­
raz szersze warstwy narodu.

Komuniści polscy organizują sku­
tecznie masy chłopskie do walki z 
uciskiem sanacyjnym. W związku 
ze strajkami chłopskimi w 1937 r. 
KPP przygotowuje wśród robotni­
ków akcję solidarnościową z wal­
czącymi chłopami.

Zbliżał się rok 1939, rok klęski 
burżuazyjnego państwa polskiego. 
Mimo ostrzeżeń ze strony Związku 
Radzieckiego przed nieuchronnie 
zbliżającą się wojną, burżuazja pol­
ska, głucha na propozycje zawarcia

Dalekowzroczność polityki PPR 
uwidoczniła się w dniu, gdy na 
ziemie polskie wkroczył żołnierz 
Armii Radzieckiej niosąc wolność 
uciskanym narodom. Polska wkro­
czyła w nowy etap swego rozwoju. 
Urzeczywistnione zostało to, o co 
przez długie łata walczyła KPP. W 
Polsce władzę wzięła w swe ręce 
klasa robotnicza, robotnicy otrzy­
mali na własność zakłady pracy, 
chłopi — ziemię.

¡X
W trzydziestą rocznię powstania 
Komunistycznej Partii Polski, w 
1948 roku odbył się historyczny 
Kongres Jedności Klasy Robotni­
czej. W walnym od ucisku kapi­
talistycznego kraju, dnie trwania 
Kongresu były dniami wielkiego 
święta i radości.

Kongres Zjednoczeniowy z jednej 
strony podsumował dorobek boha­
terskich walk i  doświadczeń klasy 
robotniczej, zlikwidował długoletnie 
rozbicie w łonie ruchu robotniczego 
nakreślił drogę rozwojową Polski 
do socjalizmu; z drugiej strony — 
był w.dcmym świadectwem zwycię­
stwa marksizmu-leninizmu w wal­
ce z wrogimi wpływami ideologii 
burżuazyjnej.

Patrząc z perspektywy pięciu lat 
na drogę, jaką przebył nasz naród, 
z dumą stwierdzić można, że pod 
kierownictwem Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej Polska prze­
stała być krajem biednym j zaco­
fanym. Kraj nasz może się dzisiaj 
chlubić wielkim nowoczesnym, so­
cjalistycznym przemysłem o stałe 
wzrastającej kulturze rolnej wsi.

Poważne sukcesy w uprzemysło­
wieniu kraju pozwoliły n.aim na 
szybsze zaspokojenie potrzeb lud­
ności, na przeprowadzenie obniżki 
cen, która przyniosła milionom lu­
dzi pracy kilka miliardów złotych 
oszczędności. Partia walczy o to, 
aby z każdym miesiącem ludność 
Polski miała więcej wszelkich to­
warów i artykułów żywnościowych. 
Powodzenie tej walki w dużej mierze 
zależy od podniesienia na wyższy 
poziom gospodarki rolnej, która 
wciąż jeszcze nie nadąża za prze­
mysłem. Wielkie zadania, jakie sta-

t*

układów przeciwko Hitlerowi, ciąg­
nęła naród w przepaść.

Ciężkie lata okupacji hitlerow­
skiej nie złamały narodu polskiego, 
nie zdusiły walki o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne. W Walce tej 
przewodziła związana nierozerwal­
nie z masami. pracującymi Polska 
Partia Robotnicza. Ona to rzuciła 
hasło walki zbrojnej z okupantem, 
przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim, obalenia burżuazji j obszarni- 
ctwa, oddania chłopom ziemi bez 
wykupu, unarodowienia wielkiego 
przemysłu, zapewnienia wszystkim 
pracy. Kontynuując politykę Komu­
nistycznej Partii Polski, PRR sku­
piała wokół siebie masy pracujące 
do walki o wolną i  niepodległą Pol­
skę.

wiają przed naszym rolnictwem ti 
zy IX  Plenum przed I I  Zjazdet 
Partii, wymagają dużego wysiłk 
mas pracującego chłopstwa.

Sukcesy ubiegłych .pięciu łat zw; 
cięskiego marszu do socjalizmu < 
siągnęliśmy dzięki wielkiej pomoc 
materialnej i  kulturalnej Zwłązlk 
Radzieckiego, którego pokojowe bi 
downsetwo jest dla nas wzorem 
przykładem. Patrząc na nasze < 
siągnięcia, na wzrastający dobre 
byt mas pracujących, musimy sc 
b:e jasno zdać sprawę, że są on 
rezultatem nieugiętej walki, jak 
w latach przedwojennych toczył 
KPP, w czasie okupacji i po wojni 
— PPR, a obecnie — Polska Zjed 
noczona Partia Robotnicza.

Tedeusz Sierocki

Ś W IA T Ł A  W IE LK IE J PRZYJAŹNI
(Dokończenie ze str. 1)

mieszkalnej części, bo stać ich było 
na 800-złotowy(!) czynsz miesięczny.

Pałac jest nasz. Będą się w nim 
odbywały n a s z e  zjazdy, uroczy­
stości, kongresy. Tu będą koncerto­
wać n a s i  artyści, tu pracować bę­
dą n as i  naukowcy, tu przychodzić 
będzie po sport, rozrywkę i  radość 
n a s z a  młodzież.

Tak właśnie, jak w pięknym wier­
szu Adama Ważyka:

Nie nasze były mury 
naszej architektury, 
krwią zlepione pałace, 
te ubogiego prace, 
gotyk naszego trudu, 
renesans dzieło ludu, 
panom stawiany barok, 
pokraczny dom czynszowy, 
kupieckiej demokracji 
i obliczany na rok 
dom — widmo spekulacji, 
i styl wasz nieczłowieczy, 
z niezdarzonej przygody, 
bez serca i urody...

. . . . . .  ą
A inaczej ze zwalisk 
rośnie, by wróść w socjalizm, 
dla świetlic i bibliotek — 
nasz staromiejski gotyk, 
nasz renesans i barok, 
nasz monument surowy, 
nasz fronton koronkowy, 
jak spod igły hafciarek, 
inaczej nad nim błyska 
dachówka sercu bliska...

IV .
Trudno rozmawiać z ludźmi Pała­

cu. Nie dlatego bynajmniej, aby oka­
zywali się oni szorstcy czy nieprzy­
stępni, by nie chcieli mówić o sobie, 
o swojej pracy, o swoim życiu i o je­
go'drogach, które ich tu, na tę budo­
wę przywiodły. Trudno — bo wre tu­
taj ogromna praca. Trudno bo ledwie 
minęła rocznica Rewolucji, a z nią 
gorączkowy rozmach i tempo pamięt­
nych dni, w które dźwignięto iglicę 
na szczyt Pałacu — a już ruszyła fala 
zobowiązań z okazji I I  Zjazdu Partii.

Warszawa. Daleko od południowe­
go wschodu ciemnieją pręgi i plamy 
lasów, Wisła prezentuje w całej oka­
załości kapryśne skręty swego biegu, 
tu i  ówdzie ponad zwartą masę sza­
rych, brunatnych i czerwonych da­
chów strzela kościelna wieża lub ko­
min fabryczny. Różowymi lub kre- 
mowo-białymi plamami odcinają się 
z dala bloki nowych osiedli mieszkal­
nych. Jesteśmy ma dwudziestym pią­
tym piętrze, do szczytu Pałacu jest 
za daleko, a okrzyczany niegdyś 
„drapacz“ , który wybudowało amery­
kańskie towarzystwo ubezpieczeń 
„Prudential“  — ma zaledwie pięter 
piętnaście...

Przypadkowo napotkany robotnik 
rzuca okiem w dół i odgaduje, że 
mierzymy wzrokiem odległość, jaka 
nas dzieli od dachu „Prudentialu“ .

— E, gdzie mu tam do naszego pa­
łacu — mówi lekceważąco, ruszając 
śpiesznym marszem w górę i ginie 
wśród schodów, wiodących na piętro 
dwudzieste szóste, dwudzieste siód­
me — i jeszcze, i jeszcze wyżej...

...W notesie pojawiają śię gryzmo- 
łone pośpiesznie urywki rozmów i na­
zwiska, z którymi kojarzy się później 
wśród wspomnień czyjaś uśmiechnię­
ta w przelocie twarz, słowa: „O, było­
by o czym gadać, tylko roboty huk!“ . 
Zaaferowany wygląd, mocny uścisk 
ręki...

Mówi towarzysz Jenisjejew:
— Warszawę znam już dawno. Sze­

dłem tędy w 1945 roku, kiedy wyzwa­
laliśmy waszą stolicę. Zdruzgotana 
była strasznie! Nie myślałem wtedy, 
że sam dołożę ręki do jej odbudowy, 
a ot, teraz...

Mówi Fiodor Ałafierdow:
„ Ja kieruję brygadą monterów. 
Jak pracują? Dobrze pracują — jak­
żeby inaczej? Skąd przyjechałem? Z 
1 ui k men ii. Tam, gdzie się buduje 
■wielki kanał — wiecie?

Mówi towarzyszka Lubaszina:
¡ — Tak, jestem spawaczką. Jest nas 
tutaj więcej, • przeważnie młode 
dziewczęta. Pracowałam przed wojną 
w tym zawodzie u siebie w Leningra­
dzie. A potem, jak wojna wybuchła... 

Potem była obrona Leningradu

i głodowe dni blokady i radosne dni, 
podczas których odepchnięto faszy­
stów i lata służby frontowej. Jako; 
oficer polityczny, starszy lejtnant Lu- 
Daszma dotarła do Warszawy...

— Tu nas więcej takich, co War­
szawę oswobadzali — uśmiecha się, 
wracając do swoich spawaczek...

Zapytajmy naszych polskich robot­
ników — szeregowych wielkiej armii 
budowniczych Pałacu, jak im się pra­
cuje z towarzyszami radzieckimi, ja­
kie korzyści czerpią z ich doświad­
czeń, czego się od nich uczą? Słyszy­
my odpowiedzi o nowych maszynach, 
o sposobach ich obsługi, o nowych 
metodach pracy, na których widok 
szeroko otwierali oczj’ nawet ci, co 
już przeszli przez MDM lub Starów­
kę. A teraz już nie dziwią się, bo na­
uczyli się wiele, bardzo wiele... Wy­
kwalifikowany betoniarz Stanisław 
Walczak i zatrudniony przy robotach 
ziemnych Ryszard Piechowski, mó­
wią, a za nimi to samo powtarzają 
inni:

— „l-iuskim“ zależy na tym, żeby­
śmy się od nich dużo nauczy ii. TO 
widać od razu. Bywało, że do naszego 
fachowca tom nie zawsze śmiałość 
miał, żeby dojść i spytać, jak czego 
nie rozumiałem. A do nich to zara­
zem szedł. Prości są, weseli, a nawet 
jak po swojemu tłumaczą, to tak, że 
się w głowie rozjaśnia. Swoi ludzie.

„Swoi“ , bliscy są oni w pracy, na 
budowie, na wycieczkach, podczas 
których jeżdżą razem z polskimi to­
warzyszami, żeby poznać Polskę, dla 
której pracują...

Wielu wśród polskiej załogi bu­
downiczych Pałacu przyszło tutaj od­
bywszy „szkołę“ MDM-u lub Starów­
ki. Budowa Pałacu, to wyższy „sto­
pień tej szkoły. Szkoły korzystania 
z doświadczeń przodującej techniki, 
szkoły organizacji pracy — i n 
w e g o  s t o s u n k u  d o  c z ł o ­
w i e k a .

. ....... . i z. udieiKa si­
ne iskry, błyskające na wysokich pię- 
trach. Wiemy, że to pracują zawie­
szeni wysoko, między niebem a zie­
mią spawacze. Tak jak oni pracują 
inni — murarze i sztukatorzy, kamie­
niarze, cieśle, montażyści, operatorzy 
wielkich maszyn budowlanych, znaw­
cy nowej techniki, o jakiej w latach 
trzydziestych,, za czasów budowy 
okrzyczanego „Prudentialu“ nikomu 
się nie śniło...

W uroczyste dni — girlanda ilum i­
nacji oplata szczyty Pałacu. W dni 
zwykłe, robocze — płoną górą rubino­
we światła, tak jak te gwiazdy, któ­
re goreją nad wieżami szybowymi ko- 
Paln, obwieszczając, że wykonano w 
nich plan.,

Skądkolwiek zdążasz ku Warszawie 
ujizysz go z odległości pięćdziesię­

ciu kilometrów. Rośnie na chwał“ 
naSzej Ojczyźnie i czasom, w których 
„md wszedł do śródmieścia“ . Wśród 
dżdżystych wieczorów listopada i 
mroźnych, nocy nadchodzącej zimy 
rzuca coraz dalej i dalej, coraz wy- 
zej i wyżej gorący blask swoich świa­
teł. Tak płoną światła wielkiej 
przyjaźni.

Monika Warneńska

Z NOTATNIKA POSŁA
i  dokończenie ze str. 4)

A czasem poseł otrzymuje listy 
z podziękowaniem za skuteczną in­
terwencję. Wprawdzie tych listów 
jest ogromnie mało w stosunku do 
skutecznych interwencji, lecz na 
bezrybiu i rak rybą! A dla odmia­
ny czasem przyjdzie i list z wymy- 
sianiem.

i uuniidnacn, natrafia na pokrzyw- 
dzonych i na chytrych mataczy, na 
potrzebujących pomocy i na krę­
taczy spod zakopconej gwiazdy, 
uczy się powoli odróżniać plewy od 
ziarna wśród ludzi, staje się orędo­
wnikiem, pocieszycielem strapio­
nych, opiekunem, nauczycielem, sę­
dzią, a przede wszystkim staje sie 
posłem ludowym. *

Gustaw Morcinek

FR A N C IS ZE K  ŚNIEG  „o ,x  Pl m  P„,„,

Socjalistyczne gospodarstwa

T ow. Bierut powiedział w 
iiWym referacie, że mecha- 
n.zacja jest podstawowym 
warunkiem wzrostu sił wy­
twórczych w rqlnietw:e. Nie 
ma u nas w paw .ecie Sław­

no takiego robotn.ika w PGR, czy 
w spółdz.elni produkcyjnej, który­
by nie przekonał się, jak dalece 
maszyny rolnicze przyczyniają s-ę 
do podniesienia plonów.

Chcę tu podać na przykładzie 18 
gospodarstw naszego zespołu PGR 
Ostrow.ec, który gospodaruje na 9 
tysiącach ha, jak rozwinęła się me­
chaniczna uprawa pól w stosunku 
do 1949 r.

W roku 1919 W roku 1953
Traktorów szt. 45— szt. 85—
Źn.wiarek kon. 13— >, 47—
Snopowiązałek 13— „ 55—
Siewmków zbóż. 12— „ 50—
Siewników nawoź 8— „ 34—
Piugów traktor. 25— „ 60—
Pługów kcn. 38— „ 165—
Mlocarń 5— „ 15—
Kosiarek 5— „ 83—

W ciągu 4-ch lat osiągnęliśmy
we wszystkich zbożach plony o 
7—8 q większe. Tak samo w oko­
powych: sprzątaliśmy z hektara za­
ledwie 80 q z:emn'aków; dziś — 
zbieramy przeciętnie 150—160 q i

widzimy możliwości — przy odpo- 
w.edn.m stosowaniu kultury rolnej 
— <>s,ągn:ęc.a jeszcze wyższych plo­
nów. Mamy tego przykład w na­
szym zespole w gospodarstwie La­
ski, którego kierownikiem jest ob. 
Mikołaj Osadca. W Laskach jeszcze 
wiosną ub. reku zaplanowano zie­
mię pod sadzenie ziemniaków i w 
lecie ub. roku na powierzchni 91 
ha zasiano łubin. Wiosną tego roku 
łub.n zwałowano i puszczono tale- 
rzówkę; po talerzówce zasilono o- 
bornikiem, przeorano na głębokość 
22 cm., wyrównano włóką — i znów 
zwałowano. Po zdrenowaniu przy­
stąpiono do sadzeń.a ziemniaków.

W gospodarstwie Laski gleba jest 
o w.ele słabsza niż w sąsiednich 
gospodarstwach. Mimo to już w 
pierwszych dniach wykopków (przy 
pomocy radzieckich kopaczek) po­
kazało się, że w Laskach znacznie 
przekroczono dotychczasową wydaj­
ność z ha (130 q). Przeciętnie na 
obszarze 91 hektarów Laski osiąg­
nęły po 190 q z ha, a na niektórych 
działkach — po 200 q.

Te osiągnięcia nie przyszły same; 
wszystko zależy od wiedzy agro­
technicznej. _Na dwa tygodnie przed 
zakwitnięciem ziemniaków brygada 
połowa wysiała wapno nawozowe 
po 10 q na ha. Następnie stosowano 
radlenie trzyrzędowe.

Gdyby we wszystkich gospodar­
stwach naszego zespołu wkładano 
tyle starań w pielęgnację ziem­
niaków, mielibyśmy ich w całym 
zespole o 300—400 ton więcej. Każ­
de gospodarstwo jest zdolne na lep­
szej giebie osiągnąć jeszcze wyższe 
plony.

Od kogo zależy podniesienie stopy 
życiowej chłopa i robotnika? Im 
więcej wyprodukujemy, tym -więcej 
będziemy mieli. Więcej będzie miał 
chłop i  robotnik i ściślej zacieśni 
się sojusz robotniczo-chłopski.

W zespole PGR Ostrowiec, dzię­
ki pomysłem racjonalizatorskim, po­
wstały x-óżne urządzenia. Ob.ob. 
Jan Walśnto i Edward Wodnicki 
zmontowali kilka dmuchaw do po­
dawania siana i słomy; stały one 
od kilku lat nieczynne; dziś 8 
dmuchaw zastępuje ludzkie ręce.

Niejeden starszy robotnik przypo­
mina sobie ciężką pracę w obszar- 
niczym majątku. Wielu młodych 
ludzi tych czasów nie ’pamięta 1 nie 
dość uświadamia sobie, jak zmieni­
ło się nasze życie: dowiaduje się 
o tym z książek naszej zespołowej 
biblioteki. Liczni nasi ZMP-owcy 
przeczytali „Ojczyznę“ Wandy Wa­
silewskiej, „Dalekie i bliskie“ Ko­
walskiego, „Stare i nowe“ Rudnic- 
kego, pow.eści Kruczkowskiego i 
wiele innych książek: wiedza ° za­

tem, w jak ciężkich warunkach lu­
dzie żyli dawniej Nasze PGR — 
to dawne obszarnieze majątki.

N ikt w  nich nie myślał o racjo­
nalizatorstwie. Gdzieżby tam wów­
czas robotnik w obszarniczym ma­
jątku martwił się tym, że płatkar­
nia stoi bezczynnie wskutek zuży­
cia trybów stalowych ślimaków 
spiralnych? Mechanik Jan Walento 
z tow. Wodnickim, na zebraniu 
partyjnym ¡przyrzekli uruchomić 
płatkarnię sposobem racjonaliza­
torskim. Z materiału przygotowane­
go ze szmelcu skonstruowali oni 
dodatkową transmisję. Płatkarnia 
została uruchomiona bez trybów 
spiralnych i pracuje bez usterek. 
Powstała więc u nas możliwość 
przerabiania ziemniaków na płatki 
ziemniaczane.

Pod wpływem tez IX  Plenum w 
przyszłym roku uruchomimy w na­
szych gospoda rs t wach: przyrządy 
do nakładania na wozy obornika, 
kolejkę w oborach dla dostarczania 
paszy i  wywózki obornika, samo­
czynne poidła.

Nasze PGR w powiecie Sławno 
w dużym stopniu oddziaływały na 
gromady indywidualne, gdyż mamy 
w powiecie 68 spółdzielni produk­
cyjnych: bezmała połowa wsi prze­
szła na zespołową pracę. Chłopi 
widzą osiągnięcia naszych PGR i 
wiedzą, że w zespołowej pracy ła­
twiej o wyższe plony, o lepszy po­
ziom gospodarki, o hodowlę na 
szerszą skalę.

Większe nasze osiągnięcia były 
możliwe dlatego, że państwo wypo­

sażyło nas w bazę techniczną, w 
maszyny różnego rodzaju, w środki 
inwestycyjne na budownictwo mie­
szkaniowe i gospodarcze, skierowu- 
jc|c lówinocześnie do pracy tcchni“ 
ków budowlanych, cieślą murarzy, 
lekarzy, zdunów itp.

Dotychczas wielu naszych robot­
ników nie zdawało sobie sprawy, 
że podniesienie stopy życiowej zale­
ży od nas samych. Za mała była u 
nas praca kulturalno-oświatowa i 
polityczna. Słabo pracowały nasze 
podstawowe organizacje partyjne.
Nie mogła więc w Większym stop­
niu wzróść świadomość naszych ro­
botników.^ Nie mogę oczywiście po­
równywać obecnej świadomości n.a- 
szych pracowników z okresem
1949 r. N.e ma już u nas robo™ 
nika, który by nie czytał 1 nie pre­
numerował takich pism i gazet, jak 
„Robotnik Rolny“ , „Gromada-Rol- 
mk-Polski“ , „Chłopska Droga“
„Głos Koszaliński“ , „Wieś“ i  wiele 
innych. Z książek ludzie — prócz 
polskich powieści — stale czytają 
„Żniwa“  Nikolajewej, „Jak harto­
wała się stal“ Ostrowskiego, „U nas 
już poranek“ Czajkowskiego, „In 
kluzowe wiano“ Mortena, .Zorany
ugór“ Szołochowa, „Słońce nad rze­
ką Sairaghan“ „Tajga“ , „My ¡udzie 
radzieccy“ i  wiele innych.

Świetlice mamy prawie w każ­
dym gospodarstwie. Robotnicy po­
siadają własne aparaty radiowe. Go­
spodarstwa Kwasowo, Ostrowiec i 
Laski są zradiofenizewane. W krót­
kim czasie beda zradiofonizowane 
następne.

 ̂ v> woa.nictwo pra-
cy. 22 lipca 103 najlepszych pra­
cowników zespołu otrzymało nagro­
dy pieniężne. W 36-tą rocznicę Re­
wolucji^ Październikowej 140 pra­
cowników otrzymało premie za wy­
jątkowo wydajną pracę we współ­
zawodnictwie. Dumni jesteśmy z 
tego, ze mamy ludzi pracowitych 
jak traktorzyści Edward Ciesielski 
z Ryszewa, Władysław Skalski i  
Anatol Więckiewicz z Bożenicy 
Hans Stiwe z Karnic i Herman 
hch.ne z Żegocina; wybili się oni 
we współzawodnictwie zainicjo­
wanym przez Alojzego Karankow- 
skiego z PGR Opatrzno.

Nasi PGR owcy przekonali sie że 
wspólnie czytana książka i gazeta
ś w i i r f ? -  ~  ^  ° kno « » r Sświat. Ludzie są chętni do wszyst­
kiego. Brak kandydatów do kiero- 
wania biblioteką, zespołem teatral­
nym, akcją odczytową — da sto 
przezwyciężyć, gdy nasze organiza­
cje partyjne j komitet zespołowy 
bardziej wnikną w potrzebę rozwi- 
mę-ia procy kulturalnej. 

Przekonajmy się gruntownie ż“
knażek i  ro!niczeJ’ tez czytania 
św iaw , —  Pracy kulturalno-o­światowej i podnoszenia poziomu 
deoicgicznego -  nasza praca toe 

oędzie wzrastać. n e

T e z °P rz ^ -  lu„dzie ~  P° ogłoszeniu łez Przędzjazdowy ch mówią sami
podnoszenie na wyższy poziom sto­
py życiowej zależne jest. cd naszej 
wiadomości politycznej nasze 

wied2y i kultury. ,

Franciszek Śnieg



Str. 6 W I E S Nr 51 — 52

ANTONI CABAJ

Na naradzie 
nauczycieli

JUŻ to że toczącym się w War­
szawie w dniach 6 — 9 X II ob­
radom Krajowej Narady Akty­

wu Związku Zawodowego Nauczy­
cielstwa Polsk.ego przysłuchiwało 
się dwóch sekretarzy Partii: Tow. 
Tow. Cyrankiewicz i Ochub, że u- 
czestniczyii w niej: Min. Oświaty 
Tow. Jarosiński i przew. CRZZ Tow. 
Kłcsiewicz — dostatecznie mocno 
podkreśla wagę. jaką wiąże Par­
tia, Rząd i władze oświatowe t. 
działalnością nauczycielstwa po IX  
Plenum. Na zjeździć spotkali sę 
nauczyciele miast i wsi, problema­
tyka narady w głównej jednak mie­
rze dotyczyła zadań nauczyc eli 
wiejskich. Formułując te zadania 
niów.ł Tow. Cyrankiewicz:

„Nie ma mowy o podwyższeniu
produkcji rolniczej bez walki o pod­
niesienie poziomu kultury na wsi 
i to kultury zarówno w sensie 
zwiększenia poziomu wiedzy agro- 

.technicznej jak i nieodłącznie z 
tym. związanej i zrośniętej sprawy 
pobudzenia ogólnych zainteresowań 
kulturalnych.

1 tutaj na odcinku wiejskim o- 
gromna jest w zakresie realizacji 
tez IX  Plenum rola nauczyciela. 
Można b y , powiedzieć, że na wsi, wo­
bec szczupłości naszego aktywu 
kulturalnego wyrasta ta rola, je­
żeli chodzi o walkę, o podniesienie 
produkcji rolniczej do roli decydu­
jącej“ .

40 mówców (głównie nauczycieli 
wiejskich) złożyło przekonywające 
dowody, że nauczycielstwo wiejskie 
gotowe jest do podjęcia tego zada­
nia. Przykłady działkowych ekspe­
rymentów, poglądowych form nau­
czania i bezpośredniego udziału w 
akcjach społecznych, kulturalnych 
i  gospodarczych udowodniły, że nau­
czycielstwo i szkoła, są na wsi nie 
tylko głównym, czynnikiem rewolu­
cji kulturalnej, lecz w wielu wy­
padkach pionierem przemian eko­
nomicznych.

Do upowszechnienia naukowych 
form uprawy ziemi i hodowli, za­
chęcania do stosowania nowoczes­
nych agro- i zootechnicznych metod,, 
do pomocy przy wprowadzaniu me­
chanizacji n,a wsi i wykazywaniu 
wyższości gospodarki uspołecznionej 
nad ¡indywidualną — do tych wszy­
stkich zadań wynikających ze spo­
łecznego charakteru pracy nauczy­
ciela — dochodzi po IX  Plenum 
nowy, niezwykle ważny czynnik: 
wychowanie dla wsi wysoko kwali­
fikowanych kadr rolniczych: trak­
torzystów, agronomów, zootechni­
ków, działaczy społecznych i kultu­
ralnych. Narada wskazała na niepo­
kojące wyludnianie wsi, spowodo­
wane odpływem młodzieży do prze­
mysłu. Proces ten musi być ograni­
czony do rozmiarów właściwych, 
uzależniony ńie tylko od potrzeb 
przemysłu ale i  rolnictwa.

Nie mówiimy °  mechanicznym „za­
hamowaniu adipływu“ ze wsi do 
miast — jak to pojęli niektórzy u- 
czestnicy Narady. Zwrócenie uwagi 
na produkcję rolną nie oznacza by­
najmniej, że rezygnujemy z dalsze­
go rozwoju przemysłu; przeludnione 
nadmiernie ośrodki wiejskie dostar­
czą jeszcze sporo rąk do praey. Słu­
sznie też wskazał jeden z dyskutan­
tów, że rezerwy tkwią nie tylko w 
samym człowieku. Brak bowiem rąk 
do pracy na wsi, tym bardziej po­
tęguje konieczność szybszego i więk­
szego zmechanizowania gospodarki 
ro lne j;

Postulat szukania kadr dla rolni­
ctwa w łonie samej wsi rozwiązuje 
nie tylko doraźną potrzebę chwiiii. 
Wyznacza on także poważny wzrost 
dotychczasowej pracy nauczyciel­
stwa wiejskiego, otwiera szeroką na 
przyszłość perspektywę, która na­
reszcie w sposób ostateczny i naj­
bardziej prawidłowy ustawia jego 
pracę. Dotąd bowiem gospodarcze 
korzyści pracy nauczyciela na wsi 
.wynikały głównie spoza szkolnego 
¡kontaktu z . gromadą, rzadziej — 
e— dzięki pracy z dziećmi.
! Zwrócenie uwagi na ścisłe powią­
zanie zadań gospodarczych wsi z 
procesem dydaktyczno - wychowaw­
czym wśród dzieci szkolnych — sta­
wia sprawę przyszłych rezerw ludz­
kich dla rolnictwa na trwałej pod­
stawie długoletniego, systematyczne­
go przygotowywania ucznia do pra­
cy w rolnictwie, rozwijania w nim 
przywiązania do rodzimego warsz­
tatu pracy i związąnią przez głębo­
ką świadomość polityczną i  osobi­
ste uczucia.

Rzecz jasna nie rezygnujemy przy 
tym ze społecznej pracy nauczycie­
la w środowisku chłopskim. Prze­
bieg dyskusji na nradzie wykazał 
jednak, że wielu nauczycieli odry­
wa zagadnienie pracy społecznej od 
pracy dydaktyczno - wychowawczej, 
bądź rezygnuje z tej ostatniej du­
blując działalność aparatu gospo­
darczego i politycznego wsj.

Chodzi więc o powiązanie kon­
kretnych zagadnień gospodarczych 
terenu z całym procesem dydaktycz­
no - wychowawczym w szkole i pod­
porządkowanie zajęciom szkolnym 
także całej gospodarczej i społecz­
nej praktyki dzieci i nauczyciela. 
Środkiem realizacji tego zadania są: 
nasycenie prący pedagogicznej wy­
soką żarliwością ideologiczną, pogłę­
bienie pasji poznawczej nauczycie­
la, przepojenie jego pracy marksis­
towską metodą badawczą, najpeł­
niejsza realizacja zasady poglądo- 
wości w nauce już od pierwszej 
klasy i wszechstronne eksperymen- 
tatórstwo naukowe, podporządkowa­
ne potrzebom poszczególnych rejo­
nów rolniczych,

Antoni Cacai

„Dobre wyniki nauczania i wychowania“
70-letni starzec 

i „Antek“  Prusa
(Język polski)

^ IEDY na lekcjach języka pol­
skiego mówiłem o „Antku“  — 
Prusa i tamtych czasach, za­

praszałem do klasy starego chłopa., 
lat 70, który opowiedział dzieciom, 
jak żył i dlaczego był analfabetą, 
dlaczego nie miał możności ucze­
nia się. Starzec ten przedstawił 
dzieciom w jaskrawym świetle swą 
krzywdę społeczną i wyzysk, upra­
wiany przez klasy posiadające. 
Młodzież była przejęta więcej jego 
słowami, niż moimi. Prawda życia 
trafiła do serc dzieci. A przez dzie­
ci trafiamy do środowiska, przez 
dzięci trafiamy do serc rodziców, 
trafiamy tam, gdzie bezpośrednio 
trafić nie mogłem, I  kiedy w ubie­
głym roku zorganizowałem manife­
stacyjną odstawę zboża, to najpierw 
omówiłem z dziećmi dlaczego to 
robimy, dlaczego ich rodzice odsta­
wiają zboże Państwu, mówiłem o 
klasie robotniczej, walczącej o lep­
sze jutro, nie tylko dla siebie, ale 
dla nich, dla. ich rodziców. I mimo 
to, że wróg klasowy działał, mimo 
to, że na 12 godzin przed odstawą 
manifestacyjną, posypały się cegły 
na moją głowę, chłopi odstawili 
zboże w ilości 7-600 kg. Nie ja to 
zrobiłem, zdziałały to dzieci,

Kazimierz Bujakowski 
Sokolina, pow. Starogard

W zamku Potockich
(Historia)

Op r a c o w u j ą c  tematykę hi­
storyczną, która przewija się 
poprzez program klas IV, V 

i  VI, jak np. „Dola chłopa polskie­
go“ , oparliśmy się na tablicach ilu ­
strujących życie chłopa w różnych 
epokach. Dzieci patrząc na te smu­
tne objawy życia swych przodków 
same wysnuwały wniosek, że ich 
życie jest lepsze, bo państwo trosz­
czy się o dzieci, bo widzą jakie 
olbrzymie różnice są między ży­
ciem dawnym a dzisiejszym. Odgłos 
tych lekcji dotarł do . wsi: rodzice 
dowiedzieli się o tym, że szkoła 
pokazuje obrazy, jak to dawniej 
chłopa męczono. Z tego zaintereso­
wania wynikło, że przy pomocy ko­
lektywu rodzicielskiego urządziliś­
my wspólną wycieczkę do zamku 
magnata Potockiego. Wrażenia z 
wycieczki były olbrzymie, a jak 
nam było później łatwo opisać ży­
cie magnata feudalnego, jak łatwo 
było ukazać kontrast z życiem chło­
pa, który cierpiał nędzę.

Aniela Vołbertowa
pow. Rzeszów

JVajurodzaju iejsza 
ziemia

(MATEMATYKA)

Pow. Hrubieszów to kraina mo­
że najurodzajniejsza w Polsce. 
Chłop tutaj powinien zdać , sobie 
sprawę, że. skoro warsztatem jego 
pracy jest. ziemia najlepsza w kra­
ju, to z tej ziemi trzeba dać jak 
najwięcej. Dlatego dziecko na lekcji 
matematyki może sobie przedsta­
wić potrzebne ilości środków żyw­
nościowych m  przykład dla War­
szawy czy Łodzi. Dowiaduje się ile 
jest ludności w tych miastach, ja­
kie spożycie artykułów rolnych, 
wyżywienie na okres jednej oso­
by. Mnożymy wszystko i dziecko 
orientuje się czy Chleba tego wy­
starczy, czy jest go za mało. Bie­
rzemy również przykładowo lud­
ność naszej gromady, potrzebne ar­
tykuły żywnościowe i mnożymy to 
wszystko przez sześć dni, Dziecko 
pomału pojmuje, że komu dano 
więcej, od tego wymaga się wię­
cej. ziemia naszą jest dobra, to dać 
winna lepsze plony. I  tak pytamy 
na lekcjach. — ile twój ojciec od­
stawił kg mięsa, ile osób pracuje? 
Wszystko to dlatego, aby dać po­
jęcie dziecku, że wciąż jeszcze ma­
ło produkuje się produktów żyw­
nościowych dla miasta i że wciąż 
jeszcze mała daje się tych pro­
duktów do miasta.

Przykład taki: „Gromada, w któ­
rej mieszkam UW powierzchni 600 
ha, planowy skup zboża wynos i 
250 ton — jakiej części mieszkań­
ców i  na jak długo wystarczy 
Chleba w Łodzi czy w Warszawie?“ 
Łącząc zadania matematyczne i 
tekstowe z zadaniami aktualnymi 
i na tej lekcji umacniamy sojusz 
robotniczo - chłopski.

Dziania
pow. Hrubieszów

P ONIŻEJ zamiszczamy wypowiedzi nauczycieli (z Krajowej Na­
rady Aktywu ZNP), które łącz nie składają się na obraz dobrych 

metod i „dobrych wyników nauczania i wychowania“, o co apelował 
na naradzie y-ce premier Cyrankiewicz — „tylko bowiem dobrze pra­
cująca szkoła, rozbudzająca w młodzieży zainteresowania i pasję po­
znawczą, może być ośrodkiem promieniowania na środowisko starszych, 
na wieś czy gminę“.

Te przykłady różnych lekcji, różnych przedmiotów niechże wzbu­
dzą w kolegach nauczycielach zapał do pracy pedagogicznej, inicjatywę 
i pomysłowość, niechże im pomogą podnieść poziom nauczania, upoli­
tycznić pracę w szkole, przepoić ją patriotyzmem socjalistycznym i zwią­
zać z zadaniami wytyczonymi przez IX  Plenum.

Prosimy Kolegów Nauczycieli o nadsyłanie do redakcji listów opi­
sujących Wasze osiągnięcia i Wasze trudności, w walce o spełnienie 
zadań, jakie przed szkolą na wsi postawiła Krajowa Naradą Aktywu 
ŻNP w świetle tez przędzjazdowyeh Partii.

Wypowiedzi z narady omawiające rolę nauczycieli „jako dobrych 
działaczy społecznych, dobrych agitatorów socjalizmu Poza szkołą“ — 
zamieścimy w następnym numerze.

REDAKCJĄ

Z działki szkolnej 
droga na wieś

(Botanika, biologia)

Tl T AUCZĄNIE biologii, zwłasz- 
J \  azą botaniki w V klasie, 

ściśle wiąże się z działką 
szkolną, Działka jest nie tylko 
sprawdzianem nabytej wiedzy, jest 
także źródłem nowej wiedzy Na 
działce porównujemy plony, np. w 
roku ubiegłym zasialiśmy żyto na 
trzech poletkach: siewem rzuto­
wym, rzędowym, i krzyżowym. Po­
równaliśmy plony Okazało się, że 
najlepsze były na poletku, gdzie 
zastosowaliśmy siew krzyżowy,

Dwa lata temu po raz pierwszy 
na naszą gromadę nałożony zoslui 
plan kontraktacji konopi Rolnicy 

* zakontraktowali je, ule przez nie­
umiejętną uprawę konopie duły mi­
zerny plon. Dlatego tu zeszłym roku 
były już poważne trudności z kon­
traktacją. Ponieważ kółko szkolne 
żyje zagadnieniami gromady próbo­
waliśmy zasiać konopie na naszej 
działce w myśl wskazań ..Poradni­
ka Rolnika" Przygotowaliśmy zie­
mię. udaliśmy się do męża zaufa­
nia. otrzymując odeń garść nasion, 
•usialiśmy i pracując z egzempla­
rzem w ręku starannie pielęgno­
waliśmy roślinę Plon przerósł ocze­
kiwania. Poszczególne łodygi się­
gały 2 metrów

Zaprosiliśmy chłopów na działkę, 
przyszli, obejrzeli ją dokładnie, i 
byli zdumieni, bo ziemia ich taka 
sama, jak u nas, a nawet ziemia 
szkolna troszeczkę gorsza niż w 
gromadzie, a tymczasem konopie 
pięknie wyrosły. — Dlaczego? — 
pytają.

K. Meyer z członkami kółka traktorzystów,

K Ó Ł K O  T R A K T O R Z Y S T Ó W
(Fizyka)

Będę mówił o pracy kółka trak- tarcie, podobnie z łożyskami kulko- 
torzystów w oparciu o nauczanie wymi, je: eli mówiła się o tłoku,
fizyki i  odwrotnie, g nauczaniu fi- chwytały zagadnienie .ciśnienia, Tak 
zyk\ w powiązaniu z pracą kółka samo kiedy mówiliśmy o walcu
traktorzystów Plan nasz obejmo- korbowym, chłodnicy its,
wął pozą traktorem zapoznanie z 
maszynami rolniczymi, ciągnionymi 
przez traktor, jak również naukę 
jazdy. W pracy stosowaliśmy róż­
ne formy. Były to pogadanki i re­
feraty uczniów, były ćwiczenia 
praktyczne, tych najwięcej, dysku­
sje i wycieczki.

Sam dotąd wiedziałem ną ten te­
mat bardzo mało. Musiałem się 
więc dokształcać. Pomocą były mi 
czasopisma fachowe, książki, roz­
mowy z mechanikami i traktorzy­
stami, demontaż i montaż części 
traktorów. Gdy już trochę zapozna­
łem się z tymi złożonymi maszyna­
mi, przystąpiłem do werbunku 
członków. Dzieci chętnie zgłosiły 
się do nowego kółka, Zgłosiły się 
również i  dziewczęta, Ale gdy 
przyszło wziąć do rękj klucze lub 
młot, tu przyciąć, tam przybić, wte­
dy dziewczęta zaczęły odpadać. O- 
becnie, przy nowym werbunku sta­
nowią one już połowę członków.

Żeby prowadzić pracę w kółku, 
trzeba było mieć pomoce naukowe. 
Jakie? Takie, jakie występują w 
traktorzę. Były to rozmaite częś­
ci silnika, podwozia i inne, które 
dostaliśmy z POM lub z sąsiednie­
go PGR. Zapewniliśmy sobie rów­
nież pomoc mechanika i traktorzy­
sty z POM, pożyczono nąm też 
traktor do nauki jazdy, ,

Chodziło mi nie o nauczenie dzie­
ci jazdy na traktorze, nie o przy­
gotowanie traktorzystów, ale o to, 
aby dzieci nauczyły się posługiwać 
narzędziami, z jakich będą korzy­
stać w pracy rolniczej, żeby nau­
czyły się posługiwać przyrządami 
pomiarowymi, z którymi spotkają 
się kiedyś w swojej pracy na ro­
li, żeby zapoznały się z działaniem 
maszyn, żeby umiały powiązać zdo­
bytą wiedzę na lekcjach fizyki z ży­
ciem praktycznym, żeby wiedziały 
na jakiej zasadzie opiera się dzia­
łanie tej czy innej części maszy­
ny. Prace W kółku odbywały się 
raz w tygodniu. Na takich zaję­
ciach dziecj zapoznawały się z po­
szczególnymi częściami traktora, ro­
biły obliczenia, wykresy, modele po­
szczególnych części, a wszystko to, 
jak mówiłem, było oparte o nau­
czanie fizyki.

Duże korzyści przyniosły nam 
rozmowy z traktorzystami, których 
zapraszaliśmy na zebranie kókkit. 
W roz mowach tych traktorzyści ja­
ko spece górowali nad dziećmi V> 
technice, ąle gdy szło p zasady nau­
kowe dzieci lepiej rozumiały fizy­
kę, potrafiły zastosować prawą f i­
zyczne na maszynach, którymi po­
sługują się ich ojcowie,

Jeżeli się mówiło o sprzęgle, to 
dzieci wiedziały, że ma tu miejsce

Przyszła chwila, kiedy dzieci 
miały zacząć naukę jazdy. W 
pierwszym dniu wielu g°spodar?y 
wyszło na plac, na którym odbywa­
ła się nauka. Każdy chciał patrzeć 
na swoje dziecko, jąk siada za kie­
rownicą, jak się będzie obchodziło 
Z traktor?m, tak drogocenną maszy­
ną w życiu rolników, W cząsie wa­
kacji letnich chłopcy z klasy siód­
mej pracowali w PGR-ach jako po­
mocnicy traktorzystów.

Poza tą formą pracy, jaką jest 
kółko traktorzystów, stosujemy 
wycieczki produkcyjne. Dzieci przy­
chodzą do ośrodku maszynowego, 
czy do PGR i tam dokładnie za­
poznają się z wialnią, poznają nie 
tylko części robocze, ąle równo­
cześnie wyszukują części wspólne 
i typowe dla wielu maszyn, odga­
dują jakie prawa fizyczne nimi 
kierują. Zatrudniane są przy przyj­
mowaniu pewnej ilości zboża, wa­
żeniu itp. Tam można było powtó­
rzyć, uzupełnić i ugruntować cały 
dział fizyki. Również na tych wy­
cieczkach dzieci obliczały wydaj­
ność pracy na maszynach, np. że 
snopowiązałka traktorowa zastępu­
je pracę 80-ciy. kosiarzy ręcznych,

Ktoś tu powiedział, że chłop nie 
chce nowych maszyn, bo jest kon­
serwatystą. Mnie się zdaje, że jeśli 
tak się zdarza, me wypływy tu z 
niechęci do maszyny, ale dlatego, 
że chłop je j nie rozumie, nie wie 
co ona mu może dać. I tu wystę­
puje zadanie szkoły podstawowej 
— nauczyć chłopa o prawach dzia­
łania maszyn.

Na wycieczkach do maszyn rolni­
czych. wystąpiła sprawa sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. Dziecko za­
poznając się z wialnią dowiady­
wało się, że została ona wykonana 
w Dobrym Mieście. Dziecko usły­
szało, że robotnik przygotowuje dla 
chłopa piękne maszyny, które uła­
twiają mu pracę — zmniejszają wy­
siłek, za co chłop daje robotniko­
w i część plonów swojej pracy i te 
pozytywne osiągnięcia na odcinku 
sojuszu robotniczo - chłopskiego 
osiąga się bez gadania, jako jedno 
zadanie wypływające z drugiego. 
Gdy omawialiśmy np, sądzarkę do 
kartofli, dzieci same zwróciły ilwa-% 
gę, że jest to sądząrką radziecka, 
gdy jechały na Zet orze, wiedziały, 
że to maszyną czechosłowackiego 
narodu.

Za wzorem naszego kółka trak­
torzystów na terenie naszego woje­
wództwa powstało już obecnie ta­
kich kółek ponad 40

Kazimierz Meyer
Kwiecewo, pow. Lidzbark Warmiń­

ski

— {Spytajcie swoich dzieci, Mo?ę 
waiii będzie wstyd, ale wiedzcie, 
że jest takie pisemko „Mały po­
radnik Rolnika“ , z którego można 
się inszystlełego dgyńęęłzieć. Myśmy 
pracowali z tym poradnikiem w
ręku.

I  oto w tym roku plan kontrakta­
cji lnu został u nas wykonany w 
170 proc,.

Ryszard Płotnicki
Klobiemo, ppw. Krotoszyn

*

WOSNĄ przygotowaliśmy szkol­
ną działkę pod kapustę pa- 
tewną. Roślina pięknie wy­

rosła, ponieważ była dobrze hodo­
wana. Rodzice przychodzili i pa­
trzyli na tę kapustę. Obecnie przy­
chodzą i  pytąją: dlaczego nie zo­
stała sprzątniętą, Dzięci odpowia­
dają, że kapustę można pozostawić 
jąko paszę zieloną przez dłuższy o- 
kres do wypasąnia.

Rezultat taki, że zgłosiło się 12 
gospodarzy, którzy w przyszłym ro­
ku na większych polach chcą u 
siebie zasadzić tę kapustę, zwięk­
szając bazę paszową. Teren nasz 
nie ma łąk, i gospodarz zdany jest 
wyłącznie na paszę wyprodukowaną 
na własnym polu.

Przy tym wyłoniła się druga spra­
wą, radzięe na zebraniu wystąpili 
2 wnioskiem wprowadzenia zimne­
go chowu. Przy pomocy Wszechnicy 
Rądiowęj przeprowadziliśmy odpo­
wiednie kursy.

Dzieci same wysunęły sprawę sa­
dzenia innych roślin poza kapustą. 
Zwróę.iliśmy Się do Wydziału Po­
wiatowego Rolnictwa i Leśnictwa, 
aby nam dostarczył innych roślin 
trwałych, które będzie można zu­
żyć w okresie zimowym na paszę.

Na działce szkolnej dzieci pra­
cują narzędziami przynoszonymi z 
domu. Dobrze byłoby, gdyby szko­
ła została zaopatrzona choć w naj­
prymitywniejszy sprzęt do obróbki 
działek przyszkolnych.

Z powodu, zniszczenia wsi w 75 
proc. przez wojnę, wieś posiada 
bardzo mało drzew owocowych. Na 
zebraniu ' postanowiliśmy celem 
zwiększenia hodowli drzew owoco­
wych. zasadzić po cztery drzewka 
przynajmniej na każde gospodar­
stwo, że swych gsgbistyph oszczęd­
ności w jesieni tego roku każde 
dziecko zakupiło po cztery drzew­
ka na ojcowskie gospodarstwo, zaś 
Komitet Rodzicielski postanowił z 
Własnych funduszów zakupić 50 
drzewęk owocowych dla szkoły

Stanisław Michalski
Żagiewiiitoi

W  ¿ o k u  d h j s k u s j l

O autorytet szkoły

P RACA nauczyciela idzie w 
dwóch kierunkach — szkol­
nym i pozaszkolnym W rów­

nej bowiem mierze walczy on o 
szkołę, jak i przehuduwę społeczną 
gromady czy gminy

Zapytajmy: czy nauczyciel wiej­
ski posiądą obecnie pełne warunki 
do zrealizowania tego podwójnego 
zadania?

Trzeba przyznać, że nasze Władze 
Szkolne z roku na rok coraz wydat­
niej dopomagają nam w uzyskaniu 
wyższych kwalifikacji Otrzymuje­
my pomoce naukowe, pisma peda­
gogiczne urządzane sa stale rozmai­
te kursy A jednak, wydalę mi się, 
wiele szkół nie może uzyskać na­
leżytego poziomu. Dlaczego tak się 
dzieje?

Jest oczywiście, wiele przyczyn. 
Jedną z najważniejszych moim zda­
niem to — wciąż jeszcze niedosta­
teczne kwalifikacje naszych nau­
czycieli. Ostatnie egzaminy wstęp­
ne na wyższe uczelnie wykazały 
słabe na ogół przygotowanie mło­
dzieżyi, W dyskusji, jaka na ten te­
mat toczyła się w krakowskim 
„Dzienniku Polskim“ podkreślano, 
iż przyczyna złego przygotowania 
młodzięży do studiów tkw i w szko­
le podstawowej Zapewne, tak to 
W części jest, Ale j szkoły stopnia 
licealnego nie są tu bez winy. Rok 
rocznie napływają do szkół podsta­
wowych wychowankowie liceum, 
aby objąć nauczycielskie posterun­
ki w gromadach i gminach. I  cóż 
się okazuje? Praca nasza jest cięż­
ką i biegnie — jak już wspomina­
łem — dwoma torami. Trzeba mieć 
wiele wszechstronnego doświadcze­
nia politycznego, doświadczenia 
działacza, aby wysoko utrzymać to 
środowisku wiejskim autorytet spo­
łeczny szkoły. Bywa zazwyczaj tak, 
że nasz młody licealista rzuca się 
•- zapałem w w ir politycznego, go­
spodarczego i kulturalnego życia 
gminy, przełamuje z większym lub 
mniejszym powodzeniem napotykam 
ne opory, organizuje zespoły świe- 
licowe, koła dobrego czytania, do­

gląda radiowęzłów, gazetek ścień-  
nych, propaguje czytelnictwo pracy 
1 książek rolniczych, przewodniczy, 
zagva, „ustawia“ , „podsumowuje 
a praca w szkole... leży.

Szkoła podstawowa to nie jest 
yifco sprawą programu nauczaniu. 

,,„loc'a2 zrozumieć jego założenia 
wychowawcze, dostosować je do 

onkretnych warunków środowisko­
wych — wcale niełatwa tQ spra­

wa dla młodego nauczyciela.
Chciałbym podkreślić inny w  o- 

merit, a mianowicie uczuciowe za­
angażowanie się w zawodzie nau­
czycielskim. Naszą pracę trzeba ko- 
caac, nieustannie zmieniać, dopaso­
wywać do potrzeb metody pedago­
giczne. Myślę, że nasz zawód, jak 
* pisarza — nie znosi schematu, 
wyuczonych formułek A to dlatę-
Q°, że podmiotem naszej działalno­
ści jest przecież — eełowiek. Odezw 
u a się często pewien podstawowy 

rak w naszej pracy Jest nim nie­
dostateczne poznanie złożonej nieraz 
Psychiki ucznia Ileż to przyczyn, 
wypływających 2 warunków domo- 
teorii, stosunku rodziców. braci, 
stosunków ekonomicznych, trady- 
<o 1’ . ’Przyzwyczajeń rodzinnych 

jztałtuje postawę życiową ucz­
nia. Przecież co chałupa na wsi, to 
mna problematyka! Nasz młody 
nruęzyciei me ma c-asu na wni- 
’ 'yttt analizę specyficznych, indy­
widualnych warunków prący i ¿V 

a ucznia, gdyż jest przeciążony 
Pracą społeczną,

Jest i  inna strona tego samego 
zagadnienia. Aby należycie uczyć 
nie wystarczy samo posiadanie 0- 
weslonej ilości wiedzy, samo wy- 

rm te.n*e. Meowę, znajomość metod 
uc2anta i wychowania. Z tych za- 

® leszcze się dobrego nauczyciela 
le . uiePi Chodzi, o stałe doksztął- 

faul-. si? żVcie w Polsce Ludgwei 
o -żytnim wprost krokami pędzi 
0 pniidu, z dnia na dzień wyra- 

k tA  noWe Problemy i zagadnienia 
ore wymagają 0d nas nieusłgn- 

rihg° napełniania wiedzy i stałe: 
cc rW"k’? ich wyglądu w prąktw

e DO bez tej intelektualnej żywo- 
-ci, bez nieustannego dopędzanio 
postępu wiedzy nie można mówić 
lu n ' Zyęie Pracującym nauczycie-

ra i tU-i P°wrarnmV do prawdy nie- 
.” :2 . podkreślanej Jesteśmi

Pnknureni proc'ómi społecznymi 
fen«.«*-1* m  ńaszym terenie jakie: 
errim 2 " tńrych wynika, że naw
kn ' f i -  rqJ?aj spoleczrifqo ma gi­
ną , łm,si Zaleźć lekarstw<

m S m Z . -erenowe boląęm
„Wieś“ niejednokrotnie ykazywa

ki -aktuL WktAm  Wychować r-ero- y ktgry odciąży ąąs w ro 
borne Słusznie, Tylko, że dotąc 

lehsmy u- tym zakresie poważ 
ne trudności. Wypuszczamy duzi
młndHężyW A iJ  e rte r0 i społeczne tna. ęzy Ale porzuca SZybko om
rodzinne strony, nie znajZ j ą c  ąale 
zytego ujścia dla swych nzdolniei 
i  mozlmosci twórczych Być może 
me pokazywaliśmy jej u,vstąrczają 
co perspektyw zw ią z a n y  2 pozo 
staniem w gminie. p0 I x  p lenun 
perspektywa pozostania w kręgi 
rodzinnych wsi przedstawia sie z u 
pełnię inaczej niż dotąd. Szeroki: 
możliwości inwestycyjn^  jakie wie 
uzyskuje, większy napl 
rozbudowa PQM-ów j g OM-qio -  
wszystko to — rzecz p-0sta -  
wpłynie zachęcająca na młodzież 
Jest oczywiście naszym najbliżs^yn 
zadaniem przedyskutowanie - mło 
dymi aktywistami szerokich 'wn-Hi- 
wości pracy na wsi, jakie otwjen 
nowy etap,

Henryk Szulc
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___ gRÓD łagodnych nad- 
m / »  /  wiślańskich wzniesień.
%  /  % /  w odległości 30 km 

W  od Tarnowa leży Za- 
W W lipię —■ wieś znana 

dziś w  całej Polsce. 
Droga do Zalipia rozmokła od je­
siennych błot, ale trud jej przeby­
cia sowicie się opłaca. Bo oto przed 
oczyma wędrowców wyrasta mnó­
stwo wiejskich domów o malowa­
nych podcieniach, zdobionych boga­
to barwnymi wzorami pięknych 
kwiatów.

*
Historia zalipiańskiego ośrodka —1 

to jednocześnie historia kilku zali- 
piańskich malarek, które swoim 
długoletnim upartym trudem stwo­
rzyły nową dziedzinę sztuki ludo­
wej i w wiosce, zagubionej wśród 
błotnistych dróg, utrwaliły piękno 
ludowej tradycji.

Opowiadania ich sięgają okresu, 
gdy w Zalipiu nie było jeszcze ma­
lowanych izb. Matki naszych mala­
rek nie znały jeszcze misternych 
wzorów kwiatowych. Wystarczała 
bielona ściana z „paczkami“ sadzy. 
Za pędzel służył przekrojony na 
ćwiartki kartofel.

Tak zaczynała się „malowana 
Wieś“ , Jeszcze do dziś dolne części 
pieców zalipiańskich zdobione są 
prostym szlakiem wyczerniopym sa­
dzami. Tyle zostało z dawnego.

O barwnych kwiatach, malowa­
nych na ścianach pieca, na belkach 
sufitu, na zewnętrznych ścianach 
domu, Felicja Curyłowa i Kosi- 
n iąko fg  ■— najstarsze z zalipiań- 
skięh artystek — marzyły od naj­
młodszych Jat. Smutne było ich 
dzieciństwo; opromieniała ję zale­
dwie czteroletnia nauka w zalt- 
piąńskiej Sżkółee. Jedyną pociechą 
było malowanie; i to ukradkiem, 
bo rodzice nie pozwalali na „marno­
wanie“ pieniędzy na drogie farby i 
papier. Dopiero po dłuższym czasie 
zrozumieli, że nie są to tylko „dzie­
cinne zabawy“ , że budzą się w ich 
dzieciach wielkie talenty, wyrosłe z 
obserwacji i współżycia z wiejską 
przyrodą,

Wtedy już nie bronili więcej 
pędzla; wprost przeciwnie — sami 
prosili o przyozdobienie wnętrza 
swych izb. Kwiaty, wyrosłe na ścia­
nach domów Curyłów i Kosiniaków 
szybko przewędrowały do innych 
zagród. Wieś zalipiańska stawała się 
coraz bardziej strojna. /

W r. 1925 zainteresował się za- 
lipiańskimi malowidłami prof. Se­
weryn z Muzeum Etnograficznego 
■w Krakowie, Obserwując rozwk 
jający się coraz potężniej artyzm 
zalipiańskich kobiet, zabierał ich 
prace do Krakowa; ale pomóc lu­
dowym malarkom nie mógł, bez­
silny wobec lekceważenia ich wspa­

niałego dorobku. Z okresu przedwo­
jennego pozostało w Zalipiu tylko 
wspomnienie wieczorów, spędzanych 
przy lampie naftowej — życia, zam­
kniętego w ciasnym, duszącym krę­
gu biedniackieh zagród.

Wraz z wyzwoleniem Zalipie do­
czekało się odrodzenia zapomnianej 
sztuki, W r. 1948 przyjechali do 
Zalipia przedstawiciele Minister­
stwa Kultury, i Sztuki, którzy — we­
dług sjów Curylowej „po dwie pary 
butów znosili na nasze zalipiańskie 
błoto, byle tylko naszą sztukę z Za­
lipia wyciągnąć i pokazać narodo­
w i“. Obejrzeli malowane chałupy, 
zabrali z sobą do Krakowa • stare 
wybląkłe: malowanki, zorganizowali 
wystawę i konkurs na najpiękniej 
urządzoną izbę.

Zapoczątkowało to wielki ruch w 
zalipiańskich zagrodach; starsze 
już, zmęczone życiem kobiety zro­
zumiały nagle, że sztuka ich stała 
się komuś potrzebna, że nadszedł 
czas pokazania jej oryginalnego 
piękna. Felicja Kosiniakowa do; 
dziś jeszcze pamięta dzień, w któ­
rym wraz z Curylową otrzymała 
pierwszą nagrodę za swoją izbę. —■ 
„Rozpłakałam się wtenczas z ra­
dości — opowiada. — Nie dlatego, że 
wzięłam pieniądze, lecz dlatego, że 
zrozumiałam, jak bardzo Rząd Pol­
ski Ludowej o nas się zatroszczy! 
i wynagrodził za tyle lat trudnej 
pracy“.

Od tego czasu rosła popularność 
Zalipia. W roku 1051 Komisja M i­
nisterstwa Kultury i Sztuki przy 
udziale plastyka Lecha Grzgśkiewi- 
cza i inż. arch. Barbary Brukalskiej, 
zaprosiła cztery zalipiańskie malar­
k i: Curylową, Wojtyto, K iw ior i
Kosiniakową do zdobienia jednej 
z sal na statku „Batory“ .

Po raz pierwszy znalazły się za­
lipianki między ludźmi z całej Pol­
ski. W czasie pobytu na statku w 
długich dyskusjach z marynarzami 
poruszały sprawy, które daleko wy­
kraczały poza ich własne podwór­
ko: należały do nich odbudowa kra­
ju, rozwój przemysłu i handlu.

W parze z szybkim poszerzeniem 
się horyzontów myślowych przyszło 
również zapoznanie się z nową te­
chniką malarską kazeinowo-wosko- 
wą. Tu — w zestawianiu technicz­
nych farb — potrzebna była pomoc­
na dłoń architektów i zawodowych 
malarzy. Jeśli jednak chodzi o kom­
pozycję motywów kwiatowych i  
zwierzęcych, malarki otrzymały zu­
pełną swobodę.

Wynik przeszedł wszelkie oczeki­
wania: bawialnia dziecięca, wyma­
lowana w zalipiańskie wzory, ude­
rzała niepowszedniośeią i pogodnym, 
ludowym charakterem malarstwa.

C eram ika, zdobiona za lip ia ń sk im i w zoram i.

B A R B A R A  L IP IŃ S K A Zdjęcia ANDRZEJA MUSIAŁA

„Tłlato iacm a
Zalipie

Dzięki pracy zalipiańskich kobiet 
plastyka ludowa na polskim statku 
doznała słusznego zaszczytu repre­
zentowania kultury polskiej w wie­
lu portach świata.

Za tym wyróżnieniem przyszło 
następne. Inż, Barbara Brukalska 
sprowadziła zalipianki do Warsza­
wy na odbudowujący się Rynek 
Staromiejski, prosząc o, pomalowa­
nie w zalipiańskie wzory pułapu 
w sklepie „Desy“ . „Curyłkę“ znał 
wtedy cały Rynek Staromiejski; gro­
madzili się wokół niej robotnicy, 
chętni do pogawędek z zalipiański­
mi malarkami. Ileż w trakcie tych 
dyskusji (nieraz bardzo gorących 
z racji temperamentu Curyłowe.i) 
wyjaśniło się niezrozumiałych dotąd 
problemów! Na ileż znowu p.sze- 
rzył się świat i widzenie jego śpraw!

Po tych radosnych wyprawach 
trzeba było wrócić do rodzinnego 
Zalipia — i w nim pracować.

Dumni są z nich teraz zalipiań- 
scy gospodarze. Mówią oni:

„Nasze kobiety przyniosły do Za­
lipia światło“.

Warto tu wspomnieć dni Zjaz­
du Szczecińskiego. Felicja Curyłowa 
śmiejąc się opowiada, że miała za- 
miaV zawieźć do Szczeciną lampę 
naftową, aby pokazać, jak trudno 
jest malować przy jej oświetle­
niu. Stając wtedy na trybunie o- 
świadczyła, że nie będzie mówiła o 
pracy zalipiańskiego ośrodka tak 
długo, jak długo nie otrzyma przy­
rzeczenia, że Ministerstwo Kultury 
i Sztuki pomoże w zelektryfikowa­
niu Zalipia,

Nie pomogły obietnice, że elektry­
fikacją wsi zajmie się Ministerstwo 
Rolnictwa. Curyłowa szybko znala­
zła i na to odpowiedź:

—: „To prawda, że jestem w rol­
nictwie; Jestem jednak i w kultu­
rze i tego się trzymam“.

Władza ludowa uczyniła zadość 
prośbie zalipianek: tej jesieni po­
przez rozmokłe pola popłynął do 
Zalipia prąd elektryczny.

Jak widzimy, zalipiańskie malar­

ki zrozumiały swoją rolę w budu­
jącym się nowym społeczeństwie.

Zalipie od lat toczy walkę 
z obciążeniami, które wytworzy­
ły rozdrobnione, niespełna dwu­
hektarowe gospodarstwa. Każdy rok 
przynosi tu poprawę. W reku bie­
żącym wyraźnie wzrosło wśród za- 
lipiańsklćh gospodarzy poczucie o- 
bowiązku wobec państwa; mimo 
gorszych zbiorów zboża Zalipie wy­
konało plany skupowe w 100 proc.

Wieś ta wyraźnie wzrasta i roz­
w ija  się.

W odległości 4 kilometrów od Za­
lipia rozpoczęły się prace nad umo­
cnieniem rzeki Żabiniec. Przyciąga­
ła też budująca się Nowa Huta. Po­
wędrowało tam do pracy kilkuna­
stu zalipiańskich chłopów. Niedziel­
ne powroty do wsi, długie opowia­
dania o nowych formach pracy 
bezpośrednie zetknięcie się z pod­
krakowskimi robotnikami — zrobi­
ły  swoje. Duch zespołowej pracy 
stworzył zupełnie nowych ludzi. 
Ich powrót do wsi pomaga w doj­
rzewaniu zalipiańskich chłopów,

To właśnie tłumaczy podjęcie 
przez całą wieś pracy przy budo­
wie robót melioracyjnych celem osu­
szenia straszliwego zalipiańskiego 
błota. Zapoczątkowanie tych prac 
dla uczczenia I I  Zjazdu Partii, na­
dało konkretną formę chęci podąża­
nia naprzód. Potwierdza to entu­
zjazm, z jakim wieś przyjęła pro­
jekt założenia poletek doświadczal­
nych. Szkoda tylko, że prelegenci 
powiatowi, obiecujący dostarczenie 
nawozów sztucznych, po pierwszej 
bytności w Zalipiu nie pokazali się 
więcej we wsi —i nawozów nie 
przysłali.

Czytelnicy mieli by prawo zapy­
tać: dlaczego piszemy o gospodar­
ce Zalipia w artykule poświęconym 
ludowemu malarstwu? Upoważnia 
nas do tego następujący fakt:

K ilka dni temu Curyłowa, w mo­
mencie odbierania nagród dla swo­
jego zespołu, mówiła o swoich obo­
wiązkach wobec społeczeństwa. 
Pragniemy więc wspólnie z dwu-

w a n d a  k a r c z e w s k a

PIEŚŃ O ZIEMI MAZURSKIEJ
(fragment poematu)

,,0 o jczys ta  nasza mowo, 
coś k w itn ę ła  nam przed la ty  
z a k w itn ijże  nam na nowo 
ja ko  k w itn ą  w lecie  kw ia ty .

M ichał K a jka

Ty co po wiekach do ojczyzny 
jak utracone dziecko wracasz, 
pieśni mazurska, gminna, nasza, 
przywołaj mi przed oczy, przyzwij 
miasta śród puszcz ogromnych jezior, 
jodeł i jasnych brzóz obłoki, 
gdzie wioski za wzgórzami leżą 
w ciszy zielonej i głębokiej.
Te drogi wiejskie i piaszczyste, 
ociekające rdzy kroplami, 
gdy wiatr jesienny zrywa liście 
i rudość drzew okrywa mgłami.

Noce wysokie, księżycowe 
nad wód głębiami, tam gdzie sioła 
ocienia leśny głóg i paproć, —  
w was to wszeptywał polską mowę 
ląd, gdy renegat w szkole zdołał 
ojczysty język dzieciom zabrać.
Tyś to, Mazurko posiwiała, 
kurlantkę — córkom swoim w wianie 
przekazać, polską pieśń, umiałaś 
o „ziąnku“ ślubnym, o kochaniu.
Ciebie ojczysta polska mowo, 
coś tu kwitnęła nam przed laty, 
wpisywał w deskę sośninową 
poeta cieśla i bohater.

Mazury, Warmio, po twych ścieżkach 
idąc, niejeden z twoich synów 
zapłakał gorzko łzami dziecka, . 
gdy mu ślad Polski z oczu ginął.
W  opłotkach jarzębina krwawa 
o dniach niedawnych mi szeleści, 
jak z nich niejeden życie dawał, 
że nazbyt kochał ojców pieśni.
Że jak gałęzie z pnia oddarte, 
jałowca krzew wyrwany z ziemi, 
zbierał tę pieśni co uparcie 
żyły przez wieki tu i będą
trwały — dopóki my żyjemy.

!
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budynków  gospodarskich.

aziestoma malującymi zalipiankami 
ustalić zadania, które sztuka ich 
winna wypełnić. Ułatwia to fakt, 
że artystki ludowe są w okolicy 
bardzo popularne i że wzrasta uzna­
nie dla ich twórczości, propagowa­
nej m. in. przez dzieci szkolne. 
Uczęszczając bowiem do szkól w 
sąsiednich wioskach, dziatwa szkol­
na , przenosi tam zalipiańskie tra­
dycje, budząc zainteresowanie ma­
larstwem. To sprawia, że malarstwo 
zalipiańskie rozwiją się, rozszerza 
na nowe tereny, wzbogacą swą te­
matykę.

U starszych kobiet na wzbogace­
nie tematyki oddziaływuią także ich 
przeżycia, wspomnienia, zasłyszane 
rozmowy, toczone dyskusje. Ich 
wyrazem są malowanki tematyczne 
Curylowej: „Zalipie dawniej“, „Mo­
ja zagroda zelektryfikowana“, „Bu­
dowa Pałacu Kultury 1 Nauki“, 
oraz powracające w obrazach K i­
wior, Felicji Kosiniak, Rozalii Ja­
neczek motywy budowy Nowej Hu-

Dotykamy sprawy dla Zalipia 
najboleśniejszej. Młodzież zalipiań­
ska maluje obrazki z życia świetli­
cowego; są cne jednak (to pozom e 
wygląda na paradoks) wytworem 
jch bujnej wyobraźni! Bo w ośrod­
ku, nabrzmiałym tradycjami kultu­
ralnymi, do tej pory nie ma świe­
tlicy! Jest to tym przykrzejsze, że 
zalipianki swą piękną sztuką mogą 
stworzyć ze świetlicy 'żywe mu­
zeum swego regionu.

W Zalipiu nie jest jeszcze łatwo 
gospodarować. Brak w okolicy wzo­
rów pracy zespołowej; brak też ma­
szyn rolniczych.

Dużo jest jeszcze w Zalipiu do 
zrobienia. Trzeba się tu zająć pro­
pagandą książki, organizować wie­
czory dyskusyjne, zadbać o dojaz­
dy kina; trzeba też mówić o trud­
nej gospodarce na rozdrobnionych 
płachetkach ziemi i o sile mądrze 
gospodarującego kolektywu.

Nie brak we wsi własnego matę-' 
riału na zbudowanie świetlicy: 
trzeba tu tylko rozbudzić chęć 
stworzenia wspólnego ogniska kul­
tury. Malarki próbowały urządzenia 
w swoich własnych domach czegoś 
w rodzaju świetlicy: zbierano się 
W niej w niedzielne popołudnia na 
sąsiedzkie pogwarki- Nie dało to 
jednak oczekiwanego rezultatu.

Wieś zalipiańska zdolna jest wy­
soko podnieść poziom swego życia 
kulturalnego i gospodarczego. Ogro­
mna jej siła tkwi w 2Q malarkach— 
przodujących kobietach tej wyjąt­
kowej gromady. Zorganizowane w 
zespół, mogą one stać się zarzewiem

rewolucji kulturalnej, Aby jednak 
zdolne byty to uczynić, muszą dzia­
łać kolektywnie i swymi uzdolnie­
niami organizatorskimi porwać za 
sobą wieś.

*
Krzywdą nie tylko dla zespołu,- 

lecz. i całej wsi byłyby niezdrowe 
ambicje wybicia się, zmonopolizo­
wania w swoim ręku zdobytych na 
kursach wiadomości, mogących po­
dnieść po7,iom artystyczny reszty 
malarek, Od okresu, w którym ich 
babki i matki malowały sadzami 
białe ściany chat, minęło wiele cza­
su. Curyłowa, rozpoczynająca swą 
działalność od malowania na papie­
rze pakowym, była już kilkakrotnie 
na kursach w Instytucie Wzornic­
twa Przemysłowego. Zajęli się nią 
troskliwie zawodowi plastycy i ar­
chitekci. We Włocławku poznała 
sposoby zdobienia wyrobów cera­
micznych. Nauczyła się utrwalać 
barwne wzory na tkaninach. To, że 
jej wzory z podpisami rozchodzą 
się po całej Polsce — zobowiązuje 
ją do troskliwej opieki nad towa­
rzyszkami,

Zalipiańskie malarki często wy­
jeżdżają do innych środowisk, po­
znają wielkie nasze budownictwo 
i życie całego kraju.

Przenoszenie doświadczeń socja­
listycznego budownictwa na teren 
własnej wsi jest dla zalipiańskich 
malarek jednym z najbardziej waż­
nych, zadań. Muszą one stawać się 
coraz bardziej odpowiedzialnymi 
za to, co się we wsi dzieje.

Radosnym jest zapewnienie Fe­
lic ji Curylowej, że okresie zi­
mowym zalipianki będą więcej 
czytać i dyskutować o książkach, 
że zdobędą radio, że będą zdoby­
wać coraz więcej wiadomości i prze­
kazywać je młodszym koleżankom.

Ośrodek zalipiański stworzyła 
praca kilku najbardziej zdolnych 
kobiet; rozwinąć go i umacniać mo­
że tylko cały kolektyw. Na Zjeź­
dzić Twórców Ludowych prof. Se­
weryn powiedział zalipiańskim ko­
bietom: „Po tego czasu podawano 
wąm rękę, traktowano was niejed­
nokrotnie jak dzieci, które trzeba 
uczyć chodzić. Przyszedł już czas, 
ahyście same pomyślały o swojej 
przyszłości, same rozpoczęły propa­
gandę w swoim zespole. To będzie 
najpiękniejszy czyn waszego ośrod­
ka“.

Na taki czyn, na pomoc kobiet 
żahpiańskioH w organizacji życia 
kulturalnego rodzinnej wsi, na po­
moc w przekształcaniu jej gospo­
darki — liczą dziś szerokie war­
stwy społeczeństwa,

BARBARA LIPIŃSKA

W zory za lip iańsk ie , stosowane przez in s ty tu t W zorn ic tw a  P rzem ysłow ego do zda ,
p ien ia  tkan iu .
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TEATR I LUDZIE ŻERKOWA

Chłopi ze Smoniowic radzą nad sprawami czyte ln ic tw a — fo t. A . M usia ł

Z O F IA  SZPROKOFF

W  S M O N I O W I C A C H
T eraz n'e ma panów, chłop 

pracuje '¿ej i więcej ma z 
"  tego, a wszystko to dla sie­

bie“ .
„Człowiek w carskiej Rosji trak­

towany był jak bydło robocze. Do­
piero w Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej lud rosyjski wywal­
czył sobie wolność. I my Polacy 
byliśmy w takiej niewoli — choć 
niby wolni, a potem pod okupacją 
hitlerowską. Armia Radziecka wy­
swobodziła nas z tych podwójnych 
kajdan. Wyzwolił nas prosty ra­
dziecki człowiek pod Stalingradem. 
Zrozumiałem to ja — stary czło­
wiek, gdy przeczytałem „Dni i no­
ce“ .

Dwie te wypowiedzi Michała Kul­
czyckiego i Pawła Chrzanowskiego 
dzieli rok czasu. Rok, który minął 
między drugim, a trzecim etapem 
konkursu czytelniczego, posunął w 
Smoniowicach wiele spraw naprzód.

W dwóch pierwszych etapach 
konkursu przeważała w lekturze 
czytelników ze Smoniowic nowela 
pozytywistyczna. Sięgając po nią 
znajdują w „Antku“ , „Janku Muzy­
kancie“ , „Szkicach węglem“ , „Bart­
ku zwycięzcy“  czy „Za Chlebem“ 
nie tylko obraz doli chłopa sprzed 
lat 70-ciu.’ Był w nich zawarty tak­
że jakiś fragment ich życia, ciężki 
i beznadziejny. I dlatego nowela 
pozytywistyczna ułatwiająca im po­
równanie starego z nowym, decydo­
wała w dużej mierze o akceptacji 
nowego życia Ale poza nią nie wio­
dła. Przeważająca ilość chłopów ze 
Smoniowic uważała, że to nowe ży­
cie, które przyszło po r. 1945, jest 
dla nich już ostatecznie ukształto­
wane. Reforma rolna była w ich 
pojęciu ostatnim ogniwem w łań­
cuchu przemian. *

„Teraz nie ma panów, chłop pra­
cuje mniej i więcej ma z tego a 
wszystko to dla siebie“ . — Te sło­
wa Michała Kulczyckiego wyzna­
czały pozycje, na jakich stali chło­
pi w Smoniowicach jesienią 1952 
roku. Wrośnięci w krąg swoich gos­
podarstw — oto, j-aik można było je 
określić.

W 1951 i  1952 r. dla chłopów ze 
Smoniowic ostateczną i  jedyną mia­
rą wydarzeń był ich osobiście, w 
oderwaniu od ogólnych przemian, 
potraktowany los.

Z wypowiedzi Chrzanowskiego 
widać, że w ciągu roku mieszkańcy 
Smoniowic nauczyli się patrzyć na 
swoje życie w powiązaniu ze spra­
wami toczącymi się w całym kraju. 
Książka ratfeieoka była szkołą świa. 
domości politycznej i  obywatelskiej.

*„Mnie z przeczytanych książek 
najbardziej podobała się „Rzeka 
ujarzmiona“ — pisał w  trzecim eta­
pie 'konkursu czytelniczego 17-letni 
Tadeusz Augustyniak — człowiek 
radziecki potrafił przezwyciężyć si­
łę potężnej rzeki. Wielką siłę sta­
nowili na budowie komsomolcy. Nie 
zrażał ich mróz, ani upał lćtni. 
Wspinają się wysoko na rusztowa­
nia i  zanurzają się głęboko pod 
wodę. Podjęte współzawodnictwo 
przyśpiesza budowę zapory i  daje 
możność ujawnienia i rozwinięcia 
zdolności młodych dziewcząt i  chłop­
ców.

Młodzież z naszej wsi, ZMP po­
winna tworzyć swoje życie, tak jak 
tworzyła je młodzież „Rzeki u- 
jarzmionej“ . W naszej gromadzie 
. sprawa czytelnictwa i  świetlicy po­
winna stać się sprawą młodzieży. 
Nie chodzi tylko o nasze lepsze ży: 
cie, ale też o to, że w ten sposób 
wychowuje się świadomych obywa­
teli Polski“ .

W jakiej sytuacji znajdowała się 
wtedy, gdy mówił Augustyniak, 
młodzież ze Smoniowic?

Prawie wszyscy z dawnych człon­
ków koła ZMP wyjechali do pracy 
w Nowej Hucie w Sosnowcu. Je­
sienią 1952 r. większość młodych 
chciała odejść ze Smoniowic. Z za­
zdrością mówiła Władysława Ku­
bicka o swoich koleżankach, które 
pracują i  uczą się w mieście. Nie 
wielu tylko, jak Mieczysław Nowak, 
było „zamiłowanych w gospodar­
stwie“ , niewielu widziało możli­
wości ’ pełnego i szczęśliwego życia 
w swojej wsi. Ci, którzy pozostali, 
tacy właśnie jak Mieczysław No­
wak, jak Tadeusz Augustyniak, 
który wrócił po skończeniu szkoły 
do demu — chcieli stworzyć nowe, 
lepsze życie na miejscu w Smonio­
wicach, choć niejasno jeszcze w i­
dzieli, jakie drogi prowadzą do nie- 
go.

Dlatego ich ulubionym bohaterem 
jest młodzież „Rzeki ujarzmionej“ . 
Nie szukają przy tym gotowych 
schematów rozwiązań, lecz wzorów 
postępowania, wzoru postawy wo­
bec życia. . .

. gwietlica, czytelnictwo mają byc

dla nowo zorganizowanego koła ZMP 
pierwszą pracą na drodze wiodącej 
do zrealizowania tego planu. Na 
zebraniu organizacyjnym koła ZMP,
29 listopada br. omawiana była 
sprawa udziału ZMP-ców w czwar­
tym etapie konkursu czytelniczego. 
Stworzą oni dwa zespoły, wezmą 
udział w rekrutacji czytelników. Na 
wiosnę pomogą w opracowywamu 
wypowiedzi konkursowych.

W lekturze czytelników ze Smo­
niowic zajęły w trzecim etapie 
konkursu znaczne miejsce książki 
radzieckie. „Szosa Wołokołamska“ , 
„Opowieść o prawdziwym człowie­
ku“ , „Dni i  noce“ , „Młoda Gwar­
dia“ , „Kawaler- Złotej Gwiazdy“ , 
„Zorany ugór“ . W sytuacji, jaka 
wytworzyła się w ciągu ostatniego 
roku w gromadzie, chłopi ze Smo­
niowic poszukiwali w nich rozw.ą- 
zań dla zagadnień, które stanęły 
przed ich wsią.

Przez cały ubiegły rok żywą by­
ła dla Smoniowic sprawa Michała 
Kulczyckiego. W roku 1952 w lecie 
gromada odkryła, że gromadzone 
przez nią od paru lat pieniądze na 
budowę świetlicy, oddane do dys­
pozycji komitetu budowy, do które­
go wchodził również Kulczycki, 
częściowo zostały zaprzepaszczone. 
Oburzenie ludzi było wielkie. M i­
chał Kulczycki usunięty został ze 
stanowiska radnego, drugi z człon­
ków komitetu Edward Łój ustąpić 
musiał ze stanowiska przewodniczą­
cego kółka miczurinowskiego. Jed­
nak gdy cała gromada przystąpiła 
do zwózki materiałów na budowę, 
wzięli i oni w tym udział. Jednak 
i  z jego winy zmarnowały się pie­
niądze gromadzkie. I nie zmienia 
sensu sprawy fakt, że zwrócił on 
część pieniędzy, uznając swoją w i­
nę, swoją lekkomyślność. Jednocze­
śnie jednak to przodujący gospo­
darz. Przecież to . on, a nie kto inny 
został wyróżniony w tegorocznym 
skupie zboża, on hoduje 25 świń. 
Jest zawsze pierwszym, który prze­
prowadza doświadczenia w kółku 
miczurinowskim; w tym roku jako 
jeden z trzech gospodarzy Smonio­
wic siał wykę ozimą. On też był 
inicjatorem czynu Pierwszomajowe­
go, współzawodnictwa o większą 
wydajność z hektara i podniesienia 
hodowli. Winy jego były duże, tym- 
bardziej, że prowadząc spór z nau­
czycielem Zdenkowskim, któremu 
zarzucał zaniedbywanie szkoły, od­
ciągał ludzi od udziału w trzecim 
etapie konkursu czytelniczego, któ­
ry prowadził Zdenkowski. Aktyw 
gromadzki nie umiał rozstrzygnąć 
pytania — wróg czy człowiek błą­
dzący. A to w dużej mierze zdemo­
bilizowało gromadę, rozbiło jej jed­
ność, spowodowało, że w trzecim 
etapie konkursu brało udział zaled­
wie około 50 osób (na 150 w etapie 
drugim), to spowodowało, że budo­
wa świetlicy utknęła na martwym 
punkcie. Dlatego sięgając po książ­
kę szukają w niej czytelnicy ze 
Smoniowic odpowiedzi na to pyta­
nie. I znajdowali:

„Zorany ugór“ ukazuje życie wsi 
radzieckiej przed kolektywizacją, 
ukazuje walkę o kołchoz. To piękna 
książka, bo pokazuje jak trudna 
była walka, pokazuje jej przebieg, 
jej metody. Magulnow nie umiał 
przekonać ludzi. Gdy sam widział 
słuszność drogi, po której szedł, u- 
ważał, że i inni bez zastrzeżeń po­
winni nią pójść. A  ludzie często dla­
tego, że czegoś nie rozumieją, nie 
pójdą tam, gdzie ich dobro i  dobro 
wszystkich. Inne metody miał Da- 
wydow. Postawił sobie za zadanie 
zjednać, przekonać ludzi argu­
mentami, przykładami... I  tym sku­
teczniej zwalczał uprzedzenia ludzi 
i działanie wrogów. Kwestia me­
tod postępowania walki z wrogiem 
i przekonywania błądzących jest 
sprawą dla Smoniowic bardzo waż­
ną. Nic dziwnego więc, ze Augusty- 
niakowa zwróciła na nią przede 
wszystkim uwagę w „Zoranym ugo­
rze“ , nic dziwnego, że mówił o tym 
w rozmowie Stanisław Szastak, 
Mieczysław Manterys. Tak od lek­
tury powieści dochodzą czytelnicy 
ze Smoniowic do spraw kluczowych 
dla życia całej gromady.
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trzecim etapie konkursu czytelni­
czego były książki gospodarcze.

Doświadczenia kółka miczurinow­
skiego, które ¡powstało w roku 1951 
i lektura broszur rolniczych ukazu­
ją chłopem ze Smoniowic wielkie 
możliwości jakie tkwią w ich gos­
podarstwach.

„Książka nauczyła mnie dużo i 
przez nią otrzymałem lepsze plony 
w piilu i w ogrodzie — pisał Piotr 
Bielawski — sam mając kilka 
drzew owocowych postanowiłem u- 
szłachetnić je korzystając z pomo­

cy książek i zacząłem szczepić jed­
ną odmianę na innej podstawie. W 
ten sposób otrzymałem lepsze owo­
ce, a drzewa rodzą więcej“ .

„Ja podziwiam te os.ągmęcia ja­
kie mają w Związku Radzieckm 
różne odmiany zbóż miczurinowskich 
o jakich czytałem w broszurach. 
Dlatego gdy dowiedziałem się, że w 
sąsiednim PGR czynione są doś­
wiadczenia z pszenicą krzaczastą, po­
starałem się o jeden kłosek pszeni­
cy co na jednym źdźble ma 7 kło­
sów. Dla doświadczenia wysiałem 
w polu — czy wyrośnie taka sama. 
Pewnie że nie zamierzamy upra­
wiać zaraz pszenicy krzaczastej. To 
na razie tylko doświadczenia, ale u 
nas w gromadzie można by spro­
wadzić do siania dobre odmiany 
zboża, żeby plony były dorodn ej- 
sze, żeby było więcej chleba i trzo­
dy i wszystkich produktów^ dla 
wszystkich na wsi jak i w m eśc.e . 
Tak pisał w styczniu 1953 r. Stan.s- 
ław Augustyniak.

Na wiosnę tego roku 22 gospoda­
rzy, przeważnie członków kółka 
miczurinowskiego, siało jęczmień 
jary, którego kwalifikowane ziarno 
sprowadzone było z PGR specja­
lizującego się w hodowli ziarna 
siewnego. W 1954 roku — 40 gos­
podarzy (na 70 w gromadzie) ma 
siać żyto kwalifikowane. Jest to 
zasadniczy przełom. Dotąd rozwija­
jąca się pomyślnie praca korka mi­
czurinowskiego skupiała się na ma­
łych doświadczeniach na poletkach.

Przed Smoniowicami stanął zatem 
nowy problem —- wspólnego działa­
nia, wyjścia gospodarzy poza opłot­
k i swego gospodarstwa.

„Z książki „Jak żyją ludzie ra­
dzieckiej Ukrainy“ poznałem życie 
chłopów radzieckich i ich niezwy­
kłe osiągnięcia. Pomyśleć tylko - 
50 q pszenicy z ha! Dużo z książek 
gospodarczych zastosowałam u sie­
bie, n-p. jeżeli idzie o podn'es lenie 
'mleczności krów, choć mąż mi do­
kucza, że nie umiem tyle osiągnąć 
co' by można było. U ńas w Polsce 
nie ma takich osiągnięć, bo ludzie 
pojedynczo me mogą' sobie dać ra­
dy“  _  oto sąd opinii Otylii Augu- 
styniakowej.

Tak więc przed gospodarzami ze 
Smoniowic stoi zagadnienie wspól­
nego działania w ramach gromady, 
wspólnego podnoszenia indywidual­
nych gospodarstw. Taki sens ma 
zobowiązanie 1-Majowe, w którym 
wzięło udział 22 gospodarzy, a które 
w ogólnych cyfrach spowodowało 
wzrost trzody chlewnej o 30 sztuk, 
krów o 18. A to jest niemało, zwa­
żywszy że na 5-hektarowych gospo­
darstwach w Smoniowicach, przy 
podmokłych łąkach nienajlepiej 
jest z paszą.
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w momencie kiedy w gromadzie z 
jednej strony nastąpiło załamanie 
pracy kulturalnej, z drugiej, do­
świadczenia kółka miczurinowskie­
go wskazały na opłacalność gospo­
darki prowadzonej w oparciu o 
książkę rolniczą i rodziło się po­
czucie konieczności wspólnego dzia­
łania gospodarzy. Aktyw kulturalny 
i gospodarczy poszedł naprzód, ale 
tylko częściowo potrafił poprowa­
dzić za sobą gromadę. 40 gospoda­
rzy, którzy w 54 roku siać będą 
ziarno kwalifikowane, to zdobycz 
stu utraconych w porównaniu z 
drugim etapem konkursu czytelni­
ków, to cofnięcie się, to dowód, że 
aktyw gromadzki nie umiał słusz­
nie oceniać i wyzyskać szans, jakie 
dawało mu czytelnictwo. Ma więc 
przed sobą zadanie: odrobienia tego, 
co zostało zaniedbane w czasie 
trwania trzeciego etapu, rozszerze­
nia i  wygrania mobilizacji gospo­
darczej gromady.

Na zebraniu 30 listopada gospo­
darze ze Smoniowic dyskutowali o 
sprawach czytelnictwa i  świetlicy. 
Zespoły czytelnicze w IV  etapie 
konkursu podjęli się prowadzić przo. 
dujący czytelnicy ̂ esiążki .i przodu­
jący gospodarze: Otylia Augusty­
niaków«, Kazimierz Pluta, Mieczy­
sław Manterys, Michał Kulczycki. 
Ten sam, który popełnił lekikomyśl-' 
ność, który krętymi drogami szedł 
do zrozumienia wielu spraw, ale 
który zaczyna pojmować, że gospo­
darka i kultura — to są sprawy 
nierozłączne. To daje gwarancje 
ścisłego powiązania spraw kultural­
nych i  gospodarczych. Daje gwa­
rancję, że prace kółka miczurinow­
skiego prowadzone nieco’ bezplano- 
wo i bez perspektywy rozszerzenia 
ich na całą gromadę — nabiorą roz­
machu. W ten sposób i dążenia 
młodzieży do stworzenia’ szczęśliw­
szego, lepszego życia w rodzinnej 
wsi znajdą realne oparcie.

Z o f ia  S ż t iro k o ff

Ż  ERKÓW poznański posiada 
prawo miejskie, ale nie­
wiele różni się od wsi. 
Głównym źródłem utrzyma­
nia ludności jest rolnictwo 
i ogrodnictwo. Samopomoc 

Chłopska skupia w swoich rękach 
handel i drobne przedsiębiorstwa 
rzemieślniczo - usługowe. Rozległe 
wokół pola i zupełny brak przemy­
słu podkreślają jeszcze bardziej 
wiejski charakter Żerkowa. Odległy 
od najbliższej stacji kolejowej o 6 
km. a od Jarocina o 15, przypadł 
do. ziemi wśród malowniczych 
wzgórz jak gdyby zakochany w ro-  ̂
mantvcznej samotności.

Osamotnienie tego pól-miasteczka, 
pół-wsi nie jest przypadkowe. Kiedy 
rząd pruski budował kolej do Gnie­
zna’, trasę wytyczono zdała od Żer­
kowa. Pruscy junkrzy i przemy­
słowcy woleli go ominąć. Pamiętali 
ostre kosy żerkowskich chłopów, 
którzy w bitwie pod Miłosławiem w 
okresie powstania wielkopolskiego 
w roku 1848 mocno poszczerbili pru­
skie kompanie. Nawet król pruski, 
Fryderyk IV, który w Żerkowie po­
siadał wspaniały majątek osobisty, 
nie pokazał się w nim już do końca 
życia. Bitwa pod Miłosławiem zacią­
żyła na losach Żerkowa. Zepchnię­
to go na ubocze. Prusacy unikali 
tego „gniazda os“ .

Żerków jednak nadal walczył. W 
czasach Bismarcka oparł się zwy­
cięsko polityce wynarodowienia. Mi- 
łosławickie" kosy zamienili chłopi 
naprzód na organizacje tzw. So­
koła, a gdy te zostały przez rząd 
pruski zakazane — na organizacje 
śpiewacze i artystyczne. Na tym 
polu żerkowianie toczyli nieubłaga­
ną walkę z germańskim imperializ­
mem gospodarczym i politycznym. I 
walkę tę wygrali. Niemczyzna nip 
zakorzeniła się tu nigdy.

Tradycja chórów śpiewaczych i 
zespołów artystycznych tkw i bardzo 
mocno wśród tutejszej ludności. Tu 
stawiał pierwsze kroki na amator­
skich deskach scenicznych Leon 
Wyrwicz. Typ sztuki estradowej cie­
szy się tu wielkim uznaniem. Gdy 
na zakończenie miesiąca przyjaźni 
polsko - radzieckiej w roku bieżą­
cym nie dopisał żerkowianom „Ar- 
tos“ , zastąpiły go miejscowe dzieci 
szkolne, które z powodzeniem zapeł­
niły estradową lukę, wykonując sze­
reg pieśni, recytacyj i monologów.

¥
Inż. Mieczysław Domagalski, l i ­

czący sobie dziś 73 lata, którego 
dziad brał udział w powstaniu wiel­
kopolskim w okresie Wiosny Lu­
dów, jest wrogiem tkwienia w bez­
czynnym osamotnieniu. Gospodaruje 
w Żerkowie na małym kawałku zie­
mi i znajduje czas na pracę spo­
łeczną. Był jednym z organizatorów 
„Sokoła“ i kółek śpiewączo - arty­
stycznych w Żerkowie w czasach 
Bismarcka i jego antypolskich wy­
stąpień. Po zakończeniu drugiej woj­
ny światowej wrócił do rodzinnego 
Żerkowa i do pracy, której po­
święcał się przez wiele lat z czasów 
młodości — do pracy w zespołach 
artystycznych. Z jego to inicjaty­
wy, a przy poparciu miejscowego 
Zarządu ZSCh powstaje w raku 
1948 amatorski zespół teatralny. 
Opracował on „Żabusię“ Zapolskiej 
i  „Grzech“ Żeromskiego. Opraco­
wał... ale jak! Za „Żabusię“ zespół 
został dwukrotnie odznaczony na 
eliminacjach zespołów powiatowych 
i wojewódzkich w latach 1951 i 1952. 
.Grzech“ Żeromskiego dotychczas 
cieszy się niesłabnącym powodze­
niem. Grano go nie tylko wielo­
krotnie w Żerkowie, ale i w oko­
licznych, nieraz bardzo odległych 
miejscowościach, jak Orzechowo, 
Nowe Miasto i  Reszewo. Chłopi 
przychodzą na przedstawienia na­
wet z odległości 9 km. Sala nigdy 
nie świeci pustkami, widownia jest 
wzruszona do głębi, nawet mężczyź­
ni ocierają łzy. . .

Zespół ma w swoim dorobku nie 
tylko wymienionej sztuki, lecz rów­
nież Fredry: „N ikt mnie nie zna“ ,

„Odludki i poeta“ oraz „Gwałtu co 
się dzieje“ . I na tym jeszcze nie 
koniec. Organizuje . koncerty Filhar­
monii Poznańskiej. W roku bieżą­
cym Filharmonia bawiła tu trzy­
krotnie. Żerków jest bodajże jedy­
nym miasteczkiem w Polsce, który 
takie koncerty i tak często organi­
zuje. Miasteczko-wieś bierze odwet 
za czasy pruskiego ucisku, nadrabia 
lata straccne pod rządami kapitali­
stów i sanatorów polskich. Wielkie 
miasta mają swoje sławne instytu-

jest niewątpliwie duży. Jednostka 
■bez zespołu aktywnych ludzi nie­
wiele znaczy. Odgrywają tu rolę i 
bohaterskie tradycje miejscowe, na 
których wychowują się pokolenia. 
Obok Domagalskiego wielkie za­
sługi na polu podnoszenia kultury 
gminy położył również przewodni­
czący prezydium GRN ob. Andrze­
jewski, aktywista i działacz społecz­
ny, człowiek, który potrafi nie tyl­
ko .opiekować się zespołem teatral­
nym, ale i — co jest jeszcze więk-
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cje, którymi się szczycą: Poznań — 
Operę, Wrocław — Teatry Drama­
tyczne, Żerków posiada bardzo do­
bry zespół amatorski, który pełni 
tu taką rolę, jak Opera w Pozna­
niu. I tak powinno być. Mimo po­
zornego zastoju ekonomicznego — 
miasteczko urosło kulturalnie, po­
szerzyło swoje horyzonty, nawet 
obyczajowo jest inne. W miejscowej 
gospodzie nie spotkasz pijaków.

Zdawałoby się, że pozycja społecz­
na zespołu teatralnego wyznacza i 
jego położenie materialne. Tymcza­
sem... Zespół, przez długi czas nie 
posiadał miejsca na zebrania i pró­
by, na rekwizyty teatralne i dekora­
cje sceniczne. Nie posiadał nawet 
budy na kołach, jak to bywało za 
czasów Szekspira. Wynajął salę w 
prywatnym domu i utrzymuje ją 
własnym kosztem z dochodów z 
przedstawień, a nadto pomaga fi­
nansowo Komitetowi Rodzicielskie­
mu szkoły. Przed przedstawieniem 
członkowie zespołu wypożyczają 
krzesła dla widzów.

Nie ma w Żerkowie nawet świe­
tlicy gminnej. Nie ma żadnej świe­
tlicy. Bo nie ma na to budynku i 
miejsca. Kiedy przyjeżdża tu kino 
lub „Artos“ wynajmują salę u ob. 
Burzynowskiej Jeżeli nie ma kto 
postarać się o krzesła — widzowie 
stoją lub siadają na podłodze, albo 
zjawiają się z własnymi stołkami. 
Jednak przychodzą, jednak cieszą 
się z każdego nowego filmu, czy 
przedstawienia. Starania przewodni­
czącego prezydium GRN o przydzie­
lenie na świetlicę jednego z bara­
ków przy Ośrodku Sportów Wod­
nych w Żerkowie, spełzły na ni­
czym, choć można było prośbę pre­
zydium uwzględnić bez szkody dla 
Ośrodka Sportowego, podległemu 
zarządowi Głównego Komitetu Wy­
chowania Fizycznego. Wszystkie po­
dania i petycje utonęły w przepaś­
cistych szufladach biurokratów pre­
zydiów WRN w Poznaniu. A jed­
nak zespół krzewi kulturę teatral­
ną od blisko pięciu lat mimo złych 
warunków materialnych i braku 
opieki przede wszystkim ze strony 
PRN w Jarocinie.

¥
Wysoka świadomość żerkowickie- 

go chłopa nie jest oczywiście wy­
łączną zasługą inż. Domagalskiego, 
choć wkład jego w pracę kulturalną
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ZO B O W IĄ Z A N IA  B IEG O NIC
IX  P lenum  K om ite tu  Centralnego 

PZPR pobudziło  nas do jeszcze w iększej 
p ra cy  na odc inku  gospodarczym  i po­
litycznym . Chcemy jeszcze pe łn ie j mz 
dotychczas rea lizow ać stówa w ie lk iego 
naukow ca Zw iązku Radzieckiego, prze- 
ob raz ic ie la  p rz y ro d y  Iw ana M iczurina , 
k tó ry  m ów ili „N ie  czeka jm y na da ry 
p rzy ro d y , lecz sami je  od n ie j b ie rzm y “ .

Nasze koto m iczu rinow sk ie , w idząc 
w ie lką  troskę  naszej P a rtii o rozw ó j wsi 
i m iast, o podniesienie stopy życiowej 
ro b o tn ikó w  i chłopów , co zna lazło od­
b ic ie  w  obniżce cen — p ragn ie  uczcić 
zobow iązan iam i I I  Zjazd PZPR.

Naszym zadaniem jest jeszcze ściślej 
z jednoczyć się w okół naszej P a rtii, k tó ­
ra  pokazuje nam k ie ru n e k  m arszu ku 
św ietlane j p rzyszłości.

A by  się zjednoczyć w okó ł naszej 
P a rt i i i je j przew odniczącego tow. Bo­
lesława B ie ru ta  sta jem y do w a lk i o lep­
szą w ydajność z he k ta ra  i wzmożenia 
hodow li.

Zęby podołać tym  zadaniom  m usim y 
uzb ro ić  się w oręż w iedzy ro ln icze j. 
D latego też zaczęliśm y od paźdz ie rn ika  
p row adz ić  szkolen ie ro ln icze  nie ty lko  
m iczurinow ców , lecz i ro ln ik ó w  nie na­
leżących do kota, a także ro ln ikó w  g ro ­
mad sąsiednich, co poszerzy szeregi na­
szego kola 1 spowoduje w sąsiednich 
grom adach założenie nowych kó łek m i­
czu rinow sk ich .

Zdajem y sobie sprawę, że nasza p ra ­
ca i w a lka  to:

— uśw iadam ian ie na jszerszych mas 
ch łopskich;

— zw iększanie w ydajności z ha;
— w a lka  o przedte rm inow e w ykona­

nie p lanu 6-le tniego budow y socja­
lizm u.

My m iczu rinow cy  z Biegonlc,- k ie ru ­
jąc się w skazan iam i naszej P a rtii i je j 
Przewodniczącego tow. Bolesława Bie- 
ru tą , aby w ype łn ić  lep ie j swe zadania,

zobow iązujem y się na cześć II Zjazdu 
PZPR:

1) W yrem ontować wszystkie narzę­
dzia i m aszyny ro ln icze  tak, aby były 
gotowe do a kc ji siewnej do 28 g ru d n ia
1953 r.

2) W yrem ontować w łasnym i ś rodkam i 
scenę św ie tlicy  grom adzkie j.

3) Zapewnić czynny udz ia ł w szystkich, 
uczestniczek z r. 1953 w liczb ie  57 ko­
biet w kon kurs ie  hodow lanym  na ro k
1954 — by zw iększyć hodowlę.

4) P row adzić — celem zw iększenia 
świadomości i p a trio tyzm u  w śród  ch ło­
pów — pracę w IV  etp le kon ku rsu  czy­
teln iczego z 350 uczestn ikam i, k tó rzy  
już  zg łos ili się w  naszej grom adzie.

5) W ykonać p lan k o n tra k ta c ji, w  g ro ­
madzie w  120 proc. .

6) Założyć do końca ro ku  p rz jn a j-
m n ie j 20 "kółek m iczu rinow sk ich  w n a -
szym powiecie, pomóc im  w zo{ ' 
zow aniu p racy, by  z w iosną zacz?' p 
w adzić doświadczenia na poletkacn.

7) W alczyć bezwzględnie z w ró g * 1 2 3 4 5 6 7®“ 1 
klasow ym  na wsi, k tó ry  jeszcze P ion  • 
je  hamować pracę na ro li i w rogo  - - 
staw iać chłopów  do naszej rzeozyw i

SL’w okres ie  zim owm  s ta ra n ie m  naszym 
Jest przez szkolenie, nabrać doswi 
czeń w te o rii, aby z w iosną prze i 
ją  ń a  po le tka m iczu rinow sk ie  a Do­
św iadczenia uzyskane na poletkacn 
ro ku  bieżącym przenieść na p 
w szystkich ro ln ików .

W zyw am y w szystk ich  ak tyw is tów  spo­
łecznych i k u ltu ra ln ych  do podejm ow a­
nia zobowiązań na cześć II Z jazdu, ua 
naszej p racy, naszej aktyw ności zaie 
też w  dużej m ierze rea lizac ja  zadań P 
staw ionych przed całym  narodem  P01 
skim  przez nasz Rząd i naszą Partię .

K iero w n ik  św ietlicy
i koła m iczurinow skiego

Eugeniusz K ondziałka
Biegonice, pow. Nowy Sącz

szą rzadkością — brać w nim czyn-' 
ny udział jako aktor. Posiada to 
swoją wymowę, podnosi członków 
zespołu w opinii publicznej i  ce­
mentuje. Stwarza moralne, zaplecze 
dla działalności teatru amatorskie­
go. bez którego to zaplecza teatr 

Ale obok nich powstał w Żerko­
wie mocny aktyw pracy kultural­
nej. Należą do niego: utalentowana 
recytatorka i odtwórczyni ról ko­
biecych Teresa Nawrocka, reżyser 
zespołu, wzorujący się w grze na 
Solskim — Rybacki, ob. Cierpiszo- 
wa i Szymenderska, Radłowska, 
Konk, Wareńczyk i Malakówna o- 
raz inni. Bonicki na każdą próbę 
dojeżdża rowerem bez względu na 
pogodę ze wsi odległej od Żerkowa
0 18 km. Ileż w tym poświęcenia
1 zamiłowania skoro nip. na opraco­
wanie „Grzechu“ zużyto 2.800 go­
dzin! Bonicki jest prawdziwym 
przodownikiem pracy zespołu tea­
tralnego w Żerkowie. .

Kosynierzy spod Miłosławia ma­
rzyli o wolności, o lepsze jutro bi­
li się w dobie Bismarcka chłopi z 
Żerkowa zgrupowani w kółkach 
śpiewaczych. Były to marzenia o 
dniu dzisiejszym. Te marzenia speł­
niły się. Wnukowie tamtych, dzi­
siejsi aktywiści pracy kulturalnej 
w Żerkowie również snują marze­
nia. Sztuka daje natchnienie. Żer­
ków zepchnięty przed wiekiem na 
ubocze nie chce pozostać na ubo­
czu: walczy o właściwą dla siebie 
rolę w nowym ustroju społecznym 
i w nowych warunkach. Przygoto­
wuje się do tej roli pogłębiając 
swoją kulturę. Miastem w dosłow- 
nym znaczeniu pewnie już nie bę­
dzie, ale może być czymś innym. 
Gdy na zebraniu aktywistów ze­
społu teatralnego była mowa o bu­
dynku na gminną świetlicę i pro­
ponowano na ten cel jeden z do­
mów zajętych przez G.S., ob. An­
drzejewski powiedział:

— Nie. Trzeba bić się o jeden z 
baraków przy Ośrodku Sportów 
Wodnych. Budynki GS-u przydadzą 
się na inne cele. Myślimy o zało­
żeniu spółdzielni produkcyjnej. Do 
tej spółdzielni przyłączyłyby się 
sąsiednie Żerniki .z szerokimi pola­
mi, a może jeszcze jedna wieś? 
Centralą byłby Żerków-miasto. Wte­
dy zrobi się tu skąpo z budynkami 
gospodarczymi. A teatr musimy 
mieć, nawet kino i klub.

W projektach, w marzeniach chło­
pów — spółdzielnia produkcyjna, 
ale jaka? Spółdzielnia-miasto. Lu­
dzie Żerkowa marzą. Jeśli uda się 
pozyskać jedną lub dwie najbliższe 
wsie, centralnym ośrodkiem organi­
zacyjnym stanie się Żerków i jako 
taki ściągnie ludność ze wsi w swo­
je mury — do miasteczka. Wsie za­
mienią się w fermy rolnicze. Ma­
rzenie stanie się rzeczywistością.

¥
Trzeba przyśpieszyć realizację 

marzeń żerkowickich chłopów. Po­
winno się bezwzględnie powołać do 
życia gminną świetlicę. Przy udzia­
le dotychczasowego aktywu rozwi­
nie się ona w prawdziwą kuźnicę 
nowej myśli i kultury. Są tu uta­
lentowani i ofiarni ludzie do pra­
cy. Brzmi to wszak paradoksalnie, 
że Żerków nie posiada żadnej świe­
tlicy, a zespół teatralny mieści się 
w lokalu wynajętym w prywatnym 
budynku i zarabia hie tylko na 
swoje utrzymanie, ale. pomaga f i­
nansowo Komitetowi Rodzicielskie­
mu przy miejscowej szkole podsta­
wowej. Nie jest grzechem, że mu 
pomaga; nawet dobrze, że to czyni; 
ale przy tym wypacza swoje spo­
łeczne zadania, występując w cha­
rakterze półprywatnego przedsię­
biorstwa rozrywkowego pod patro­
natem miejscowego Związku Sam. 
Chłopskiej. Nie może zresztą po­
stępować inaczej z braku opieki 
że strony Zarządu Powiatowego 
ZSCh. i  Prezydium PRN w Jaroci­
nie. Ludzie w Żerkowie zasłużyli na 
większą uwagę, troskę i pomoc — 
ze względu na osiągnięcia i przy­
szłość, do której zmierzają.

Teofil Kowalczyk
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i Janosik W  radzieckim klubie kołchozowym

W  r. 1928 powstał na te­
renie Szczawnicy mło­
dy góralski zespół. 
Powstał w  tym okre­
sie — gdy warunki 

, dla /  takiego rodzaju
przedsięwzięć były szczególnie nie­
pomyślne.

Posłuchajmy opowieści człowieka, 
który go stworzył — opowieści M i­
chała Słowika.

*
—- Pytacie, jak to się stało, że 

ja, prosty chłop-samouk wciąłem się 
za pisanie sztuk scenicznych? Co 
mnie pobudziło do ukazania na sce- 
nie bohaterskiego Janosika?

mnie zespół, składający się z takich 
jak ja chłopów-samouków, miłoś­
ników książki i sceny. Przez bez­
interesowną pracę i niekłamana 
iskrę talentu członkowie \  zespołu 
stali się pionierami pienińskiego 
folkloru, pokazując na scenie boha­
terskie życie górali, piękno ich 
stroju, pieśni, tańca i gwary gó­
ralskiej.*)

Tak wygląda początek opowieści 
Michała Słowika.

*
Każdy szanujący się gazda w oko­

licy z politowaniem przyjął do wia­
domości, że szczawnicki golo- 
wąs, 19-let.ni ceper, gospodaru-

Zespól szczawnicki w czasie próby nowej sztuki M. Słowika

Nie było mi łatwo. Nie sprzyjały 
m i ani warunki materialne (byłem 
synem chłopa, z biedą gospodaru­
jącego na 1,98 ra ziemi); na sprzy­
jało mi też moje niskie wykształce­
nie: rodziców stać było zaledwie na 
to, bym ukończył 4 oddziały ludo­
wej szkółki. Ale książka od młodoś- 
ci ciągnęła mnie, jak magnes. Zdo­
bywałem nieraz w  ciężkich walkach 
okruchy Wiedzy o literaturze; na 
górskich pastwiskach, w zimowe 
noce poznawałem najpiękniejsze 
dzieła naszych pisarzy. Pokochałem 
historię naszego narodu. Literatura, 
historia (zdobywana ukradkiem) 
chociaż w  części zaspakajała mój 
głód wiedzy. Ale to nie wszystko.

O przeniesieniu przeze mnie ja‘ 
noskowej legendy na scenę zade­
cydowało to, co siłą rzeczy było 
wyższe i silniejsze ponad wszelkie 
przeszkody, i niemoce: żarliwe u- 
miłowanie przeze mnie rodzimego 
Podhala, jego folkloru, tradycji i le­
gend. Od dziecka pociągały mnie 
góralskie pieśni i podania. Słucha­
łem opowiadań starych gazdów o 
zbójnikach, któr2y chcieli ..równać 
wirchy z dolinami“ , którzy walczy­
l i  z pańszczyźnianą przemocą. Słu­
chałem. baśni o „Jęcyhorze“ — du­
chu leśnym. Urzekło mnie wreszcie 
piękno janosikowej legendy, legen­
dy o bohaterskim mścicielu krzyw-, 
dy ludu góralskiego.

Pokochałem tego wielkiego boha­
tera, który według dawnych podań 
Dunajec potrafił przeskoczyć. Le­
gendy te kojarzyły mi się z pięk­
nem gór, wśród których żyłem. 
Piękno to czarem Pienin i szmerem 
urwistego Dunajca jeszcze baidziej 
mnie oczarowało po przeczytaniu 
dzieł najwybitniejszych piewców 
naszego regionu: Orkana i  Jana 
Wiktora.

Widziałem, jak po pierwszej woj­
nie światowej góralski folklor za­
czyna! zanikać, ustępując miejsca 
tandecie i ckliwej stylizacji. M il­
kły starodawne gadki i melodie; za­
stąpiono je szlagierami w rodzaju: 
„jak sem pomasierujem z tu hol- 
.ki sem popier...“ , lub przechwałka­
mi o waleczności „kaiser regimen­
tu “ , w którym służyłem. Widzia­
łem piękno naszej podhalańskiej 
kultury, czułem jej ból serdeczny, 
gdy ginęła. Aby ją uratować, wzią­
łem w swe niezgrabne ręce^ pióro. 
Chciałem zanotować, utrwalić pięk­
no góralskiego folkloru i tradycji.
Tak oto powstał „Janosik — het­
m an Z bó jn ick i“.

Z początku szło mi ciężko. Nic 
się nie kleiło. Nadomiar. złego ro­
biłem mnóstwo błędów ortograficz­
nych. Często przeżywałem okresy 
bolesnej rezygnacji. Rzucałem wte­
dy pióro i papier i szedłem w Pie­
niny.

Tam co krok spotykałem wytwor­
nie odzianych kuracjuszy, zachwy­
cających się pięknem Szczawnicy. 
Byli oni mimowolnym bodźcem dla 
mego słabnącego zapału. Zapragną­
łem gorąco pokazać im, że piękno 
regionu pienińskiego — to nie ty l­
ko Dunajec, nie tylko parki i zdro­
je, lecz przede wszystkim piękno 
góralskiej kultury ludowej, surowe 
życie i trudna walka góralskiego 
ludu, który przez wieki bronił swe­
go prawa do życia.

Chciałem pomóc w tej walce i 
dlatego zacząłem pisać moją sztukę. 
Temat jej wiąże się ściśle z moimi 
rodzinnymi stronami. Pisałem o bo­
haterskich czynach hetmana ucie­
miężonego ludu, pisałem o jego 
wiernych towarzyszach, walczących 
z przemocą i uciskiem możnych. 
Chciałem w mojej sztuce zamknąć 
bohaterskie dzieje góralszczyzny — 
i od szeregu lat pełni ona tę rolę z 
powodzeniem.

W pracy swojej znalazłem wier­
nych towarzyszy. Skupił się wokół

jący na półtora hektara piargu, M i­
chał Słowik, co nawet 4 klas „po­
wszechnej“ nie'Ukończył — odważył 
się napisać sztukę o zbójnickiej le­
gendzie. Wszyscy byli zgodni co do 
tego, że chłopiec jest zdolny, oczy­
tany, światły. Przepowiadali mu 
piękną przyszłość. Ale to, .co zro­
bił, poczytywano mu za profana­
cję. W owym okresie każda chału­
pa troskliwie pielęgnowała góral­
skie obyczaje i góralskie legendy, 
wśród których janosikowe mity zaj­
mowały wyjątkowo uprzywilejowa­
ną pozycję. Ale dumne przekonanie 
o zdecydowanej odrębności własnej 
tradycji rodziło w góralach nie­
zdrowe,chęci zamykania się we wła­
snym kręgu przyzwyczajeń. Bardzo 
niechętnie powierzali swą klechdę 
postronnym osobom. „Janosik - Het­
man Zbójnicki“  Słowika otwierał 
tę niepożądaną perspektywę, bo 
przecież sztuk nie pisze się gwoli 
własnej satysfakcji, lecz na scenę.
A gdzieżby indziej mógł Słowik 
ją wystawić, jak nie w Szczawnicy, 
będącej już wtedy znanym uzdro­
wiskiem!

Gazdowe obawy były jednak 
przedwczesne: Szczawnica nie po­
siadała przecież żadnego zespołu; 
nie było komu zagrać Słowikowej 
sztuki. Było tylko jedno wyjście: 
stworzenie własnego zespołu. Sło­
wikowi chodziło o wystawienie jed­
nej, jedynej sztuki. Chciał w prze­
ciwieństwie do gaździnego konser­
watyzmu, aby sztuka ludu podha­
lańskiego, jego pieśń i legenda, 
tradycje i zwyczaje — dotarły do 
jak najszerszych mas, by rozlały 
się szeroko po całym kraju.

Przyszedł mu z pomocą owcze-* 
sny komendant Straży Pożarnej w 

'Szczawnicy, zapalony wielbiciel i 
odtwórca góralskiego folkloru, Pa­
weł Majerczak. Sam wziął się do 
kompletowania zespołu. Trudna to 
była praca. Bogatsi chłopi zbojko­
towali werbunek. Na szczęście . w 
zespole znaleźli się najbiedniejsi, 
co miało swój zbawienny wpływ na 
długoletnią jego pracę.

Spójrzmy na ludzi, którzy w nim 
pracują.

Znalazł się tu przede wszystkim 
Franciszek Dziedzina, (popularnie 
zwany „Staszkiem“ ) obecny praco­
wnik PKS (pomocnik szofera) po­
tomek zbójnickiego rodu „W iw fów “ 
— o surowym wyrazie twarzy i do­
nośnym gardłowym głosie. Ze­
wnętrzny jego wygląd sprawił, że 
od samego początku kreował role 
głównych przedstawicieli zbójnickie­
go rzemiosła.

Chętnie przylgnął do kompanii 
2-hektarowy rolnik Władysław Cza­
ja oraz robotnik Władysław Domi­
nik — dzisiejszy kierownik zespołu. 
Jednym z najsympatyczniejszych 
„nabytków“ jest Maria Salamon. 
Jest ona jedną z najpierwszych, 
obecnie najstarszą, bo 72-letnią ar­
tystką. Po stracie męża w czasie 
I wojny światowej w zespole zna­
lazła drugi dom rodzinny. Starusz­
ka jest przykładem gorącej miłości 
chłopskiego serca dla sceny _ i sztu­
ki, celując w punktualności i do­
kładnym opracowywaniu ról. Jej 
przykład wychowuje młodszych ar­
tystów.

Powróćmy jednak do autora, do 
dziejów jego sztuki. Kiedy próby 
szły już w najlepsze, Słowik otrzy­
mał nagle ze starostwa polecenie 
dostarczenia egzemplarza sztuki do 
ocenzurowania. Dalsze próby zosta­
ły zawieszone ido czasu ogłoszenia 
decyzji Starostwa. (To któryś z gaz­
dów, nie mogąc ścierpieć Słowiko­
wej samowoli, doniósł władzom o 
jego „przestępstwie“ ).

Starostwo, po skrupulatnym przej­
rzeniu sztuki doszło do przekona­
nia, że jest to „czerwona propa­
ganda“ — i zabroniło je j wysta­
wienia, W ielkim  musiał być strach

czynników rządowych przed wszel­
kim radykalizmem społecznym, sko­
ro skonfiskowano utwór, który na­
der ostrożnie operował elementa­
mi, k ry tyk i społecznej. Było jednak 
w tym wiele racji. Ruiny czorsztyń­
skiego i niedzickiego zamku, na tle 
których rozwijała się akcja sztuki, 
żywo przywodziły na pamięć boha­
terskie powstanie Kostki-Napiar- 
skiego.

Sztuka Słowika byłaby więc o- 
statecznie pogrzebana w starościń­
skich aktach, gdyby nie interwen­
cja głośnego pisarza Jana W ikto­
ra. Zaopiekował się on zespołem 
i swoimi staraniami doprowadził do 
tego, że starostwo złagodziło nieco 
swoje kryteria, pozwalając w koń­
cu na wystawienie sztuki.

Prapremiera odbyła się — dopie­
ro w 2 lata po napisaniu sztuki — 
w sali, szczawnickiego uzdrowiska. 
„Janosik — Hetman Zbójnicki“ 
grany był później przez wiele lat 
w Szczawnicy i okolicach, a po 
wojnie wystawiany był ńiemal po 
całym Podhalu, na scenach Nowego 
Targu i Nowego Sącza, zdobywając 
powszechne uznanie, nawet wśród 
najzatwardzialszych zwolenników 
góralskiego izolacjonizmu.

Zespół gra również inne sztuki 
swego autora, jak „Sobkowe kocha­
nie“  i jej obyczajowy odpowiednik 
„Sobkowe wesele“ . Już po wojnę 
Słowik napisał dalszy ciąg „Jano­
sika“ oraz sztukę: „Harnaś Pieniń­
ski, czyli prawo pierwszej nocy“ .

W bieżącym roku zespół obchodzi 
21 rocznicę swojego istnienia. Na­
wet okupacyjna przerwa, która wyr­
wała z zespołu szereg wartościo­
wych . jednostek, nie zdołała go roz­
bić i załamać. Mógł on bezpośred­
nio po wojnie wznowić swą dzia­
łalność, wzmocniony i uzupełniony 
młodymi, dobrze się zapowiadają­
cymi siłami.

Cennym nabytkiem zespołu jest 
29-letni stolarz Stanisław Niezgoda 
o pełnej wyrazu twarzy, orlim  no­
sie i potężnym glosie. Jeśli doda­
my, że jest to potomek zbójnic­
kiej rodziny Wiwr^w, nikogo nie 
zdziwi, że z ogromnym powodze­
niem gra on rolę głównego bohate­
ra zbójnickiego eposu.

Wśród młodzieży spotykamy i sta­
rych znajomych. Maria Salamon — 
72-łetnia siwiuteńka babcia, (zwana 
w zespole „ciocią“ ) nawet w naj­
gorszą zawieję drepce na każdą 
próbę.

— „Trzymam się z wami w kupie 
— mów: — bo wiem, że jak nie 
daj Boże umrę, wszyscy przyjdziecie 
na mój pogrzeb“ . Patrząc na jej 
realistyczną, pełną bezpośredniości 
grę, przekonujemy się, że o je j 
związaniu z zespołem decydują 
przede wszystkim umiłowanie sce­
ny i głębokie wzruszenie, jakie prze­
żywa na każdym swym występie. 
Może nigdzie indziej losy odtwarza­
nych bohaterów nie sprzęgły się tak 
silnie z życiem ich odtwórców, jak 
właśnie w zespole szczawnickim.
, To ludzie. A ich robota?

Pomówimy o tym w następnym 
artykule.

Ryszard Hladko

C Z E S Ł A W  S C H A B O W S K I

R o z l e p io n e  po wsi, a 
ręcznie wykonane afisze 
zapowiadają: dziś odczyt 
na temat wychowu cieląt, 
a po odczycie film  produk­
cji polskiej pt. „Młodość 

Szopena“ . Grupki kołchoźników i 
kołchoźnic przystają przed afiszami 
i rozmawiają z ożywieniem.

O wyznaczonej godzinie sala od­
czytowa klubu kołchozowego we 
wsi Mamoszki na Smoleńszczyźnia 
jest wypełniona. Na mównicę wcho­
dzi młoda kobieta-agronom i zaczy­
na mówić. Odczyt jest krótki, czas 
jego trwania nie przekracza 15 m i­
nut. Potem padają pytania, zawią­
zuje się dyskusja. Ukoronowaniem 
wieczoru jest piękny film .

W budynku klubu znajduje się 
biblioteka wiejska i czytelnia cza­
sopism. ma również siedzibę redak­
cja gazetki ściennej „Komunist“ . 
Redakcja gazetki pracuje pod prze­
wodnictwem kierownika miejscowej 
szkoły. Tu mieści się również sala 
koncertowa 1 teatralna.

W klubie pracują następujące ze­
społy: 1) lektorium, 2) zespół tea­
tralny, 3) orkiestra wiejska, 4) chór.

Kierownikiem klubu jest Paweł 
Szedenkow, który koordynuje pracę 
poszczególnych zespołów i nadaje 
jej kierunek polityczny.

Trzon pracowników lektorium 
stanowi inteligencja wiejska: nau­
czycielstwo miejscowej szkoły, a- 
gronom i zootechnik, lekarz. Lek­
torium posiada bibliotekę rolniczą, 
prenumeruje czasopisma fachowe. 
Klub zaprasza także często do wy­
głaszania odczytów znanych działa­
czy polityczno - kulturalnych i agro­
nomów z rejonu i obwodu.

Lektorium jest fundamentem pra­
cy klubu we wsi Mamoszki. Ist­
nieje ścisła współpraca między lek­
torium, a biblioteką wiejską. Kie­
rownikiem biblioteki jest Zinajda 
Makarenkowa. Biblioteka liczy 5 000 
książek. Zinajda pracuje również 
nie sama. Zorganizowała przy bi­
bliotece aktyw czytelniczy, przede 
wszystkim z młodzieży komsomol- 
skiej. Każdy z członków aktywu 
ma oddanych sobie pod opiekę 10 
kołchoźników, z którymi utrzymuje 
ścisły kontakt czytelniczy. Akty­
wiści biblioteki czuwają również 
nad tym, aby czytelników zaintere­
sować odczytami w lektorium i l i ­
teraturą fachową. W bibliotece or- 
ganizuje się z czytelnikami;

1) wieczory pytań i odpowiedzi,
2) konkursy zespołowego głośne­

go czytania,
3) wieczory literackie, 
i  4) konferencje czytelnicze. 
Biblioteka prowadzi również spe­

cjalną teczkę z wycinkami gazet co­
dziennych o przodujących doświad­
czeniach w rolnictwie z całego 
Związku Radzieckiego. Ta teczka 
służy przede wszystkim jako mate­
ria ł dla lektorium, które przez od­
powiednie prelekcje inspiruje po­
dobne osiągnięcia miejscowych koł­
choźników. W ten sposób każda 
zdobycz agrotechniczna rolnictwa 
radzieckiego jest podawana do wia­
domości chłopów mamoszkańskich 
i  stanowi przedmiot ich rozważań,

Rzadko bywa, aby występ ze­
społu teatralnego, chóru czy orkie­
stry nie łączył się z imprezą zorga­
nizowaną przez lektorium cz.y bi­
bliotekę.

*
Praca klubów w radzieckiej wsi 

nie ogranicza się wyłącznie do form 
wyżej wymienionych. Każde kiero­
wnictwo klubu stara się wypraco­
wać jakieś nowe rodzaje działal­
ności.

Bardzo ciekawą i pożyteczną mo- 
wację wprowadził klub sowchozu 
„Kubań" w kraju krasnodarskim.
Z początkiem bież. roku szkolnego 
zorganizował dla dzieci i rodziców 
sowchozu wspaniałą, masojwą wie­
czornicę. Dzieci przybyły do klubu 
w kolumnach, z transparentami, na 
których wypisane były hasła o nau­
ce i roli młodzieży W1 Kraju Rad. 
Przybyły również zespoły sportowe 
i artystyczne dzieci szkolnych. Za 
nimi — rodzice dzieci. Uczniów szkol­
nych i rodziców powitali: kierow­
n ik klubu oraz przedstawiciele par­
t ii i związków zawodowych. Odbył 
się krótki wiec na temat obowiąz­
ków ucznia w szkole. Na wiecu 
tym przemawiali przedstawiciele 
partii i związków zawodowych o- 
raz uczniowie poszczególnych klas, 
którzy wobec przedstawicieli star­
szego społeczeństwa i. rodziców 
składali ¡zobowiązania dobrych wy­
ników w nauce. Po wiecu na miej­
scowym stadionie sportowym prze­
prowadzono zawody sportowe klu­
bów dziecięcych. W sali koncerto­
wej klubu sowchozu cćbył się 
konkurs recytatorski dzieci z na­
grodami, a następnie koncert ze- 
snołów amatorskich tak dziecięcych 
jak i klubowych. Wystąpiły zespo­
ły  mandolinistów i chóry. Wieczo­
rem miał miejsce odczyt kierowni­
ka szkoły o zadaniach narodu ra­
dzieckiego wytyczonych przez X IX  
Zjazd KPZR. Na zakończenie ob­
chodzono uroczyście jubileusz za­
służonych nauczycieli miejscowej 
szkoły podstawowej. Ta akcja k lu­
bu, spotkała się z serdecznym przy­
jęciem rodziców, organizacji partyj­
nych i związków zawodowych, a 
szczególnie podniosłe wrażenie wy­
wołała u dzieci szkolnych.

U nas niewiele świetlic prowa­

dzi systematyczną pracę oświat° ^ °  
kulturalną. Wielu kierowników 
świetlic nie umie zorganizować t i j
pracy wielu nie wie jak ta praca 
powinna wyglądać rady narodo­
we słabo interesują się swietlicam: 
gminnymi, a już prawie wraleświe 
tlicami gromadzkimi. 
gminne czy gromadzkie me konsul 
tują Się ze świetlicami i nie współ 
pracuja ze sobą. Często bywa i  tak, 
że świetlica żyje osobno, zespo 
dramatyczny osobno, a chor osob­
no. Każdy chciałby byc samodziel­
nym gospodarzem na osobno wy­
dzielonym podwórku. Przykład 
pracy klubów wiejskich na radziec­
kiej wsi mówi o czym innym. Fra- 
ca kulturalno - oświatowa na wsi 
winna być skoncentrowana i znaj­
dować się pod czułą i ścisłą opieką 
crganizacyj partyjnych. Trzeba, a y 
organizacje partyjne tą pracą kie­
rowały i nastawiały ją zgodnie z 
obecną polityką rządu  ̂ i partii. A 
to również jest u nas jeszcze rzaa-i 
kością.

Przed naszymi świetlicami leży 
wiele pracy przede wszystkim na­
tury organizacyjnej. Kierownicy 
świetlic muszą pogłębić swoją wie­
dzę zawodową, wypracować meto­
dy pracy, stworzyć wokół świetli­
cy aktyw kulturalny, opracować 
plan roboty kulturalnej i przystą­
pić do codziennej, nieustępliwej 
pracy nad jego realizacją. Wzorem 
powinny być kluby i świetlice ra­
dzieckiej wsi. Zespół twórczy w  
szerokićh masach chłopskich istnie­
je, talenty drzemią nierozbudzone. 
Dotychczas „rozbudzanie“  to szło 
od góry od Ministerstwa Kultury 
i  Sztuki, od Zarządu Głównego 
ZSCh poprzez organizowanie kon­
kursów i festiwalów. Były to jed- 
nak imprezy o krótkofalowym to-, 
ku — choć bez wątpienia o ogrom­
nym znaczeniu — bo brakowało 
codziennej szarej pracy tysięcy dro­
bnych aktywistów i działaczy tere­
nowych, którzy są i pozostaną siłą 
napędową ciągłego wzrostu, droż­
dżami nieustannego rozwoju.

Nasza wieś czeka na pełniejsze 
życie kulturalne.

Tadeusz Nocoń
Na podstawie czasopism:

Klub, Wolność i Bibliotekar

Z pamiętnika kierownika świetlicy (2)
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P IE R W S I SPRZYMIERZEŃCY

R ano gruchnęła po wsi pogło­
ska, że Dolińskiemu, który 
wczoraj wieczór przygoto­
wał wóz Z ziarnem do m ły­
na, skradł ktoś w nocy czte­
ry worki żyta ogólnej wagi 

trzysta kg.
W południe znaleziono wszystkie 

worki w piwnicy pod świetlicą. Piw­
nice nie mają jeszcze drzwi i łatwo 
było się do ich ciemnic dostać.

Wieczorem podeszli do mnie zetem- 
powcy — Kowalczyk, Kopiński, Per- 
dik, Marchewka. „Kopa“ rzeki: — 
Niech pan nie myśli, że ktoś z nas 
uwierzy, aby pan rąbnął te worki. 
Nie, tylko kułak chce n pana zrobić 
złodzieja. Widzi pan? Musimy się 
ostro wziąć do roboty!

Odwiedził mnie również Barto­
szewski i Sionkowski.

— Trzeba uderzyć korespondencja­
mi w pijaków! — rzeki Bartoszewski. 
— Kto wie, czy to nie wódka pomaga 
„figlarzom!“ . W piąiek bądźcie na ze­
braniu w Komitecie: przejadziemy 
się po prezydium za „Józefa“ .

Już słyszałem od chłopców, że 19 
marca były popijawy w prezydium, 
w GS-io. u Gulińskiego. P ili od rana 
nie bacząc na dyscyplinę pracy.

6.IV. Idąc ha zebranie, które zwoła­
no już na czwartek wstąpiłem po 
chleb do spółdzielni. Zastałem tutaj 
podpitych; Rysia, przewodniczącego 
koła ZSL, Salejdę, kierownika 
CUSiK-u prezydium oraz Celiń­
skiego i Haiaszkiewicza. Ledwcm się 
zjawił przy ładzie, Salejda, olbrzym, 
lekko się zataczając pokazał na rząd 
butelek na pólkach i rzekł do mnie 
Prowokująco: — No, a powiedz pan, 
*e książek można by za to kupić?

Czując zaczepkę, starałem się opano 
wać nerwy, które zaczynały mnie po­
nosić. Puściłem więc mimo uszu sło­
wa pijaka. Ten zaś nie dając za wy­
graną, rąbnął pięścią w kontuar 
i huknął: — A ja mówię, że ta cała 
wasza kultura nic nie warta!

To mnie uspokoiło,
— A wy, co macie po swoim pra­

dziadku? — zapytałem znienacka.
Ludzie trzymający butelki od pi­

wa w rękach otoczyli nas kotem. 
Na moje odezwanie Się przestano 
pociągać z flaszek, zatrzymawszy 
je w, drodze do gęb, gdzieś w oko­
licy pępków Tylko Salejda pod­
niósł' swoją butelkę bliżej ust.

— No, no, panie chojrak! — mówię 
szyderczo — niech pain nie zatyka ue-

by spirytusem, lecz niech pan odpo­
wiada na moje pytanie!

— Widzita go, chłopy? Prorok! 
Wróż! Na piwo mówi spirytus!

— „Piwo“ — powiedzcie temu 
dziecku — pokazuję jakiegoś m ikru­
sa, który wszedł do sklepu prosząc 
drożdży. — A mnie od razu można 
rzec, że jest to spirytus pół na pół 
z piwem i we flaszce od piwa. Aby, 
gdy wejdzie na ten przykład kores­
pondent lub Bartoszewski, myśleli 
oni, że panowie Guliński, Salejda i 
Ryś raczą się skromnym piw­
kiem... ha, ha!

Salejda nie wiele myśląc przytknął 
butelkę do ust, zaczął pić aż gulgota­
ło. Za jego przykładem poszła reszta 
wesołego towarzystwa, co uczyniw­
szy, spojrzano na mnie bardziej je­
szcze nieprzyjaźnie. A Ryś. patrząc 
zamglonymi oczami, rzekł napastli­
wie:

rys, Bimali Horska

— No! Udowodnij pan, żeśmy pili 
spirytus! ¡Tylko, panie, z nami bez 
ubliżania! — Na razie dyskusja była 
przerwana.

Jeszcze raz byłem zmuszony zoba­
czyć się z mmi. Ale to było już na 
moją korzyść.. Okazało się, że i oni 
szli na zebranie do Komitetu, wstą­
piwszy po drodze „na jednego“ .

Na zebraniu był przedstawiciel KP, 
który po omówieniu akcji siewnej i 
spraw ogólno-organizacyjnych zabrał 
głos ®  sprawie „19 marca“8 Nie

grzmiał, nie groził, ale w  ostrych sło­
wach zauważał, że przedstawicielom 
władzy ludowej nie przystoi takim 
przykładem świecić. Imiennie poka­
zał na każdego z tych, którzy zbyt 
często upijają się, zwłaszcza podczas 
godzin urzędowania.

Po nim zabierali głos „oskarżeń!“ . 
Bińczak b ił się w piersi i  niemal ze 
łzami w oczach mówił że przytrafi­
ło mu się to ostatni raz i grzechu ta­
kiego nigdy nie powtórzy: Ryś uspra­
w iedliw iał się dość mętnie, ale przy­
znał, że istotnie nie przystoi, aby 
członek zarządu GS-u oraz przewod­
niczący koła ZSL w jednej osobie, 
prowadził takie życie; Tomczyk Kon­
stanty, instruktor rolny prezydium 
rzekł” krótko: — Jeżeli jeszcze raz 
ktokolwiek mnie zobaczy w takim 
stanie (mówię to przy tylu zacnych 
świadkach) pozwalam mu z góry i 
bez zastrzeżeń wyprać mnie po py­
sku!

Salejda zaś odparł: — Piłem, piję 
i  pił będę. Jak długo rząd sprzedaje 
wódkę, tak długo przyjemności pi­
cia se nie odmówię!

— Jesteście kierownikiem CU3IK. 
Jesteście przedstawicielem państwa 
i jako taki macie zachowywać się w 
pracy i poza nią jak człowiek, a nie 
jak bydlę! — rzekł znów poirytowa­
ny Bieńkowski. — Jeśli wam mało te­
go, to proszę, jeszcze dodajemy: sta­
wialiście po pijanemu bańki swemu 
dziecku, rozlaliście mu denaturat na 
pleckach, zapaliło się to i dziecko 
ciężko poparzone leży w szpitalu! 
Maiło wam?

Salejda spuścił głowę. — Zostawcie 
mnie w spokoju.

— Dopóki me zmienicie swej po­
stawy, w spokoju was nie zostawi­
my! — odparł przedstawiciel KP. —- 
Partia jest cierpliwa, ale gdy się ta 
cierpliwość skończy, przestaniemy 
was ndsńcżyć!

Po zebraniu ogólnym bezpartyjni 
poszli, egzekutywa zaś jeszcze raz za­
jęła się Bińcząkiem: zostanie on we­
zwany na egzekutywę KP i mech się 
nie spodziewa, że go tam pogłaskają.

9.1 V. Po czwartkowym zebraniu 
niemal wszyscy moi przeciwnicy sta­
li się gorącymi „przyjaciółmi Do­
liński kłania mi się bardzo grzecznie 
i namawia, abym wziął działkę, a on 
mi ją obsadzi za darmo. Bińczak rad 
by nieba przychylić, a Ryś zawsze 
ściska mi rękę bardzo serdecznie, 
przytrzymuje moją dłoń w obu swyęłi

dłoniach i  stale powtarza jedno i  to 
samo: — Widać, żeś pan korespon- 
dendent! Tak, jak pan zalał sadła za 
skórę Salejdzie — tylko korespondent 
potrafi! Nie mogę tylko pojąć, dlacze­
go pan z takim i talentami u nas się 
pęta? Pustkowie, brak wygód, wy­
gnanie, męka z wodą, męka z wę­
glem, męka z gotowaniem! I po co, 
po co? Ja tak... ze szczerego serca! 
No, na języki — n ikt już z panem 
nie zacznie.

10.IV. Cóż z tego: ani Ryś, ani Biń­
czak, am Tomczyk, ani n ik t z tu te j­
szych wpływowych nie pomaga w, 
pracy i z frekwencją jest coraz go­
rzej, a co tu mówić o zakładaniu ze­
społów? Zresztą nie przychodzi do 
świetlicy ani Sionkowski, ani Barto­
szewski. Temu ostatniemu się nie 
dziwię: do Chorzewa ma cztery kilo­
metry i po ciemku boi się wracać, 
gdyż — powtarzając jego słowa —< 
„można oberwać kamieniem od łobu­
zów“ .

12.1 V. Nie przychodzą do świetlicy 
i  tutejsi partyjni. A ile bym cieka- 

'  wych rzeczy mógł im przekazać! Zre­
sztą co się dziwić, skoro i ze szkole­
niem ideologicznym jest to samo: ma 
się ono odbywać w każdą niedzielę 
przed południem w lokalu Komitetu 
i też nic z tego. Przyjdę ja, Popczyk, 
Bartoszewski, Sionkowski i  wszystko, 
Nawet Popczyk, prowadzący szkole­
nie, przepada najczęściej. Usprawie­
dliw ia się tym, że prowadzi zespół1 
teatralny i skoro tylko Wystawi „Jo- 
wialskiego“ , a „przekaże“ zespół 
świetlicy — będzie miał więcej czasu 
i szkolenie podciągnie.

Agitator z Łodzi tow. Ślęzak dwoi 
się i troi wraz z Bartoszewskim, aby 
zmontować Komitet Założycielski, 
przepada na całe doby po gromadach 
w poszukiwaniu odpowiedniego ma­
teriału ludzkiego i też do świetlicy 
zajrzeć nie ma czasu. Tak więc je­
stem pozostawiony sam sobie, na po­
moc kogokolwiek liczyć nie można.

Gorzej, iż rządzących świetlicą jest 
coraz więcej. Wpadł dziś instruktor 
z Zarządu Powiatowego ZMP i żądał, 
aby co najmniej raz w tygodniu od­
bywały się pogadanki o ZMP!

Niech zostanie na wieczór, niech 
spróbuje! A dopiero na godzihę przed 
jego przyjazdem był delegat Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej i po­
stulował, żeby naszą świetlicę natych­
miast włączyć w ich akcję! 
— (Ciąg dalszy w nąst. numerzej
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Dyskusja nad książką A L IC JA  L IS IE C K A

Kochanowski żywy dla wsi

Sąd nad chłopami — scena na ganku pańskiego dworu.

Zamieszczone rysunki wykonał Timnfiej Tiehoniuk -  45-letni rolnik spółdzielca ze w ^K o jly , ^
ka, Ludowy artysta przyczytał książkę Rymkiewicza „Rycerze i ciury“ i swoimi ilustracjami włączył się

dyskusji nad powieścią.

Pomógł mi Rymkiewicz
T->_______J . 4 - , - A  nołno TX7

L EKTURA książki Władysława 
Rymkiewicza przyniosła mi 
bardzo wiele korzyści. Jest to 

bowiem ten typ powieści histo­
rycznej, która dopomaga rozumieć 
współczesność. Poznałem w pierw­
szym rzędzie stosunki na feudalnej 
wsi; silniej niż dotąd znienawidzi­
łem tych, którzy dla własnego zy­
sku wyprzedawah Szwedom Pol­
skę, urządzali huczne polowania, 
jak Jan Kazimierz, kiedy wróg pu­
stoszył kraj. Mieliśmy takich w 
swej ojczyźnie do roku 1939. Tak­
że zdradzili kraj w chwili, kiedy 
należało organizować obronę. Mie­
liśmy zdrajców w rodzaju Mikołaj­
czyka, Andersa czy Zalewskiego, 
którzy zaprzedał) się kapitałowi w 
chwili, gdy naród dźwigał swój u- 
miłowany kraj z ruin. Książka „Ry­
cerze i ciury“ wykazała mi, że dzi­
siejsi zdrajcy to po prostu następ­
cy szlachcica Pomaskiego.

Książka ta, na skutek tego, że ka­
że pamiętać o zdrajcach, może speł­
nić wielką rolę, szczególnie na wsi. 
Jest napisana jasno i prosto; zro­
zumie ją każdy chłop i co więcej: 
każdy rozdział wciągnie go do dal­
szego czytania, gdyż powieść ma 
ciekawą, prawie sensacyjną fabułę.

Z drugiej strony wykaże jedność 
działania pokoleń chłopskich wal­
czących: kiedyś z feudałem^ dziś 
o socjalizm.

W praktyce działacza kulturalnego 
miałem możność przekonać się nie­
raz, że świadomość chłopską najle­
piej przekształcać przez czytelnic­
two literatury pięknej. W _ mojej 
poprzedniej pracy nad uspółdziel- 
czeniem gromady dopomogła wiele 
książka Szołochowa pt.: „Zorany 
ugór“ . Czytaliśmy tę książkę indy­
widualnie i zespołowo, dyskutowa­
liśmy w szkolnej świetlicy i po do­
mach. A kiedy nie bardzo wycho­
dziło, umieściliśmy najlepsze wypo­
wiedzi dyskutantów w gazetce 
ściennej. Poskutkowało natychmiast 
Przez książkę osiągnęliśmy daleko 
więcej, niż np. przez wygłaszanie 
referatów.

W przyszłej pracy zamierzam do­
kładnie wykorzystać powieść Wł 
Rymkiewicza. Sądzę, że uda mi się 
związać uczuciowo moich chłopskich 
czytelników z losami jej bohate­
rów.

Przede wszystkim silniej podkre­
ślę moment walki chłopskiej prze­
ciwko panom. Chodzi o bardzo waż­
ną sprawę — wyrobienia w czytel­
nikach uczucia dumy, że są z tych, 
co nie od wczoraj przeciwko krzyw­
dzie występowali,

Osobne i wcale nie uboczne za­
gadnienie do dyskusji, jakie narzu­
ca się z powieści „Rycerze i ciu­
ry“ to sprawa . przesądu. Można 
będzie wykazać, że przez ciemnotę 
i zabobony, które panoszyły się na 
wsi, cierpiało i ginęło wielu nie­
winnych ludzi, jak np. Hanka Wój- 
tówna. Zagadnienie krzywdy społe­
cznej, postaram się zbl.iżyć do ludzi. 
Omówię więc zagadnienie: o ile zamie­
nił się pański wyzysk od czasów Mi­
chałka do dziecinnych lat moich 
chłopskich czytelników? Cenne w 
tej dyskusji będą zwłaszcza głosy 
starych chłopów.

Na zakończenie dyskusji zbierze­
my najciekawsze głosy i przekażemy 
je autorowi. Na pewno mu się 
przydadzą. Najlepsze prześlemy do 
redakcji „Wsi“ ,

Przewiduję też pełne wykorzysta­
nie powieści Rymkiewicza w pra­
cy szkolnej. Autor , bardzo interesu­
jąco pokazał szkolnictwo w Polsce 
feudalnej. Przede wszystkim jednak 
będzie mi chodzić o powiązanie nau­
czania historii z językiem polskim 
w klasie 7-mej. Tekst literacki uzu­
pełni wykład. Wyobraźnię dzieci 
można będzie obudzić ilustrowaniem 
poszczególnych fragmentów książki.

Wszystkie te zebrane naprędce 
myśli podsunęła mi powieść^ Wła­
dysława Rymkiewicza. Myślę, że 
dobrym jest zjawisko, gdy książ­
ka pobudza działacza oświatowego 
do natychmiastowego działania. 
Świadczy to z pewnością o jej uży­
teczności społecznej.

Stanisław Kostecki

Rycerze czy ciury?
JAKO nauczycielka historii prze­

żyłam książkę W. Rymkiewicza 
szczególnie silnie. My history­

cy mamy szczególny szacunek dla 
tego, co można nazwać prawdą hi­
storyczną. Tę właśnie prawdę o pe­
wnym okresie dziejów narodu 
przedstawił autor w sposób pełny, 
podkreślając właśnie te momenty, 
które burżuazyjna historiografia 
starała się ukryć.

Myślę, że książka ta powinna być 
upowszechniona pośród młodzieży, 
szczególnie licealnej. Młodzież uzy­
ska dzięki niej jasny obraz stosun­
ków społecznych okresu najazdu 
szwedzkiego i głębiej zrozumie pod­
stawy ówczesnego ustroju. Nauczy­
ciele powinni wykorzystać jej treść 
celem wzbogacenia swoich wykła­
dów. Powieść ta z pewnością wy­
woła' wiele pożytecznych dyskusji 
w szkole.

Autor pokazuje nam przede 
wszystkim budzenie się i wzrost 
świadomości społecznej' i politycz­
nej chłopa. I to w najtragiczniej­
szym momencie. Właśnie w okre­
sie zagrożenia niepodległości chłop 
dokumentuje swoją przynależność 
do narodu. Obserwowałam uważnie 
widoczny w powieści wzrost świa­
domości chłopskiej. Nie kto inny 
ale właśnie chłopi zasłużyli sobie 
na miano prawdziwych rycerzy, 
natomiast „rycerstwo“ można z czy­
stym sumieniem nazwać „ciurami“ 
pilnującymi wąskich klasowych in­
teresów, To nie „rycerstwo“ , zy­

skuje sympatię i podziw czytelni­
ka, lecz właśnie pogardzane na kar­
tach burżuazyjnego podręcznika hi­
storii — „ciury“ . Wydaje mi się, 
że tytuł książki, jest jakby iro­
nicznym pytaniem, na które czy­
telnik w treści książki znajduje od­
powiedź.

My historycy zawsze mamy trud­
ności z przedstawieniem moralno- 
obyczajowego życia feudalnej szlach­
ty. Jakże nam pomoże książka Rym­
kiewicza! Widzimy w niej prawdzi­
we oblicze dworów magnackich, 
przekupstwo i zakłamanie, chęć 
błyszczenia i  życia ponad stan.

Specjalne znaczenie wychowaw­
cze książki polega nie tylko na 
pokazaniu prawdy historycznej, ale 
i na tym, że widzimy w niej pozy­
tywnego bohatera. Jest nim Mi- 
chałko, postać niezwykle sugestyw­
na, w sposób typowy pokazująca 
wzrost świadomości narodowej 
chłopstwa polskiego. Nie można 
przecież zapominać, że chłopi po 
buntach i powstaniach o charakte­
rze klasowym, umieli w chwili za­
grożenia postawić na pierwszym 
miejscu interes ogólnonarodowy. 
Jednym z tych jest właśnie Michał- 
ko. Do niewątpliwych zasług autora 
należy m. in. fakt, że z krótkich i 
nielicznych dokumentów historycz­
nych potrafił stworzyć ciekawego, 
ludzkiego bohatera powieścią który 
walczy, cierpi i  kocha, i który nie 
z samych zalet się składa ale i  wad.

Alfreda Pacześ

R OK 1953. Lato. W jednej z ma­
zowieckich wsi młodzieżowy ze­
spół świetlicowy przygotowuje 

się do wielkiej ludowej uroczystości 
„Wianków“ . Kierownik świetlicy — 
młody nauczyciel reżyseruje trudne 
widowisko oparte na tekście „Sobót­
k i“ Jana Kochanowskiego, tekście 
opracowanym specjalnie dla zespo­
łów pieśni i tańca, a wydanym w 
„adaptacji“  Danuty Kwapińskiej 
przez departament imprez artystycz­
nych Ministerstwa Kultury i Sztu- 
ki.

Kłopotów jest z tym widowiskiem 
sporo. Potrzebna „kapela“ i zespół 
taneczny — i „miejsce“ na polanie 
leśnej. O to ostatnie zresztą najłat­
wiej. Niedużą trudność stanowi rów­
nież zdobycie pięknych, koniecznie 
regionalnych strojów dla członków 
zespołu. Gorzej wygląda sprawa re- 
cytacji. Przecież to Kochanowski.
A dziewczęta ani rusz nie chcą zro­
zumieć, że trzeba recytować wolno 
i  wyraźnie: połykają ostatnie syla­
by i chichoczą. Spie-w wychodzi du­
żo lepiej — ale najlepiej tańce.

„G d y  słońce Raka zagrzewa,
A  s łow ik  w ięcej nie śpiewa 
Sobótkę ja ko  czas niesie 
Zapalono w Czarnym  Lesie...

Już w pierwszych utworach Ko­
chanowskiego formują się ideowe 
podstawy późniejszego światopoglą­
du poety, światopoglądu antyklery- 
kalnego, świeckiego, ukształtowane­
go w wirze walk religijnych refor­
macji i rozgrywek polityki dwor­
skiej. Druga połowa XV I wieku 
przynosi zaostrzenie feudalnego kon­
flik tu  między chłopem i szlachci­
cem. Przynosi wzrost ucisku i  wy­
zysku z jednej strony — i amityfeu- 
dalny protest postępowej części 
szlachty z Modrzewskim na czele — 
z drugiej.

Lata te są -  jak pisze J. Ziomek 
_  ostatnim aktem egzystencji po­
zytywnego bohatera szlacheckiego. 
Zastąpi go później nowym wybra­
nym wzorem osobowym epoki ra­
dykalna literatura sowizdrzalska.  ̂

Antagonizmy i rozgrywki tej naj­
większej „ery“  postępowego piś­
miennictwa szlacheckiego skupiła 
jak w soczewce twórczość typowego 
reprezentanta epoki — w.elk.ego hu- 
manisty i bojownika o interesy o- 
gólno - narodowe, Jana Kochanow­
skiego.

Twórczość ta, nawiązująca do naj­
lepszych tradycji kultury rodzimej 
i antycznej, czerpiąca _ z dorobku 
polskiej pieśni ludowej i  odzwier­
ciedlająca żywy bieg spraw, codzien­
ną problematykę życia narodu — 
stanowi przezwyciężenie dworskich 
kanonów myślowych konwencjonal­
nej sielanki okresu kontrreformacji.

Punktem zwrotnym w twórczości 
Kochanowskiego jest rok 1574 (trud­
no zresztą dokładnie ustalić datę), 
w którym ukazuje się „Sobótka . 
Zapowiadały ją niektóre fraszki, 
zapowiadała ostatecznie „Przymow- 
ka chłopska“ czerpiąca z zasobów 
mowy potocznej i zawierająca ak- 
centy satyry o wyraźnie sprecyzo­
wanym adresie politycznym.

.P ij ty  p rzeds lę !" — „D z ięku ję  Jako 
“  J 1 panu tobie:
Mało ju ż  nie mam za swe, a cz łow iek 

J się boi,
By słów kiem  nie w ylec ia ł, co więc 

*  chm ie l rad b ro i" .
P il ty  w łodarzu , i mów, co się będzie 

"  J zda ło".
Prosto , ha jo  za naszych o jców  w ięc

byw ało .
Tak-cl bywało, panie, p ija liśm y  z sobą. 

A n i g a rd z ił pan km io tka  swojego osobę 
Dziś w szystko ju ż  inaczej; wszystko

spoważniało;
Jako m ówią: postawy dosyć, w ą tku

maro .

Dopiero jednak pieśń świętojań­
ska o „Sobótce“ stanowi pełne pod­
sumowanie doświadczeń ludowej 
poezji, do której sięgał „gazda czar­
noleski“  — jak po młodopolsku na­
zwala Kochanowskiego historiogra­
fia burżuazyjna.

Starodawny słowiański obrzęd 
„Kupały“ miał bogatą tradycję o- 
byczajową w polskiej wsi. Radosny 
i  świecki — wbrew woli Kościoła, 
próbującego „ureligijnić“ to pogań­
skie święto — pełen swobody i ra- 
dości obchód dotrwał w swej dość 
pierwotnej postaci aż do naszych 
czasów. Obserwujący go z szlachec­
kiego dworku poeta czarnoleski do­
strzegł, mimo sarkań ze strony kle­
ru i magnatów, świeżą urodę.

„Śpiewają diabelskie pieśni, plu­
gawe, tańczące“ — pisał w 1595 ro­
ku Marcin z Urzędowa w „Herba­
rzu Polskim“ . A oto Kochanowski.

„A  teraz ten w ieczó r s ław ny 
Św ięcim y ja ko  zwyczaj dawny. 
Niecąc ognie do św itan ia , (
Nie bez p ieśn i, nie bez g ra n ia

„Sobótka“ , to ulubiony motyw 
twórczości polskich romantyków: Go. 
szczyńskiego, Kraszewskiego, Zmor- 
skiego 1 Pola. Oni też zapoczątko­
wali przeszło wiekowy spór o „lu ­
dowość“  pieśni o Sobótce Kocha­
nowskiego. Ta zbieżność zaintereso­
wań nie jest bynajmniej przypad­
kowa. Źródłem ludowości „Sobótki 
Kochanowskiego, podobnie jak lu­
dowości romantyków, były pieśni i  
„porzekadła“ wsi polskiej.

Piiże, w ło d a rzu !"  — „P an ie , Jużem 
"  J po d p ił sob ie !"

F R A N C IS ZE K  FREJ

*

Szczegółowym rozszyfrowaniem 
zbieżności motywów „Sobótki“ Ko­
chanowskiego z motywami Pies^ ' 
ludowych zajmował się Al. Bruck­
ner, który ustalił w wielu wypad-

kach pararelność sformułowań i da* 
leko idące podobieństwa.

Także Adalberg W swoich przy­
słowiach cytuje Kochanowskiego 
jako przyjęte od poety porzekadło.
„A  k iedy cię pocałuję,
T rzy dn i w gębie c u k ie r czuję (PannaXi;

W okolicach Poznania znany jest 
inny przyśpiew, zbliżony do dwu­
wiersza Kochanowskiego:

„Jakem  jedną pocałował,
T rzy  latam się ob lizow a ł".

We wspaniałym cyklu pieśni od­
twarza poeta w żywym, jędrnym ję­
zyku troski i radości, miłość i nie­
nawiść, obyczaje i  atmosferę pol­
skiej wsi szesnastowiecznej. Rea­
lizm pieśni erotycznych, akcenty 
krytyki i nienawiści wobec „wy­
nalazców srogiej strzelby pioruno­
wej“ , sprawców wojen:
(„Jak ie  ludzk ie  g łup ie  spraw y 
Szukać śm ierc i przez bój k rw aw y.

Bodaj w szystk ich m ąk skosztował,
K to naprzód w ojsko szykow ał —

Panna V III)

Oto główne osiągnięcia „Sobótki“ 
Kochanowskiego.

Znajdujemy w niej zresztą także 
echa osobistych przeżyć poety: po­
chwałę Doroty, włożoną w usta jed­
nej z dziewcząt oraz Horacjańską 
apologię — „Wsi spokojnej, wsi we­
sołej“  będącej dla Kochanowskiego 
— podobnie jak dla mistrza antycz­
nej pezji — synonimem niezależ­
ności od „pysznych możnowładców“ , 

„Sobótka“ Ukazuje Kochanowskie­
go, jako. odkrywcę nie konwencjo­
nalnego, realistycznego krajobrazu 
wiejskiego. Poeta szuka potwierdze­
nia swoich i  „panien“ stanów du­
szy -w obrazie przyrody czy pracy*

Gorące dn i nastawają.
Suche... się padają
Polny św ierszcz, co głosu staje
Gw ałtownem u słońcu...
Już m dłe byd ło  szuka c len ia  

/  I  ciekącego s trum ien ia ,
I  pasterze chodząc za n lem ^
Budzą lasy sw ojem  g ra n ie m '.

X w tym jednak, pełnym pogody 
i  afirmacji życia śpiewie brzmią 
nuty pesymizmu i melancholii, nie 
tyliko wtedy, kiedy dziewczyna o- 
płakuje straconego kochanka. Pan­
na IX  mówi:

„Ja  płaczę, a żal za k ry ty .
Mnoży we mniG płscz o b fity , 
śp iew a w ięzień okowany,
Tając na czas w nę trze j rany. /
Śpiewa żeglarz, w cudze s tro n y  
Nagłym  w ia tre m  zaniesiony;
I o racz ubogi śpiewa,
Choć od prące j aż om dlew a .

*
Wycieczka kobiet wiejskich, prze­

bywająca w Warszawie, postanowi­
ła zobaczyć sztukę M. Maliszew­
skiego „Droga do Czarnolasu“ . Na 
scenie ukazał się Kochanowski ży* 
wy. Kochanowski inny niż siedzący 
pod lipą, zapatrzony w dal sym­
bol poety oderwanego od życia \  
spraw swojej epoki. Być może były 
to kobiety z tej samej wsi, którą po­
tem oglądały w sztuce wystawionej 
przez świetlicowy zespól pieśni i 
tańca. Jeżeli tak — na pewno Ko­
chanowski objawił im się po raz 
wtóry. Tym razem — jako poeta 
żywy dila wsi?
y Alicja Lisiecka

W  o b r o n i e  u c z e n n i c y
J ESTEM stałym czytelnikiem 

„Wsi“ . Tygodnik wasz czytają 
także moi uczniowie. Proble­

matyka poruszana w czasopiśmie 
pomaga nam w nauce i  wychowa­
niu młodzieży, szczególnie — nau­
czycielom pracującym na wsi i  w 
miastach powiatowych.

Zabieram głos w obronie uczen­
nicy, córki chłopa z gminy Mokre, 
pow. Głubczyce, województwa opol­
skiego. Do napisania tych słów oś­
mieliła mnie notatka krytyczna o 
eliminacjach Konkursu Recytato­
rów na terenie Poznania, drukowa­
na w 48 numerze „Wsi".

Jestem miłośnikiem pięknego, ży­
wego słowa. Kult dla piękna mo­
wy i literatury ojczystej staram 
się rozbudzić w naszej młodzieży. 
Szkota ogólnokształcąca w Głubczy­
cach, w której pracuję, ma za so­
bą wcale pokaźne sukcesy na po­
lu recytacji'. Dość będzie wspom­
nieć, że sprowadzamy nieustannie 
najlepszych recytatorów polskich, 
dyskutujemy wspólnie nad sztuką 
pięknego, sugestywnego mówienia. 
W roku 1949 na konkursie stalino- 
grodzkim, poświęconym poezji Mic­
kiewicza i Puszkina, uczennica na­
sza Kapturówna zdobyła 2-gie miej­
sce wyprzedzając 168 współzawod­
ników.

Również i do I-go Ogólnopolskie­
go Konkursu Recytatorów przygo­
towaliśmy się sumiennie. Do elimi­
nacji wojewódzkich doszły trzy na­
sze uczennice, do centralnych — 
jedna, Wawro Julia. Wyjazd do 
Warszawy, naszej kochanej stolicy, 
o której tyle w naszej szkole mó­
wimy, był zarówno dla młodzieży, 
szczególnie zaś dla młodej deklama- 
torki, jak i  dla mnie — nauczy­
ciela, wielkim przeżyciem. Ucze­
stnicy finałów z Opolskiego jecha­
li całą noc w zatłoczonym pociągu, 
następnie 13 godzin czekali na 
swoją kolejkę. Recytacje rozpoczęły 
się 23.X I o godzinie 10-tej. Do 18,30 
deklamowali wyłącznie przedstawi­
ciele Warszawy i województwa, 
którzy przybyli na salę niezmęcze- 
ni, bez długiego i wyczerpującego 
czekania. Chodzi mi przede wszyst­
kim o młodzież szkolną, która 12 
godzin spędziła w podróży, 13-cie 
zaś wyczekiwała na swój występ.

Sąd Konkursowy pozwolił recyta­
torom z Warszawy deklamować li­
twory do końca, poszczęściło  ̂ się 
jeszcze przedstawicielom Gdańska. 
Natomiast czas mówienia młodzieży 
ze Stalinogrodu i  Opola wyraźnie 
ograniczono. Wystarczyło sądowi 
zazwyczaj kilka pierwszych zwro­
tek. Dla przykładu podaję, że ruty­
nowanemu aktorowi pozwolono od­
czytać prawie całe opowiadanie Że­
romskiego pt.: „Zapomnienie“ , a 
równocześnie młodzieży przerywa­
no po trzech zwrotkach.

Młodzież szkolna wymaga więcej 
serca. I  to nie tylko dlatego, że 
się może speszyć z racji wieku i 
braku doświadczenia, ale i  dlate- 
go, że głębiej niż „stare wygi“ prze­
żywała zetknięcie się z pięknem 
poezji. Opolanie występowali po go­
dzinie 20-tej, kiedy na sali sie­
działo już tylko kilkanaście osób a 
całą atmosfera była niezwykle sen­
na. Nikt z naszych przedstawicieli 
nie zadeklamował całego utworu.

Na wysłuchanie przedstawiciela 
Warszawy przeznaczano średnio 16 
minut, młodzieży z Gdańska, Opo­
la i Stalinogrodu słuchano prze­
ciętnie — po 7 minut.

Przypominam sobie powiatowe 
eliminacje recytatorów urządzane 
w Związku Radzieckim na terenie 
miasta Kołomyi. Sąd pracował tak­
że 12 godzin na dobę, ale wysłu­
chano wszystkich cierpliwie, z uś­
miechem, nie ujawniając zmęcze­
nia. . .

Julia Wawro mówiła po godzinie 
21-tej, blada, przemęczona i  senna 
Toż to prawie dziecko! Miała recy­
tować „Balladę o pierwszym bata­
lionie“ Szenwalda. Utwór jak 
wiadomo — ii czy 12 strof — 72 
wiersze. Po wygłoszeniu 2 strof, 
czyli 12 wierszy, podziękowano jej 
Odczułem to jako krzywdę wyrzą­
dzoną uczennicy i poprosiłem, z sa­
li, by pozwolono jej dokończyć. 
Być może nie było to ładnie z mo­
jej strony, ale jakże milczeć, kiedy 
przed chwilą pozwolono aktorowi 
odczytać prawie całe opowiadanie 
Żeromskiego? Oświadczono mi, że 
jury posiada dostateczne doświad­
czenie by po 12-tu wierszach osą­
dzić walory recytatora. Dodano 
przy tej okazji że „ Balladę dekla­
mowano już dwa razy. No, niezu­

pełnie, gdyż był to rzeczywiście 
dwukrotnie powtarzany, ale inny 
wiersz poety pt. „Czerwona Ar­
mia". ,

Jak wiadomo recytację ocenia 
się ze względu na dykcję, glos 
(barwa, czystość) interpretację i 
ogólny wyraz artystyczny. Tych 
wartości na podstawie wysłuchania 
12-tu wierszy ocenić chyba nie 
można. Przecież „Ballada" to nie­
słychanie bogaty utwór. Jest w nim 
namalowany krajobraz, tło w kto- 
rym rozegrała się bitwa, przedbite- 
wne nastroje, świetna charaktery­
styka bojowej postawy Kościusz­
kowców, wspaniały opis natarcia 
czołgów. Momenty emocjonalne 
wiersza widoczne są dopiero w dal­
szych strofach, kiedy występuje u 
naszych żołnierzy wielka wola zwy­
cięstwa. poparta świadomością po­
lityczną, kiedy Kościuszkowcy do- 
strzegają szlak swoich bitew, jako 
jedyną drogę powrotu do ukocha­
nej ojczyzny. Tak więc wielki wy­
siłek chłopskiego dziecka poszedł 
na marne.

Narzucają mi się takie uwagi: to, 
że nasi młodzi uczestnicy odpadli, 
stanowi rzecz drugorzędną. Sąd 
Konkursowy istotnie prawidłowo, 
moim zdaniem, ocenił recytatorów. 
Ale — zastanówmy się tylko — by­
ło masę ambitnej młodzieży. Nale­
żało choć krótko ocenić dorobek, 
wytknąć najważniejsze wady i pod­
kreślić zalety, aby młodzi mogli wy­
jechać w teren wzbogaceni o in­
struktaż tak bardzo nam wszyst­
kim potrzebny. Szczególnie tym, 
którzy popularyzują sztukę de­
klamacji w miastach i  wsiach. 
Przecież recytacja to jedna z naj­
bardziej przekonywających ̂  form 
agitacji. Należało poprosić naj­
bardziej doświadczonych recyta­
torów o urządzenie małych od­
praw z grupami młodych. Jest 
to rzecz jeszcze do zrobienia. 
Laureaci eliminacji centralnych i 
wojewódzkich powinni teraz ruszyć 
w teren. I  to nie tylko po to, aby 
budzić zamiłowanie do języka oj­
czystego, dobywać z niego cale 
bogactwo i piękno, ale również dla 
Przekazania doświadczeń tego ro­
dzaju młodzieży, jak uczennica na­
szego zakładu — Wawro

Francuzek Frej
W yro k  I w iązanie. Rys. T. T iehon iuk
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TRAKTORZYŚCI IDĄ DO KINA Pewna propaganda w świetle prawdy LUDOWI TWÓRCY

Parterowe szaro • żółte miastecz' 
ko Radymno. Jasna plama na 
tle zielono • szarych pól i  ról 

przeciętych smugą szosy, łączącej 
Jarosław z Przemyślem. Przy szo­
sie u wylotu miasteczka, jeszcze je­
den ostatni już żółty budynek, nie­

podobny do demów mieszkalnych. 
Ccś jakby remiza strażacka albo 
łaźnia miejska. To Dom Kultury.

Niedzielne wczesne popołudnie. 
Na placyku przed Domem Kultury 
— gromada wyrostków, dziewcząt. 
Młodzież ogląda z zaciekawieniem 
kolorowe afisze. W Domu Kultury 
mieści się stałe kino wiejskie nr 7, 
które „gra“ trzy razy w tygodniu: 
w piątki, soboty, niedziele. W pewnej 
chwili uwaga młodych radymiń 
skich kinomanów odrywa się od a- 
fiszy. — „Już idą!“ — Istotnie przez 
mostek nad rzeczółką rozgradzającą 
ogrody Radymna od pól uprawnych, 
maszeruje kolumna... Wojsko? Ju­
nacy? Nie. — „To Ośrodek Szkole­
niowy Kadr Mechanizacji Rolnic­
twa“ — wyjaśnia mi jakiś młodzie­
niec ze znaczkiem ZMP w klapie 
marynarki. — „Oni tak co niedzie­
lę — na pierwszy seans“ !

Maszerują chłopcy osiemnastoletni 
i  dwudziestokilkuletni młodzi męż­
czyźni. Wraz z nimi kilku wykła­
dowców. Jest również kierownik 
Ośrodka ob. Zygmunt Męczyński. 
Zawieram z nim znajomość, a za­
chęcony niecodziennym widokiem 
razem ze słuchaczami Ośrodka wcho­
dzę do kina.

Jest to placówka o zasięgu ogól­
nokrajowym. Istnieje od 1949 roku. 
Czteiy razy do roku na okres czte­
rech miesięcy przybywa do niej o- 
koło czterystu młodych ludzi ze wsi, 
POM-ów, PGRów z. całego kraju. 
Ośrodek szkoli i doszkala traktorzy­
stów, kombajnerów, monterów ma­
szyn rolniczych. Szkolenie zawodo­
we połączone jest z pracą społecz­
ną. Ośrodek nie tylko zasila kadrę 
mechanizacji rolnictwa, ale nadto 
kadrę tę przygotowuje do zadań, ja­
kie stoją dziś przed każdym świat­
łym obywatelem naszego kraju.

W pracy społecznej Ośrodek w 
możliwie szerokim zakresie, dostęp­
nym w warunkach prowincjonalne­
go miasteczka, korzysta z pomocy 
kinematografii. Siła oddziaływania 
filmu na wyobraźnię i umysł mło­
dzieży wiejskiej, zawarta w poglą- 
dowości filmowej dydaktyki, ułatwia 
bardzo wyjaśnienie słuchaczom nie 
tylko trudnych problemów naszej 
rzeczywistości, ale również — nie­
jednej sprawy obyczajowej lub po­
zornie mniej ważnych zagadnień z 
zakresu współżycia w kolektywie 
czy obcowania z ludźmi.

Oto przykład. Na film  o atamanie 
Parohomience — przyszli słuchacze 
Ośrodka już właściwie przygotowa­
ni. Kierownik kina, który jest zre­
sztą pracownikiem Ośrodka, jako 
elektromonter i hydraulik, zawsze 
informuje kierownictwo, jaki film 
będzie w następnym tygodniu wy­
świetlany. Jeden z nauczycieli przy­
gotował się więc zawczasu do wy­
kładu o Rewolucji Październikowej, 
o wojnie domowej, by przed wycie­
czką słuchaczy Ośrodka na pokaz 
filmowy wyjaśnić im tło zdarzeń te­
go historycznego filmu, wskazać je­
go kluczowe problemy, objaśnić rze­
czywistą rolę osób działających. Nie­
jeden _ z tych opalonych, wesołych 
młodzieńców, nigdy przecież przed 
przybyciem do Radymna, nie był w 
kinie. W Ośrodku uczą ich jak ma­
ją patrzeć na filmy. Jest więc 
Ośrodek w Radymnie nie tylko szko­
łą nowego widza filmowego.

W czasie seansu — przerwy. K i­
no w Radymnie pracuje na apara­
cie wąskotaśmowym. Korzystają z. 
przerw między wyświetlaniem posz­
czególnych części słuchacze, by py­
tać nauczycieli, którzy chętnie wy­
jaśniają im trudne do samodzielne­
go rozwiązania „kwestie“ . Pytania 
dotyczą zachowania się bohaterów 
filmu, ich obycia z ludźmi, społecz­
nością i... historią. Nie są to uwa- 
gi błahe. One to stanowią dowód 
tego „fermentu“ przez jaki przecho­
dzi umysł młodego wiejskiego w i­
dza w zetknięciu się ze sztuką f i l­
mową, odsłaniającą przed nim kraj­
obraz życia ludzkiego poza opłotka­
mi jego rodzinnej wsi.

A kiedy seans się skończył „Oś­
rodek“ wraca do siebie. I  tu dopie­
ro następuje druga część programu. 
W obszernej, dobrze zagospodaro­
wanej świetlicy, gromadzą się w i­
dzowie kinowi na długotrwałą, go­
rącą, chwilami, z pasją prowadzoną 
dyskusją na temat obejrzanego f i l ­
mu. Teraz już „ciało pedagogiczne“ 
raczej słucha, odpowiadając od cza­
su do czasu na postawione mu py­
tania. Teraz dyskutują młodzi trak­
torzyści, Znamienną cechę tej dys­
kusji stanowi powszechna tendencja 
do przenoszenia widzianych obrazów 
na tło naszego obecnego życia, aktu­
alizowanie problematyki filmu po­
równaniami, zaczerpniętymi z za­
kresu spraw znanych tej dyskutu­
jącej młodzieży. Takie „przewartoś- 
ciowywanie“ problematyki filmu 
na rzecz lepszego zrozumienia prze­
mian, przez jakie przechodzi nasza 
wieś i  cały kraj, oi młodzi trakto­
rzyści i  kombajinerzy i ich najbliż­
si, raz jeszcze potwierdza doniosłą, 
wychowawczą rolę sztuki filmowej 
prz-ede wszystkim — radzieckiej!

Jakże bardzo wymownie dyskusja 
W Ośrodku Szkolenia Kadr Mecha­
nizacji Rolnictwa w Radymnie po­
ucza o potrzebie rozbudowy sieci 
stałych kin wiejskich, o zakładaniu 
ich tam, gdzie nie ma ich jeszcze 
wcale, jak np. w  powiecie przewor­
skim, gdzie dotąd niema ani jedne­
go kina wiejskiego. Poucza nadto, 
że dla wsi pokazy filmowe muszą 
być zgoła inaczej organizowane niż 
dla widza miejskiego. Że nie wy­
starcza sprzedać bilety, wpuścić lu­

dzi na salę kinową i wyświetlać 
film; że trzeba widza wiejskiego do 
odbioru pokazu należycie. przygoto­
wać — i to nie tylko przez wręcze­
nie drukowanego programu, które­
go on zazwyczaj nie ma czasu prze­
czytać przed seansem, ale przez u- 
miejętnie skonstruowaną pogadan­
kę.

Dyskusja w Ośrodku w Radymnie 
wskazuje na konieczność roztocze­
nia opieki nad kinami wiejskimi 
przez organizacje masowe, które 
by takie pogadanki, a po pokazach
— dyskusje, organizowały, aby w 
pełni wykorzystana była ideowo-wy- 
chowawcza rola sztuki filmowej, aby 
nie zatracał się istotny sens akcji 
uruchomiania wielkim nakładem 
kosztów sieci kin wiejskich. Dys­
kusja w Radymnie raz jeszcze uwi­
doczniła mi doniosłość zagadnienia 
właściwego doboru repertuaru kin 
wiejskich, który, jak dotąd, plano­
wany jest szablonowo, bez wnikania 
ze strony administracji naszej kine­
matografii w kulturalne i społecz­
ne potrzeby wsi i bez rozpatrywa­
nia zainteresowań widza wiejskiego.

Ośrodek posiada własny aparat 
wąskotaśmowy. Często też dla po­
trzeb szkoleniowych wyświetlane 
są w świetlicy filmy popularno-oś- 
wiatowe itp. Kierownictwo szkoły 
zwraca mi uwagę na niepomyślne 
zjawisko braku w programach kin 
wiejskich filmów tego typu, które 
właśnie powinny być przede wszy­
stkim wyświetlane, gdyż widz przy­
chodzi do kina nie tylko po przy­
jemność rozrywki, ale po naukę.. Sto­
sunek chłopów do kina jest taki 
sam, jak do książki. Chłop książki
— żadnej — za rozrywkę nie uwa­
ża. Szuka w niej przeważnie wie­
dzy o życiu. Tego samego szuka 
w filmie. A tymczasem planujący w 
Warszawie programy dla kin wiej­
skich urzędnicy nic o tej właściwo 
ści widza wiejskiego nie wiedzą.

Ośrodek w Radymnie wobec ma 
łej ilości filmów popularno - oświa 
towych krajowej produkcji na te 
maty rolnicze za pośrednictwem Cze 
chosłowackiego Biura Informacyj 
nego w Warszawie nawiązał kom 
takt z czechosłowacką kinematogra 
fią, która wypożyczyła mu już k il­
kakrotnie filmy instruktażowe roi 
nieze, a nawet rysunkowe bajki f i l ­
mowe.

Jak z tego wynika — kierownic­
two Ośrodka pracuje z rozmachem, 
wyznaczając filmowi poważną rolę 
w swej pracy. Pamiętać o tym po­
winni ludzie decydujący o sprawach 
upowszechniania filmów.

Do Radymna, jako do niezwykle 
interesującego terenu cennych spo­
strzeżeń, powinni zaglądać nie tylko 
dziennikarze i  publicyści, ale rów­
nież pracownicy kinematografii na 
szczeblu centralnym. Ich przecież 
też powinna obowiązywać akcja łą­
czności miasta ze wsią.

Ludomir Rubach

JANUSZ S IEC IA R Z

W SROD wielu listów młodych 
•ZMP-owców z kół wiejskich, 
jeden szczególnie mnie zain­

teresował. Wydaje mi się, że zo­
stała w nim pokazana — w obec- 
nym stanie i możliwościach — per- 
spektywa pracy młodzieży wiej­
skiej, jej entuzjazm i młodzieńczy 
zapał wszechstronnego rozwoju ta­
lentu i zainteresowań.

Alojzy Brzózkowski, jak wielu ko­
legów z wszystkich wsi w Polsce, 
marzył o wyrwaniu się do pracy 
w wielkich ośrodkach przemysło­
wych, w wielkich miastach. Do 
organizacji ZMP wstąpił w swej 
wsi w 1951 r. Ale wtedy koło było 
mało aktywne, nie miał kto za­
jąć  ̂ się organizowaniem pracy. 
Brzózkowski był pochłonięty pra­
cą w szkole średniej gdzie bardzo 
dobrze się uczył, wiele pracował 
społecznie. W lipcu 1952 r. znalazł 
się, jako delegat, na Zlocie Młodych 
Przodowników w Warszawie. Alę 
wtedy o sprawy organizacji ZMP 
w Waldządzu nie zatroszczył się.

Niestety, szczególnie trudne wą- 
runki materialne i domowe w ro­
dzinie Brzózkowskich uniemożliwi­
ły „ucieczkę“ Alojzego do miasta. 
Głuchoniemi rodzice, 6-ro rodzeń­
stwa, które wymaga jeszcze opieki 
— to wszystko zadecydowało, że 
naukę trzeba było przerwać i za­
jąć się gospodarstwem.

Wielu rówieśników Alojzego taki 
przymusowy powrót na wieś do 
pługa zniechęciłby do wszelkiej pra­
cy społecznej. Ale Brzózkowski, to 
przodownik — ZMP-owiec; zapa­
miętał on dobrze sobie słowa przy­
sięgi, złożone na ręce tow. Bieruta 
w dn. 22 lipca 1952 r. „...Ślubuje­
my tobie ojczyzno... umacniać wła­
dni robotników i chłopów, walczyć 
z ciemnotą, zacofaniem i pi-zesąda- 
mi...“

Toteż nie załamał rąk, nie żalił się 
na los, który nie pozwolił mu, jak 
innym, szukać awansu w mieście na 
„szerokim świecie“ . Zainteresował 
się kołem ZMP, świetlicą, pracą 
wśród młodzieży i chłopów. Wziął 
na swe barki szereg poważnych 
funkcji. Jest do dziś przewodniczą­
cym koła ZMP, wiceprzewodniczą­
cym LZS-u, kierownikiem świetli­
cy, członkiem zarządu gminnego 
ZMP,

O fym, że pracownicy wydzia- 
ow kultury przy prezydiach 
rad narodowych nie zawsze 

potrafią sprawować opiekę nad lu­
dowymi artystami zgodnie z żale■ 
centami władzy ludowej, mówi hi­
storia ogólnopolskiego konkursu o~ 
gloszonego przez Zarząd Główny 
Związku Samopomocy Chłopskiej 
w Warszawie.

Zatrzymajmy swą uwagę na wo­
jewództwie lubelskim. — Po zjeź- 
dzie warszawskim, kilku twórców 
ludowych z Lubelszczyzny przystą­
piło do prac, opartych na współcze­
snej tematyce. Stwierdziliśmy to na 
wiosnę br. odwiedziwszy rzeźbiarza 
ludowego — Władysława Szkodziń- 
skiego we wsi Liszna (gm Sława­
tycze, pow Biała Podlaska), garnca­
rzy z Urzędowa i Łążka Ordynac­
kiego. Należało więc oczekiwać ze 
strony Wydziału Kultury Prezy­
dium WRN w Lublinie większego 
niż do tego czasu zainteresowania 
się twórczością ludową, przez po­
moc materiałową i fachową twór­
com. Tymczasem 31 października 
br. — a więc w dniu w którym u- 
płynął termin składania ekspona­

tów na konkurs, — w Wydziale 
Kultury Prezydium WRN w Lu­
blinie znalazły się jedynie rzeźby 
ceramiczne Jerzego Witka i  Ka­
niowskiego z Urzędowa.

Czyżby inni twórcy ludowi nie 
zainteresowali się konkursem?

Odpowiedź twierdząca krzywdzi­
łaby artystów ludowych Lubelsz­
czyzny. O konkursie bowiem nie 
wiedział jeszcze na wiosnę br. ani 
Władysław Szkodziński, ani garn­
carze z Łążka; do września nie sły­
szeli o nim ani mistrz, wycinanki 
lubelskiej, sędziwy Ignacy Dobrzyń, 
ski, ani niłoda tkaczka z Zagród 
Lubartowskich — Anna Osiej (A 
przecież wszyscy oni otrzymali na­
grody na Warszawskiej Wystawie 
Lubelskiej Sztuki Ludowej w 1949 
roku).

Głowny organizator Zarząd Wo­
jewódzki ZSCh w Lublinie, współ­
organizatorzy: Zarząd Woj. ZMP, 
Zarząd Wojewódzki TPPR, najspo­
kojniej przemilczały sygnały Zarzą­

du Głównego ZSCh z Warszawy. 
To samo zrobił Wydział Kutiury 
PWRN w Lublinie.

Oto jeden z najbardziej charak­
terystycznych przykładów:

Ignacy Dobrzyński po otrzymaniu 
od przedstawicieli prasy informacji 
o konkursie — sam zwrócił się we 
wrześniu by do Wydziału Kultury 
PWRN w Lublinie z prośbą o in­
strukcję, zgłaszając jednocześnie 
swój udział w wystawie sztuki lu­
dowej na 10-lecie Polski Ludowej- 
Niedawno otrzymaliśmy od niego 
list z datą 31 października, infor­
mujący o braku odpowiedzi na je­
go zgłoszenia. Nie odnosiły również 
skutku interwencje telefoniczne w 
Wydziale Kultury PWRN w Lubli­
nie w tejże sprawie, chociaż zaw­
sze zapewniano, że wszystko bę­
dzie pomyślnie załatwione.

W rezultacie artysta ludowy tej 
miary, co Dobrzyński, nie wziąłby 
udziału w konkursie, gdyby nie Za­
rząd Główny ZSCh, który wysłał 
do niego swego przedstawiciela i 
dostarczył papieru na wycinanki. 
Tylko dzięki temu prace Dobrzyń­
skiego znajdują się w Warszawie.

Warto zaznajomić się z prowa­
dzoną przez pracowników lubelskie­
go Wydziału Kultury PWRN „pro­
pagandą“  konkursu.

22 grudnia 1952 r otrzymali oni 
instrukcję Ministerstwa Kultury i 
Sztuki. Było więc dużo czasu na 
zgromadzenie adresów artystów lu­
dowych, na dotarcie do nich, na 
zachęcanie do wzięcia udziału w 
konkursie Tymczasem 17 stycznia 
1953 r„ czyli dopiero po 26 dniach(l) 
wysłane zostały ■pisma do referen­
tów kulturalno - oświatowych przy 
prezydiach PRN Czas upływał, a 
Powiatowe Rady Narodowe milcza­
ły.

7 lipca br Wydział Kultury w 
Lublinie stwierdził, że do zamknię­
cia konkursu już niedaleko; po oś­
miu więc miesiącach wysłano... po­
naglenie. Odpowiedział na nie za­
ledwie referent z Włodawy, zgła­
szając rysunki Antoniny Wieliczko 
i Zdzisława Czyża. Wielce strudzo­
ny akcją propagandową referent z 
Radzynia' doniósł, że... jego wysiłki 
nie dały rezultatu, ponieważ nie 
udało mu się nikogo zwerbować do 
konkursu. Wiadomo nam jednak, że 
we wsi Jabłoń, pow. radzyńskiego 
żyje tkaczka Maria Niedzielska, a 
we wsi Niewęgłosz — Józefa Ja­
błońska — i że obie zdobyły na­
grody na wystawie warszawskiej.

Referent z Włodawy nic nie napi­
sał o tym, że w Parczewie tka Pau­
lina Pałaszuk i pracuje znany spe­
cjalista od siwaków włodawskich 
— garncarz Józef Kop iś. Milczał 
również referent z powiatu chełm­
skiego, chociaż ma pod bokiem spół­
dzielnię w Pawłowie a w niej — 
iWortćw ludowych: Władysława 
Kopciewicza, Jana Słowkińskiego i 
Antoniego Wanarskiego, nagradza­
nych na poprzednich wystawach w 
Lublinie. W Lubartowie zapomnia­
no o Annie Osiej; z powiatu łu­
kowskiego nie zgłoszono ani jednej 
osoby, mimo że pracuje tam kilka­
naście tkaczek, zgłaszających łu­
kowskie tkaniny. Artyści z Łążka 
Ordynackiego: Sikora, Noworoł,
bracia Startkowie, Żelazko i Ku­
rzyna dziwili się, dowiedziawszy

się we wrześniu br., że konkurs o- 
głoszono już dawno, a nikt im o 
tym nie powiedział ani słowa.

Upłynęło znowu trzy miesiące. 
6 października, — czyli prawie w 
przededniu zamknięcia konkursu,— 
Wydział Kultury zdobył się na dru­
gie ponaglenie. Tym razem nie od­
powiedział już żaden referat po­
wiatowy

Taka „dzialalnąpć“ przyniosła od­
powiednie rezultaty: eksponaty na 
konkurs dostarczyło jedynie dwóch 
garncarzy z Urzędowa: Jerzy Witek 
i Kaniowski. Garncarze z Łążka 
Ordynackiego nie zdążyli wysłać 
swych prac, bo zabrali się do nich 
dopiero we wrześniu. Inni do koń­
ca nie wiedzieli o konkursie.

Czyżby do kilku wybitniejszych 
twórców ludowych z Lubelszczyzny 
nie mogli dotrzeć przedstawiciele 
Zarządu Wojewódzkiego ZSCh, 
TPPR, ZMP czy Wydziału Kultury 
PWRN? Cóż myślał, pozostający w 
beztroskiej drzemce główny orga­
nizator konkursu — Zarząd Woje­
wódzki ZSCh? Czyżby czekał na 
współorganizatorów?

Trudno o bardziej jaskrawy przy­
kład bezduszności ze strony Zarzą­
du Wojewódzkiego ZSCh i wszyst­
kich wymienionych współorganiza­
torów. Dzięki takiemu „urzędowa­
niu“ lubelski twórca Indowy, mi­
mo że kocha swoją sztukę, nie mógł 
jej społeczeństwu pokazać.

Państwo ludowe deklaruje twór­
czości ludowej pełną pomoc. Inten­
cją rządu jest roztoczenie jak naj­
szerszej opieki nad artystami lu­
dowymi Tymczasem niektórzy pre­
zesi i przewodniczący Zarządów 
Wojewódzkich ZSCh, ZMP, TPPR 
oraz podlegli im urzędnicy — obra­
cają w praktyce tę opiekę w ni­
wecz, ograniczając się do korzysta­
nia z mechanicznych, papierkowych 
form pomocy ze strony Wydziału 
Kultury PWRN.

Pozostawiony samemu sobie ar­
tysta ludowy z Lubelszczyzny nie 
będzie zdolny brać udziału w twór­
czym życiu narodu A chodzi prze­
cież o sztukę, którą się szczycimy.

Historia z konkursem ZSCh jest 
alarmującym sygnałem. (B. L.)

e k ty w y  trz e b a  zd o b y ć
Trzeba przyznać — roboty sporo. 

Ale co najważniejsze: „od chwili 
mojej obecności zacząłem pracować 
z całego serca — pisze — aby pod­
nieść poziom organizacji ZMP, świe­
tlicy, LZS-u. Ta praca była dla 
mnie ulubionym zajęciem. Pozyska­
łem zaufanie koleżanek i kolegów. 
W ten sposób kol. Brzózkowski stal

gminie. Wywieszone w świetlicy 
karykatury, gazetki piętnowały ku­
łaków, wrogą plotkę, kłamstwa wro­
giej propagandy. To już była po­
ważna praca polityczna, praca wią­
żąca się z aktualnymi potrzebami 
wsi.

Wiele wysiłku ZMP-owcy włożyli 
w przekształcenie złych obyczajów

się organizatorem i przywódcą ca­
łej młodzieży w gromadzie.

Koło ZMP w Wieldządzu powsta­
ło w r. 1948. Początkowo formy je­
go pracy były dość wszechstronne i 
bogate. Organizowano zabawy 
ZMP-owskie, wystawiano sztuki w 
zespołach amatorskich. Była to pra­
ca kulturalna, trochę oderwana od 
spraw politycznych i społecznych 
Dużo młodych wyjechało do prze­
mysłu, do szkół.

Dopiero od akcji wymiany legity­
macji koło ożywiło się wybitnie i 
»■zrosło liczebnie.

Brzózkowski rozpoczął w kole sy­
stematyczne szkolenie ideologiczne 
Odbywa się ono co tydzień. Nic dzi­
wnego, że w kampanii skupu na 
pierwszej lin ii walki o odstawy by­
ło koło ZMP. ZMP-owcy szli do 
opornych i opieszałych, przypomina­
jąc o obowiązku wobec państwa. 
Dzięki tej pracy gromada wywią­
zała się przed terminem z obo­
wiązków w 100 proc. i przoduje w

młodzieży wiejskiej. Szczególnie 
piętnowano na zebraniach koła 
przejawy chuligaństwa, bikiniar- 
stwa, pijaństwa, karciarstwa. Tu w i­
dać wyraźnie poważną pracę orga­
nizacji nad wychowaniem zdrowe­
go pokolenia młodych chłopów. 27 
ZMP-owców w wieku 16-20 lat, o 
różnych uzdolnieniach i różnym wy­
kształceniu (wielu nie ma nawei 
pełnej szkoły podstawowej) dzięki 
tej pracy stworzyło sobie szerokie 
perspektywy rozwoju w rodzinnej 
wsi.

Korespondent widzi te możliwoś­
ci. Pisze on: „Młodzież posiada wie­
le uzdolnień w niektórych kierun­
kach np. w śpiewie, recytacji wier­
szy, tańcach, grze amatorskiej w 
sztukach“ .

Brzózkowski, jako organizator tej 
młodzieży, widzi więc rezerwy ak­
tywu do pracy kulturalnej, które 
należy wydobyć i wychować. Jest 
zdolny i  chce podjąć ten potrzeb­

ny trud. Teraz w tym zadaniu w i­
dzi perspektywy swego rozwoju i 
awansu na terenie własnej groma- 
dy, te perspektywy, których nie w i­
dział jeszcze rok temu.

W całym liście uderza wielka in i­
cjatywa, duża indywidualność, po­
ważne uzdolnienia i młodzieńczy za­
pał.

Brzózkowski wcale nie zrezygno­
wał z dalszego kształcenia się. Mi­
mo pracy produkcyjnej i poważnych 
funkcji społecznych uczy się drogą 
korespondencyjną w liceum ogól­
nokształcącym. Wyniki w nauce o- 
siąga dobre — i to również po­
maga mu w prowadzeniu szkolenia 
i pracy społecznej.

Jako organizator interesuje się 
każdą dziedziną pracy organizacyj­
nej i świetlicowej. Prowadzi sek­
cję tańców, śpiewu masowego, ro­
bót świetlicowych; wspólnie z ko­
łem dokonał remontu świetlicy. Mi­
mo pełnego zadowolenia z pracy, 
widzi też niedociągnięcia i braki. 
Gmina Płąchowy z odstawami zbo­
ża znajduje się na 10-tym miejscu 
w powiecie. „Jak akcję skupu u- 
sprawnić? — zastanawia się. — 
Przez szeroką agitację uświadamia­
jącą. Trzeba zmobilizować cały ak­
tyw partyjny i młodzieżowy, orga­
nizować zbiorowe odstawy, dema­
skować kułaka 3 spekulanta przez 
gazetki ścienne, co jest w małym 
stopniu wykorzystywane“ .

I tu Brzózkowski wykazuje, że 
widzi sprawy nie zaściankowo. Bo 
czyim zadaniem do przeprowadze­
nia są te sprawy? Oczywiście KG 
Partii, GRN, ZSCh, ZSL itp. Tym­
czasem te instancje nie doceniają 
młodzieży, nie interesują się jej 
pracą i życiem.

IX  Plenum ukazało młodzieży 
Adejsikiej szerokie perspektywy alk* 
ywnej pracy na wsi.
Przykład Brzózkowskiego poka­

jał, że te perspektywy trzeba umieć 
'.dobywać, otwierać, stwarzać w da­
wnej gromadzie — przez aktywną 
dałą pracą.

Dlatego jego list bardzo mnie za­
interesował; dlatego warto się nad 
nim zastanowić.

Janusz Sieciarz

C zy lite racka  ko lek tyw na twórczość 
ludowa ro zw ija  się w w arunkach 
podniesienia ogólnej k u ltu ry  mas 

i upowszechnienia czyteln ictwa? Czy 
książka, adaptowana przez masy czyta­
jące, nie w yp ie ra  sam orodnego u tw o ru  
literackiego?

Oto zagadnienia, dyskutow ane na ła ­
mach prasy radz ieck ie j w zw iązku ze 
spraw ą fo lk lo ru . Znany fo lk lo rys ta , M i­
ko ła j Leontiew, w ystąp ił z tw ierdzeniem , 
że fo lk lo r  w Zw iązku Radzieckim obu­
m iera. Szczególnie zan ika ko lek tyw na 
lite ra cka  twórczość ludowa. „L it ie ra tu r ­
naja Gazieta* nie podzie la pesym izm u 
au tora a r ty k u łu  dyskusyjnego pt. „N a ­
tchn ienie i Szamanizm“ . W odpow iedzi 
pt. ,,0 ludow ej tw órczości“  odna jdu jem y 
ciekawe uwagi i in fo rm ac je , dotyczące 
dysku tow ane j spraw y.

„L it ie ra tu rn a ja  Gazieta“  w idz i dalszą 
żywotność ko lek tyw ne j tw órczości ludo ­
wej, lecz nie zawęża zagadnienia, nie 
zacieśnia fo lk lo ru  do fo rm y  lite rack iego  
tw orzyw a ustnego. Ko lektyw na tw órczość 
ludow a prze jaw ia się w re a kc ji tnas lu ­
dowych na aktua lne w ydarzenia  życia. 
Reakcja ta może m ieć na jrozm a itszy  
wyraz. Na p rzyk ład : sam orodne stw orze­
nie u tw oru  lub cyk lu  utw orów , adaptacja 
u tw o ru  indyw idualnego w tra kc ie  jego  
w ykonyw ania, ko lektyw ne opracowanie 
postaci bohatera (np. bohaterów W ie lk ie j 
W ojny Narodowej), adaptacja i upo­
wszechnienie tekstu indyw idua lnego l i ­
terackiego.

„L it ie ra tu rn a ja  Gazieta“  przytacza 
liczne p rzyk ła d y  powstaw ania tak ie j 
twórczości. I tak np. w repub likach  
w schodnich w iersze i p ieśn i powstają 
w tra kc ie  p racy robotn ic , za trudn ionych  
p rzy  tkan iu  dywanów. W środkow ej 
Rosji w kołchozach na tle  a kc ji w spół­
zawodnictwa pracy rodzą się żartob liw e 
kup le ty  — czastuszki. Twórcze ko lek ty ­
wy chórów  u łoży ły  i uk łada ją  nadal 
szereg pieśni.

Formę twórczości ludow ej p rzyb ie ra
„d ia lo g “  poety z narodem. C zyte ln icy 
podchw ytu ją  u lub iony u tw ór, snu ją  dalej 
dzie je b liskiego bohatera. Słynna za cza­
sów w ojennych pieśu o K atiuszy w y p ro ­
wadza się z tekstu Issakowskiego, nap i­
sanego jeszcze przed wojną. Jeszcze ba r­
dzie j cha rakte rys tyczne są dzie je T io r- 
kina, bohatera poematu A. Tw ardow skie­
go. T io rk in  s ta ł się w łasnością ogółu, ze 
szpalt ks iążk i zeszedł do gazetetk ścien­
nych, na deski estrady: s tw o rzy ł m nóst­
wo sobowtórów.

M asy ludowe stanow ią k ryn icę  ta len­
tów, lecz ta lent sam z trudem  od­
na jdu je  w łaściwą drogę. Początku­

jącem u śpiewakow i czy m uzykow i trzeba 
pomóc. Jak ta spraw a w yg ląda w  
Zw iązku Radzieckim?

Specjaliści m uzycy w yjeżdża ją  do róż­
nych re jonów  ZSRR i p rz y  pom ocy m ie j­
scowych pracow ników  sz tuk i typ u ją  do 
nauki w  konserw a to rium  na jba rdz ie j 
uta lentowaną i uzdoln ioną m łodzież.

W ro ku  bieżącym K onserw atorium  
M oskiewskie wysła ło na poszukiw ania 
głosów dw ie o ryg ina lne  ekspedycje. 
Jedna z nich odw iedziła  m iasta nad W oł­
gą. Muzykoznawcy zw iedz ili nie ty lko  
wszystkie m iasta, lecz także liczne wsie, 
leżące nad w ie lką  rzeką  rosy jską . Druga 
ekspedycja, ze znanym  pedagogiem-wo- 
ka lis tą  G. Ticem na czele była na Kuba­
n iu  — w k ra ja ch  krasnoda rsk im  i staw- 
ropo lsk im .

Doświadczenie la t ub iegłych dowladło,
że nie cała uzdolniona m łodzież kształci 
się w szkołach m uzycznych, m imo, że 
odpow iednio do stopnia w ie lu  m uzyków- 
am atorów  znaleźć może swe właściwe 
m iejsce w sztuce. Pewnego razu człon­
kowie jedne j z naszych ekspedycji us ły ­
szeli na koncercie am atorsk im  na s tac ji 
T icho riecka ja  (Kaukaz Północny) dobry , 
dźw ięczny bas. R obotnik M arek Riesze- 
tin  śpiewał p ieśn i ludowe. Pedagodzy 
konserw ato rium  n a k ło n ili go do poważ­
nego zajęcia się śpiewem. I oto po p rz e j­
ściu specjalnego przygo tow an ia  i opano­
wania przedm io tów  muzycznych s tu d iu ­
je  on obecnie z powodzeniem na d rug im  
ro ku  wokalnego w ydzia łu  konserw ato­
rium . Na czw artym  ro ku  kszta łc i się 
usłyszany przez ekspedycję w  Tambowie 
ro b o tn ik  A leksander Łazariew  — posia­
dacz silnego, g ię tk iego basu. Podczas 
jedne j z podróży brygada usłyszała 
wczesnym rankiem  cudow ny dziewczęcy 
głos, śpiew ający „S ło w ika “  Alabiewa. 
Maleńka śpiewaczka okazała się zw y­
czajną robotn icą, pracu jącą  na budowie. 
Zabrano ją  zaraz ze sobą do M oskwy. 
Obecnie M aria  Szabieln ikowa kończy 
szkołę muzyczną i wstępuje w tym  roku  
na p ierw szy ro k  w ydzia łu  wokalnego 
konserw ato rium .

Po dwóch latach przygotow ań muzycz- 
no-teoretycznych i ogólnokszta łcących 
zaliczeni zostali obecnie do konserw a­
to r iu m  śpiewacy — „o d k ry ty *  w Krasno- 
darze ślusarz W łodzim ierz Le lin  oraz 
ro b o tn ik  W ik to r C hiżniak, k tórego śpiew 
usłyszała kom isja w Rostowie.

W ro ku  bieżącym brygady konserw a­
to r iu m  w ysłucha ły w szkołach M uzycz­
nych i zespołach am atorsk ich , zakładach 
przem ysłow ych, fab rykach , na m ie jsk ich  
1 w ie jsk ich  o lim piadach artys tycznych 
w pałacach k u ltu ry  i klubach k ilk a  tys ię ­
cy wykonawców i w ybra ły  do konserw a­
to rium  w ielu uta lentowanych śpiewaków.

W  Moskwie zna jduje się jedyny  na 
swiecie In s ty tu t Kształcenia Pisa- 

~ rz y - założony przez Maksyma 
01 kiego. W m urach jego wychowało się 

przeszło 400 p isarzy, poetów, d ram a­
turgów , k ry tykó w . Bardzo w ielu wycho­
wanków tego Ins ty tu tu  uzyskało św iato­
wą sławę, ja k  Simonow. M ichałków Ba- 
bajewski, Ażajew i inni.

Do Ins ty tu tu  L ite ra tu ry  p rzy jm u je  się 
m łodzieńców i dziewczęta z ukończonym 
średnim  wykształceniem , u jaw n ia jących  
I * 1**}1 lite ra ck i w prozie, poezji, d ram a­
tu rg u  lub w k ry tyce .

W czasie p ięc io le tn ich stud iów  w In ­
sty tuc ie  studenci o trzym u ją  głęboka i 
w ie lostronną wiedzę teoretyczną oraz 
grun tow ne p raktyczne p riyg oW w an le  
do pracy na po lu lite ra tu ry . Tu m łodzi
n iz rm f s tad lu .m teorię  m arks izm u-len l- 
nizmu, ekonomię po lityczna języko­
znawstwo. teorię lite ra tu ry , h lk o r fę  S to ­
sunków m iędzynarodowych i inne nauki.

w [nsty tuc ie  prow adzą n a j­
w yb itn ie js i specja liści. ą J

Ins ty tuc ie  L ite ra tu ry  s tu ­
d iu je  około dwustu m łodych poetów po- 
w iesciop isarzy, d ram atu rgów  i k ry ty ­
ków- Jak i w  każdej inne j wyższei 
uczeln i Zw iązku Radzieckiego s tud iu ją  
tu  ludzie w ielu narodowości.

W śród w ychowanków in s ty tu tu  są mło- 
wei ‘ kv ’,af  -z , C hińskie j Republik i \u d o -  
moJknaKtr , anskle j Republik i Ludowo-De- 
m o k ra c jM u d o w e fUr° PeJSkiCh k ra jó w  de'

n ic ^ŚiatachbSz°ńrfrint6w Insty ‘ utu w ostat-
"S s k ie i Renf,h?-uUJ,ą 51? ~  poeta Mon- ^oiSKiej Republik i Ludowej S. Daszcew-
gm, bu łg a rsk i poeta G. Dżagarow znani 
poem albańscy F. Giata i L  S f c i

n , Ż  ,ro.k u .in s ty tu t ukończyli rów-

b a s ź ^ k ^

ehlŻSj i i ? n n i S“ S'

ry ^ rz y m a ł^ m ło r iy 11))8 In s ,y tu tu  L tte ra tu - 
K R c z S o w  y  d ra m a tu r« -  M icha ł

iem u" uta kTm ot^ńem  u N arodow i n il0° g r f

s ią tk i w Z z Z c Z ZT Z ae t z T e dz,e- 
'ych p isarzy, pom ów "

Grzegorz Timofiejeyy
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Zadanie jest wspólne!

J A N  H U S Z C Z A

Dostawca 
i mostek

y jR Z E D  wsią Wesoła Górka 
r * z n a jd u je  się spróchniały, po­

zbawiony kilku bierwion, mo­
stek. Mostek ten nieraz już był 
punktem ożywionej dyskusji na po­
siedzeniach gminnej rady.

Domagano się, żeby go zrepero- 
wać. Jednak dość wpływowy czło­
nek rady, obywatel Biegus, zawsze 
z dużym poświęceniem, nie szczę­
dząc gardła, bronił mostka przed 
reperacją. Udowadniał, że są waż­
niejsze potrzeby, czyli, że mostek 
jeszcze i samych radnych przeżyje 
i  że w ostatecznym wypadku niech 
się tym raczej zajmie odnośny soł­
tys.

Ten serdeczny, pełen głębokiego 
przywiązania, stosunek do dziura­
wego mostu, jak do jakiegoś histo­
rycznego zabytku w Warszawie czy 
w Gdańsku, tłumaczy chyba fakt, 
iż radny Biegus jest jednocześnie 
dostawcą sklepów gminnej Samo­
pomocy. Mostek usprawiedliwia 
wiele przykrych wypadków, jakie 
zdarzają się dostawcy w czasie peł­
nienia odpowiedzialnych obowiąz­
ków.

Ot, uległa stłuczeniu pewna ilość 
butelek z wódką (ciekawe, że tłu­
kły się te największe, litrowe!)... 
Podpisywano akt, że to z powodu 
wstrząsu na fatalnym moście: pod­
skoczył, obywatele, wóz i  złamała 
się oś!

Kiedy indziej śnięte karpie, wie­
zione na święta w beczce z powia- 
tU' uciekły do wody pod mostek, 
gdzie podobno ożyły i po dziś dzień 
szczęśliwie się rozmnażają, choć 
żadnemu z upartych wędkarzy nie 
udało się ani jednego wyciągnąć 
na haczyku...

A wszystko przez ten nieszczęsny 
most i przez rzekomo niechlujne 
opakowanie i  nieszczelne korkowa­
nie.

Ostatnio jednak — mimo prote­
stu Biegusa — zabrano się zupełnie 
poważnie do reperacji mostu. Już 
zatwierdzono kosztorys i  wysłano 
zamówienie na bierwiona.

W związku, z tym, jak słychać, 
radny Biegus chce ustąpić z zaj­
mowanego stanowiska, ponieważ o- 
bowiązki dostawcy straciły dla nie­
go — jak to szeroko tłumaczy — 
urok romantycznej przygody, peł­
nej niespodzianek dla... gminnej 
Samopomocy!

Jeśli naprawdę chce ustąpić, to 
należy na to się zgodzić.

Jeżeli są to tylko pogłoski, to 
należy spowodować, aby stały się 
rzeczywistością.

G łow a
CO poniedziałek, a czasem na­

wet i  częściej — przeważnie 
po jakimś święcie — narzekał 

peegerowski koniuch, Wiśniewski, 
na ból głowy:

— Aż dudni, psiamać! Jakby 
bronką kto po niej jeździł...

Współczująca żona pochylała się 
nad nim i  radziła:

— Poszedłbyś do doktora... Niech 
cię obejrzy...

— Oglądał przecie! Oglądał, prosz­
k i zapisał, a pomocy żadnej... Co 
tu doktór, kiedy taka spieka...

Ale. w przedostatni poniedziałek 
nie było słońca, od rana po niebie 
włóczyły się ciężkie chmury, spa­
dło nawet kilka kropel deszczu, a 
mimo to — głowa bolała..,

Do stajni przyszła żona:
— Boli?
— Oj, boli! Jakby kto w trzy 

bronki i z siewnikiem po niej jeź­
dził...

— A ja ci radzę, żebyś znowu 
poszedł do doktora...

Lekarz był niedaleko. Z Gajow- 
ców do miasteczka były niecałe dwa 
kilometry. Przeklinając głowę, po­
w lókł się Wiśniewski do lekarza.

— Co nowego?... Znowu z gło­
wą? — zapytał doktór w białym 
kitlu, poznając niemal od razu swe­
go niedawnego pacjenta. I  zabrał 
się do szczegółowych oględzin. Py­
tał, badał, opukiwał, zastanawiał 
się... Wreszcie, jakby sobie coś 
przypominając, niespodzianie zapy­
tał:

— A nie piliście przypadkiem 
wczoraj wódki?

— Jakże to?! Piłem! Przecie była 
niedziela. To najpierw przyszedł 
Jadwisiak, zaraz potem był Szyma­
nek... Jakże, niedziela przecie!

— To chyba teraz wiecie, od cze­
go boli głowa... — powiedział le­
karz. — I  żadne proszki tu nie po­
mogą...

Wiśniewski nie odezwał się, ty l­
ko markotnie podrapał się w tę 
siuoją utrapioną głowę. Dopiero, gdy 
wychodził, mruknął:

— A ja ciągiem myślałem, że to 
c'ł spieki...

W najbliższy poniedziałek już Wi­
śniewskiego głowa nie bolała, choć 
dzień był słoneczny, a od spiekoty 
aż nowe mielizny na stawie wystą­
piły.

Jan Huszcza

Powiat Brzozowski ma 7 gmin i 
2 miasteczka. W konkursie czytel­
niczym otrzymał lim it 2100 uczest­
ników. Mnie z tej liczby przezna­
czono 500, przydzielając siedem du­
żych, dość odległych od siebie gro­
mad.

W pierwszej chwili mało miałem 
nadziei, by organizacje społeczne 
włączyły się do konkursu. Liczyłem 
jedynie na nauczycielstwo.

Komisja gminna konkursu składa 
się właściwie z dwóch osób: prze­
wodniczącego gminnej rady naro­
dowej i  mnie.

Po rozesłaniu zaproszeń, na ze­
branie przybyli tylko kierownik 
szkoły podstawowej i prezes gmin­
nego zarządu Samopomocy Chłop­
skiej. Poza nimi n ik t; n,ie zgłosił 
się nawet kierownik świetlicy 
gminnej. Miejscowy komendant 
SP wypytywał się wprawdzie kto 
zgłosił się do konkursu, nie mam 
jednak danych, by on sam jakieś 
grono czytelników zorganizował. 
Koło ZMP nie zareagowało na na­
sze wezwanie. Również pozostałe 
organizacje społeczne.

Najbardziej dziwi mnie w tej ak­
cji stanowisko ZNP. Miejscowi nau­
czyciele nie zastali zachęceni do 
pracy nad organizacją konkursu 
anj przez inspektorat szkolny, ani 
przez „Głos Nauczycielski“ . Instruk­
tor gminny oświaty dla dorosłych 
nie odwiedził w tym celu ani jed­
nej szkoły i nie rozesłał nawet 
pism do kierowników.

Razem z przewodniczącym GRN 
podzieliliśmy lim it naszej gminy na 
poszczególne gromady, wysyłając 
równocześnie, pisma zachęcające do 
bibliotekarzy punktowych i kierow­
ników szkół. Wspólnie z bibliote­
karką powiatową odwiedziliśmy 
wszystkie punkty biblioteczne i  
szkoły w gminie Domaradz (pow. 
Brzozów). Z jakim skutkiem?

Gromada Domaradz ma obecnie 
260 konkursistów. Cała gmina 600. 
Plan wykonaliśmy z nadwyżką,

wciągając do konkursu przeszło 700 
osób. W I I I  etapie konkursu zaję­
liśmy pierwsze miejsce w powie­
cie, trzecie w województwie. Nie 
pomogły nam w tym ani POM, ani 
GOM, ani Kolo Gospodyń, ani 
spółdzielnie produkcyjne. Nawet 
Gminna Spółdzielnia, zatrudniająca 
80 pracowników zdołała włączyć do 
konkursu zaledwie 12-tu.

Tak się kształtuje na naszym 
terenie akcja IV  etapu konkursu 
czytelniczego.

Powstaje pytanie: czy czytają lu­
dzie książki i jakie: czy fachowo- 
rolnicze, czy powieści? W konkur­
sie „Wiedzy i życia“ otrzymałem 
drugą nagrodę za odpowiedź na po­
dobne pytanie. Pracując wśród ludu 
wiejskiego przekonałem się, że aby 
zachęcić czytelnika wiejskiego do 
zainteresowania się książką, trzeba 
z nim rozmawiać i rozbudzać zacie­
kawienie dla jej treści. Największy 
skutek wywierają pouczenia po wy­
padkach, jakie zaszły w danej gro* 
madzie lub w danej zagrodzie.

Gdy jakaś okolica nawiedzona 
zostanie klęską nieurodzaju, albo 
chorobami lub pomorem zwierząt, 
jadę tam i udzielam ludziom porad, 
opierając je na wiedzy przyrodnika 
oraz publikacjach naukowych i fa­
chowych.

Jestem urodzonym w tych stronach 
dzieckiem chłopa. Gorąco pragnąc 
coś dla ludu zrobić, bywam na każ­
dym odczycie rolniczym lub wete­
rynaryjnym, by zdobyć więcej wia­
domości.

W upowszechnianiu czytelnictwa 
wielkie znaczenie mają pogadanki 
na temat książek. Ludzie chętnie 
czytają, gdy im kto w ciekawej 
formie treść książki opowie.

Mam 73 lata. Brodzę po podkar­
packich biotach kilometrami. Na­
grodą za uciążliwą pracę są dla 
mnie moi czytelnicy. Jest ich coraz 
więcej. Coraz częściej biorą oni do 
ręki dobrą książkę.

Franciszek Gosztyta 
bibliotekarz gminny

Zacofana gospodarka w us tftju  kapitalistycznym. Rysunek akwarelą 
Popławskiego Mikołaja, 16-letniego syna małorolnego chłopa z grom. 

Kojły, pow. Bielsk Podlaski.
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Zobowiązania przedzjazdowe 
gromady Dziemionna

W ieś po lska  p rzed  II  Z jazdem  PZPR 
pode jm u je  masowo zobow iązan ia  

poRniesienla w yda jn ośc i z ha, zw iększę, 
n ia  hodow li, u ruch o m ie n ia  re ze rw  p ro ­
d u kcy jn ych . A k ty w  św ie tlico w y  pode j­
m u je  się szerze j ro zw in ąć  pracę  k u ltu ­
ra ln ą  i a r ty s ty c z n ą ,w  św ie tlicach . M iczu- 
r in o w c y  (np. z B iegonic) chcą p rzed  Z ja ­
zdem rozpow szechn ić ru c h  m iczu rin o w - 
s k i na ca ły  pow ia t.

Idea Z jhzdu sta ła się po tężnym  m oto­
rem  ro zw o ju  św iadom ości i in ic ja ty w y  
mas p ra cu ją cych  ch iopów . Św iadczą o 
tym  lis ty  o zobow iązan iach. P rze czy ta j­
m y uw ażn ie  jeden z w ie lu , m ów iących  
o po trzebach te re n u  i in ic ja ty w ie  a k ty . 
wu,

Pisze nasz ko responden t S tanis ław  
Pasula z g m in y  Z ło tn ik ! K u jaw sk ie  o zo­
bow iązan iach  g rom ad y  D ziem ionna. 
C hłop i z te j g rom ad y , d la  uczczenia I I  
Z jazdu PZPR zobow iąza li się w ykonać 
p lan  zboża w  ram ach obow iązkow ych 
dostaw  w  100 p roc . bez zam ienn ików , do 
15 g ru d n ia  w ykona ć  p lan  obow iązko ­
w ych  dostaw  w  żyw cu, m ieku  i z iem n ia ­
kach w  100 p roc . — i w  tym że te rm in ie  
u regu lo w ać  podatek w 100 proc..

To jedna  s tro na  zobow iązań g rom ad y  
D ziem ionna g w a ra n tu ją ca  pe łne w y k o . 
nanie w szys tk ich  obow iązków  obyw ate l- 
sk ich. G rom ada w yka zu je  w  ty m  swe 
z rozum ien ie  i poparc ie  d la  p o lity k i rz ą ­
du i p a r t i i,  d la  uchw a ł IX  P lenum . Jest 
to  zobow iązan ie  tym  w ażnie jsze, że cała 
gm in a  do tąd pozostaw ała w  ty le  ze sk u ­
pem w  pow iec ie  in o w roc ław sk im .

D ru g a  św iadczy o g o spoda rsk ie j In i. 
c ja tyw ie , ko n k re tn o śc i i p rzys tosow an iu  
do po trzeb  te reno w ych  p lanów  w yd o b y ­
c ia  re ze rw  p ro d u k c y jn y c h  go sp o d a rk i 
in d yw id u a ln e j. „C h ło p i g rom ad y  D zie­
m ionna, m a jąc na uwadze podn ies ien ie  
na w yższy poziom  g o spoda rk i ro ln e j i 
ho dow li — p isze Fasula — po s tano w ili 
w zm ocn ić bazę paszową przez p rze o ra ­
nie 80 ha ląk, k tó re  do tychczas źle u p rą .

w iane, n ie  da w a ły  żadnej p ra w ie  ko rzy - 
ści. C hłop i po s ta n o w ili po p rze o ra n iu  
łą k  obsiać je  tra w a m i sz lache tnym i. P ra ­
ce p rz y  p rze o ra n iu  zobow iąza li się w y ­
konać do d n ia  10 g ru d n ia  b r . “ .

Na ja k ą  hodow lę m ożna i na leży sta­
w iać  w  gm in ie  Z ło tn ik i?  Przede w szyst­
k im  na hodow lę byd ła  rogatego. W iem y 
z Tez, ja k ie  znaczenie m a ta ga łąź p ro ­
d u k c ji, ile  w  te j dz iedz in ie  pozostało do 
z ro b ien ia . C hłop i chcą przez zw iększenie 
ho dow li i ja kośc i pasz zw iększyć m lecz­
ność k ró w  i zaw artość tłuszczu  w  m leku .

Na p rz e o ra n iu  łą k  gospodarze z Dzie- 
m ion ny  n ie  poprzestaną i n ie m ogą p o i 
przestać. W zobow iązan iach uw zg lęd­
n ia ją  też d łu g o fa lo w y  p lan  przekszta łce ­
n ia  w a ru n kó w  na tu ra ln ych , k tó re  nie 
s p rz y ja ją  do tąd ra c jo n a ln e j up ra w ie  łąk . 
W iosną 1954 r. ch ło p i zobow iązu ją  się 
p rzep ro w adz ić  m e lio ra c ję  we w si, p rz e ­
ko p u jąc  w sp ó ln ym i s iłam i g rom ad y  8.400 
m ro w ó w  odw adn ia jących . R egulację od ­
w odn ien ia  i naw odn ien ia  zapew ni p rze ­
budow a zap ó r w odnych, k tó rą  też p la ­
nu je  się na w iosnę.

W zw iązku  z ty m i p lanam i ch łop i po. 
s ta n o w ili zw iększyć w yb itn ie  w ychów  
c ie lą t na jlepsze j rasy.

W arto  by  pom yśleć jeszcze o ra c jo ­
na lnym  ,,z im nym  w ych o w ie “ , k tó ry  zdał 
egzam in w  w ie lu  w siach, spó łdz ie ln iach  
p ro d u k c y jn y c h  i PGR-ach.

Zobow iązania ch łopów  z g rom ady 
D ziem ionna są ba rdzo  c h a ra k te rys tycz ­
ne ta k  co do tre śc i, ja k  i ich  cha rak te . 
ru . W y n ik a ją  one z po trzeb  państw a lu ­
dowego i zadań postaw ionych przez IX  
P lenum , są oparte  o realne, dotychczas 
n iew yko rzys tan e  m ożliw ości te renu . W 
w ie lu  g rom adach spraw a ho dow li łą k  I 
m e lio ra c ji jes t w łaśn ie  tą  n ie w yko rzy ­
staną. dz iedz iną  gospodarow an ia  na ro ­
li. Od in ic ja ty w y  a k tyw u  grom adzk iego  
zależy często u ruchom ien ie  tych  rezerw . 
D latego p rz y k ła d  zobow iązań z g rom a- 
dy  D ziem ionna jes t szczególnie cenny.

B. G.
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Pierwsze zboże dla państwa. Rysował Gaworzyński Franciszek ze wsi 
Rzeczyca, pow. Rawa Mazowiecka. Foto A' musl
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Fraszki
Nagrobek spekulanta miejskiego

Kulak, gdy na punkt skupu odstawił swe żyto, 
stropił się, że moc piachu wśród ziaren wykryto.
„Nie wierzyta mi, ludzie? — wolał — Panie Chryste! 
Dyć to jasne jak sionko: pole mam piaszczyste...

Kułak na punkcie skupu
Tu spoczywa spekulant. Gdyby z nagła ożył, 
pod tą płytą grobową ukryłby wnet zboże.

Pod zamkniętym okiem zarządu .. „A ktyw is ta" -  W ó jc lk ie w lc z
W  W olęcin ie , qm . K ikó ł, pow. Lipno, 

powstało stosunkow o niedaw no koło  
ZM P . Fakt n iew ątp liw ie  radosny. Tym  
b a rd z ie j, że ja k  dotąd rrjłodzież w y k a z y ­
w a ła  w ie le  ruch liw ośc i, e n e rg ii, a dz ia ­
ła lnością  sw oją  w yb ieg ła  daleko  poza 
ro d z in n ą  grom adę. N iestety, by ła  to 
i e n e rg ia  i działalność w p ra w d zie  b u rz li­
w a , ale i szko d liw a .

.One to s p raw iły , że b ra c ia  Zalew scy — 
W ito ld  i S tanis ław , B ujanow scy — Ka­
z im ie rz  i Jan, M arkow scy — A dam  i Ga­
b r ie l, K uropa tw a  Tadeusz, czy K aczm a­
re k  Ig nacy , są dziś na ustach całe j oko­
licy.

w y  H eleny B rodow icz, k tó re j syn p ra c u ­
je  w  spó łdzie ln i p ro d u k c y jn e j. D zie lnym  
chórzystom  nie udało  się w p ra w d z ie  po­
bić w d ow y, choć m ie li szczerą  chętkę, 
no, ale ostatecznie po łam ali płot, w y b ili 
szyby i n a d w y rę ży li m ocno d rzw i.

Byłoby to z w ie lk im  pożytk iem  dla ca­
łe j oko licy , gdyby  dokonać jak iegoś  pod­
sum ow ania  działalności chu liganów  z 
W olęcina. I k tóż ich pow in ien ocenić, je ­
żeli n ie P ow iatow y Z a rząd  ZM P w  L ipnie, 
pod k tórego szczelnie zam k n ię tym  okiem  
d z ie ją  się tak ie  cuda?

JERZY SM U TN Y
(Na podstaw ie listu m ieszkańca  

g rom . K ikół. N azw isko znane Re­
d a k c ji).

W  ro k u  1951 pobił prezesa g ro m a d z­
k iego Koła ZSCh ob. C hm ieleckiego Ig n a ­
cego. P rocesow ał się następnie dz ie ln ie  
w  odolanow skim  Sądzie G ro d zk im . A k ie ­
dy g ro z iło  m u coś trz y  la ta  p rzym usow e  
go odpoczynku  za  pobicie — p rzepros i 
czule prezesa. Nie m ógł się bow iem  an 
na chw ilę  oderw ać od działalności spo 
łeczne j. T ak i ju ż  był.

Ubiegłego ro k u  ta kże  nie próżn ow ał 
Pobił so lidnie  ob. S try ja k a  Ignacego, od 
po w iedzialnego  za  pracę GO M -owskie  
m ło c a rn i. Poszło o d rob iazg . S try ja k  do 
m ag ał się za p ła ty  za  p rzem łócen ie  s ter  
ty  ży ta .

A tego ro k u  po d ją ł p róbę  rozpędzen ia  
całego g ro m ad zk ieg o  ze b ran ia . Także  
nie bez p rzy czy n y . C hłopi, g łów nie  samo-

Klika z... Klikowa

W arto  by zapy tać  p rz y  pom ocy Jakich 
sposobów uzyskali m łodzi ludzie  
w y n ik i, od k tó rych  aż się trzęs ie  
zdu m ien iem  i ob urzen iem  gm ina  Kikół? 
P rzy  pom ocy kuchennych , po dw ó rzo ­
wych i p rzy d ro żn y c h . Jakże bow iem  na­
zwać inaczej nóż sk ra d z io n y  m atce, s ta ­
ry  o rc zyk  i o s try  kam ień?

W olęcińscy chłopcy w s ław ili się p rz e ­
de w szystk im  ja k o  śpiew acy. Pół li tra  
w ódki „na łe p e k “ i m ożna zaczynać se­
ren ad y  pod okn am i. Każdy w ystęp by ­
w ał za zw y c za j u rozm a icony  szeregiem  
takich  a tra k c ji jak  w y b ija n ie  szyb, czy 
rzucan ie  kam ien iam i za spóźnionym  
przech odn iem . Czasem  w p ro w adzano  
w spółzaw odnictw o. Kto d łuże j i b a rd z ie j 
zaw ile  k lą ł, ten w y g ry w a ł. Rej w odził 
najczęściej Za lew ski W ito ld .

Do n a jb a rd z ie j udanych im p re z  należy  
Stanowczo w izy ta  członków  ko ła  u w do-

Byw a czasem ta k , że nazw a g ro m ad y  
św ietn ie  oddaje  istotę stosunków , ja k ie  
w n iej p an u ją . W eźm y d la  p rz y k ła d u  
K lik ó w , leżący pod Żagan iem  w  w o j. 
Zielona G óra.

Zażyw a tam  s ław y w zorow ego, o f ia r ­
nego chłopa n ie jak i S tanis ław  Senyk. Je­
den z tych , co to p ierw si k o n tra k tu ją  
i od staw ia ją . Jest on — ja k  m ów ią  
gm in ne p a p ie ry  — m ało ro ln ym  na 3,5  
ha. A lbo g ru b y m  ś re d n ia k ie m  na 10,7  
ha, ja k  p o w ia d a ją ' ch łopi.

Kom u w ierzyć?  G dyby np. zapy tać  ob. 
M ichała  K liszczaka  z P rezy d iu m  GRN, 
będzie się na Boga k lą ł, że S tanis ław  jest 
w p ra w d z ie  b iedny ja k  m ysz kościelna, 
ale za to chodząca k ry n ic a  o fiarno śc i. 
Te za k lę c ia  w y d a d zą  się nieco p o d e jrza ­
ne, jeże li p rz e jrz e ć  a k ta  stanu c yw iln e ­
go. Okaże się bow iem , że K liszczak — 
to s zw a g ie r Senyka. S zw ag ier odeśle nas 
zapew ne do sołtysa K liko w a, żeby po­
św iadczy ł ow ą m ałoro lność  Senyka. I tu ­
ta j a k ta  stanu cyw iln ego  w y k a żą  n ie­
w ą tp liw e  pow inow actw o z K liszczakiem . 
Ale sołtys z całą  pow agą powoła się na 
p o m iary  g ru n tó w , ja k ic h  dokonano nie­
daw no w K liko w ie . K iedy  zaś poprosim y  
o nazw isko  delegata  g ro m a d y  p rz y  po­
m ia ra c h , w y m ie n i lgnaceqo Senyka. ż a ­
den to k re w n y  sołtysa, ty le  m oże ty lko , 
że jest rodzo nym  synem  Stanisław a, o 
k tó ry m  było na pocźątku .

A Ig nacy  to poeta, p ra w d z iw y  poeta! 
’[rzymał niby taśmę w rękUj ale gwiazd

w  b ia ły  dzień na nieb ie  szukał. Zapa­
trz o n y  w  inne św iaty  p rze g a p ił o jcowych  
6 ha, sołtysowych coś ze 4 ha p rzep isa ł 
na g ro m a d zk ą  łąkę . I jeszcze k ilk a  in ­
nych p o m yłek , św iadczących o jego poe- 
tyczności.

No i jak? Pasuje nazw a g ro m a d y  do 
stosunków? Jak u lał! A le — ja k  pow iada  
p rzys ło w ie  — za dużo dw a g rz y b y  w  
b arszcz. W arto  by tedy  zostaw ić nazwę  
g ro m a d y , a z k lik i zrezygn ow ać . P ra ­

wda?
JAN W IC H U R A

(Na podstaw ie listu m ieszkańca  
K liko w a. N azw isko znane R edakcji).

pom ocowcy, chcie li w y ra z ić  sw o/e obu­
rzen ie  z powodu „B łyskaw icy  , k tó rą  
zred ag o w a ł „ a k ty w is ta “ po dkreś la jąc  
p rzed e  w szystk im  sw oje zasługi i zasłu  
gi jeszcze k ilk u  do brych  zna jo m ych . 
D zierg ę  nazw a ł k u ła k ie m , C hm ieleckiego  
opisał jako  w ro g a  k lasow ego, „ re a k c y j­
nego k re ta “ , o sołjie  zaś skro m n ie  z a ­
uw aży ł, że go g ro m a d a  d a rz y  szacunkiem .

Nie b ra k  m u ted y  — ja k  sam i w id z i­
cie -  ro zm a ite j robo ty . P rac o w ity  ży ­
w o t w ied z ie  ob. Zyg m u n t W o jc ik ie w ic z . 
A w ied zieć  w am  trze b a , ze pełni on do 
tego w szystk iego  ob ow iązk i sołtysa g ro - 
m ady G ranow iec , gm . Sośnie, pow. 
O strów  W lkp . . .

W a rto  chyba  w  te j sytu ac ji dodać, ze 
ze b ran ie  g ro m a d zk ie  odbyło się jedn ak . 
Co w ięce j -  zap ad ła  uchw ała , aby W o j­
tk ie w ic z a  uw oln ić  od naw ału  p racy . Nie 
dać m u w ięcej ani sołectw a, ani GOM-u, 
ani s tanow iska w  GS, czy ZSCh, ani żad­
ne! inne j rzeczy , k tó ra  g ro m a d zk a  jest. 
neJ 1 JAN B IE G A ŁA

(Na podstaw ie  listu zb iorow ego  
członków  ko ła  ZSCh z  G ranow ca).

D o zobowiązań podejm ow anych na 
cześć II Z jazdu P a rtii do łącza ją  się 
zobow iązania w ie jsk iego  ak tyw u  k u l­

tu ra lnego.
W w oj. bydgosk im  zobow iązania ta- , 

k ie  pod ję ły : św ie tlica  w grom adzie  Orze­
chów, k tó re j k ie ro w n ik ie m  jes t ob. W a. 
w rzyko w sk i. św ie tlica  ta zobow iązała 
się: zorganizow ać 10 odczytów  na tem a­
ty  ro ln icze  w po łączeniu z w yko rzys ta ­
n iem  doświadczeń przodu ją cych  ro ln i­
ków  i m iczu rinow ców ; zorganizow ać 
w ystaw ę b ro szu r i w ydaw n ic tw  ro ln i,  
czych; p rzygo tow ać trz y  sz tuk i te a tra l­
ne do Festiw alu 10-lecia P o lsk i Ludow ej; 
za ku p ić  z w łasnych funduszów  i same­
m u uszyć po trzebne s tro je , co m iesiąc 
wydaw ać gazetkę ścienną.

św ie tlica  w g r. Barany, ja ko  zobo. 
w iązan ie  postaw iła  sobie zadanie: „Z 
ks iążką  do każdego gospodarza“  w zy­
w ając do w spółzaw odnictw a oko liczne 
grom ady. Poza tym  ak tyw  zo rgan izu je  
ko ło  m iczu r in o w sk ie  w Nowej Wsi. 
św ie tlica  postanow iła  u rządz ić  d la  dzie­
ci zabawę cho inkow ą, za ku p ić  i uszyć 
s tro je , zorganizow ać LZS.

Podobne zobow iązan ia  pod ję ły  św ie tli­
ce w  grom adzie : Jania Góra, Nowa Wieś, 
grom ada Skąpe i inne.

W e w szystk ich  w iększych  ośrodkach 
k u ltu ra ln y c h  naszego k ra ju , p rz y  
w iększych  b ib lio tekach  is tn ie ją  

ga b ine ty  in s tru kcy jno -m e to dyczne  d la 
b ib lio te ka rzy . W gabinecie  o trzym u ję  
w szechstronną ■ pomoc p racow n icy  b i­
b lio te k . Taki gab ine t czynny jes t m ię­
dzy in n y m i w  T o run iu . P racow n icy  b i­
b lio te k  m ogą zapoznać się z na jnow . 
szym i p o lsk im i i ra d z ie ck im i m etodam i 
p ra cy  b ib lio teczne j. Są tam  w zorce ka ­
ta logow an ia  ks i ek. w zorce k o n k u r­
sów lite ra c k ic h , ..a ta log i z hasłam i, kon ­
spekty  prasów ek, pogadanek, w ieczo. 
ró w  dysku sy jn ych , p lany czy tan ia  le k ­
tu r ,  w zo ry  u rządzan ia  w ystaw  tem a­
tycznych , ze spec ja lnym  zastosowa­
n iem  ich  w b ib lio tekach  gm innych  
w z o ry  gazetek ściennych, nawet p ro . 
je k ty  u rządzan ia  b ib lio te k  gm innych. 
K orzystać  można z m a te ria łó w  dokszta ł­
ca jących  z zakresu  b ib lio g ra f ii,  b ib lio ­
teka rs tw a , en cyk lo ped ii, s łow n ików  itd .

T o ru ń sk i gab ine t in s tru kcy jn o -m e to . 
dyczny udz ie la  pom ocy — oprócz b i­
b lio te k  m ie jsk ich  — 187 b ib lio tekom  
gm innym  i p u nk tom  g rom adzk im . Za 
m ałe jest. Jednak za in teresow anie ośrod­
k iem  ze s tro n y  sam ych b ib lio te ka rzy .

A  przecież ta  p laców ka je s t Jeszcze 
jedn ą  ze słabo w yko rzys ta n ych  in s ty tu ­
c j i  k u ltu ra ln y c h , s łużących do podno­
szenia poziom u w iedzy u p racow n ikó w  
każdej b ib lio te k i,

*

P o m o rsk i T e a tr M łodego W idza czę­
sto w y jeżdża  z w ystępam i do w ie lu  
g rom ad  i gm in  w ie jsk ich . M ieszkań­

cy  Bądkowa w  pow iecie a leksa nd row ­
sk im  n ie raz  o g lą da li sz tu k i w  w ykona ­
n iu  zespołu P om orsk iego Tea tru  M łode­
go W idza, K ażdorazow y p rzy ja zd  Tea tru  
w yw o łu je  en tuz jazm . Podczas os ta tn ie ­
go w ystępu zespół te a tru  od eg ra ł sz tu ­
kę  Lu tow sk lego  „S p raw a  ro d z in n a ". Po 
p rzeds ta w ie n iu  odby ła  się p ie rw sza d y . 
skus ja  a rtys tó w  z w idzam i na tem at 
s z tu k i 1 je j w ykonan ia . D yskusja  po­
tw ie rd z iła  tra fn o ść  w yb o ru  sz tuk i, po­
ru sza jące j ważne p rob lem y życ ia  w spół­
czesnej ro d z in y  po lsk ie j.

W d y s k u s ji m ieszkańcy Bądkowa w y . 
ra z il i uznanie  i w dzięczność Zespołowi 
P om orsk iego T e a tru  M łodego W idza, 
k tó ry  sw o im i w ystępam i w  te ren ie  p rz y ­
czyn ia  się do podnoszenia poziom u 
k u ltu ra ln e g o  w śród  ludności w ie jsk ie j. 
W ystępy te a tru  zawodowego są bodźcem 
i pom ocą w  p ra cy  zespołów a m a to r­
sk ich .

W y n ik i p ra c y  P om orsk iego Teatru 
M łodego W idza niech będą zachętą do 
tru d n e j p ra cy  w  te ren ie  — d la  innych  
tea trów .

W  M iesiącu P og łęb ien ia  P rzy ja źn i 
P o lsko-R adzieck ie j do w ie lu  wsi 
d o ta rły  w ozy propagandow e SP. 

E kipy, a rtys tyczne  .tych. wozów pom ogły 
w  zo rgan izo w an iu  w ie lu  zespołów a r ty *  
s tycznych  i kó ł TPP-R. Na te ren ie  po­
w ia tu  K olbuszow a p ra cu je  nadal jeden 
z ta k ich  wozów.

O bsłuży ły  ju ż  4 g rom ad y  tego pow ia ­
tu: D zikow iec, Z ie lonkę, P rze ięk, Sie- 
d la n k i. W sk ład  e k ip y  w chodzi 4-oso- 
bow y zespół a r ty s ty c z n y  z Jasła, k tó ry  
d la  uczczenia I I  Z jazdu zobow iąza ł się 
dać bogaty re p e rtu a r  p leśn i, tańca, re ­
cy tac ji, skeczów itp .

Z zespołem jeźd z i kape la  ludow ą z 
Kolbuszow ej. E k ipa  da je szereg w ystę­
pów a r tys tyczn ych ,1 p o p u la ryzu je  p rz o ­
do w n ików  w s i ko lbu szow sk ie j, p ię tnu je  
opornych  w  obow iązkow ych  dostawach. 
W g rom adz ie  S ied lanka so łtys  te j g ro . 
m ady w p isa ł w  książce pam ią tkow e j 
serdeozne podziękow an ie  w  im ie n iu  ca­
łe j g rom ad y , k tó re j zespół p rzez swoje 
w ystępy pom ógł w  w yw ią zyw a n iu  się z 
obow iązków  wobec państwa.

P rzyk ła d  ten je s t św iadectw em  po­
trze b y  ko n tynuo w a n ia  dobrze  rozpoczę­
te j p ra cy  w ozów SP w  M iesiącu P rz y ­
ja źn i Polsko-R adzieckie j.

*

Na zakończenie „Jesiennego P rzeg lą ­
du  W ie jsk ich  Zespołów A rty s ty c z . 
n y c h “  odby ła  się 6 g ru d n ia  na rada 

k ie ro w n ik ó w  zespołów  a rtys tyczn ych  
w o j. bydgoskiego. W p rzeg ląd z ie  w z ię ­
ło ud z ia ł 37 zespołów  chó ra lnych . 38 
tanecznych i  9 kape li. N a jlepszym  ze­
społom  chó ra lnym , tanecznym  1 kape­
lom  ludo w ym  w ręczono p ro p o rce  p rze . 
chodnie , dyp lo m y  pam ią tkow e i p rem ie  
pien iężne.

P roporzec p rzechodn i o trzym a ł ze­
spó ł taneczny z Nowej Wsi. Tak i sam 
p ropo rzec  uzyska ! zespól ch ó ra ln y , ta ­
neczny i kape la  z g rom ad y  Góra, pow. 
Żn in. K ie ro w n ik  zespołu, ob. G abrie l 
Le śn iew sk i sam zb ie ra  i op racow u je  
p ieśn i i tańce re g io n u  ba łuck iego. Za 
boga ty  re p e rtu a r  i  dobre op racow anie 
zespół o trzym a ł p ropo rzec  przechodn i 
i  1.200 z ł na zakup po trzebnego sprzętu .

P rem ia m i nagrodzono w ie lu  k ie ro w ­
n ik ó w  zespołów, a także aktyw is tów  
w ie js k ic h  w y ró żn ia ją cych  się w  pracy  
k u ltu ra ln e j.  .

N agrodzonym  zespołom życzym y owo­
cne j p ra cy  w p rzygo to w a n iach  do Fe­
s tiw a lu  na 10-lecie P o lsk i Ludow ej. 

i:

P ie rw sze m ie jsce  we w spó łzaw odn i­
c tw ie  m iędzy w o jew ództw am i w  ilo ­
ści zw erbow anych czy te ln ikó w  do IV 

etapu ko n ku rsu  za jm u je  Poznań. W 
d n iu  21 lis topada  w o j. poznańskie  osią. 
gnęło zap lanow ana ilość uczestników  
t j .  47.800 osób. Już w  d n iu  24 lis topa ­
da by ło  53.639 czy te ln ikó w  ob ję tych 
konkursem .

P ow ia tow a ko m is ja  ko n ku rso w a  w dn,
i  g ru d n ia  w ykona ła  sw oje zobow iązą .1 
n ie  powzię te na cześć II  Z jazdu. Na za­
p lanow aną liczbę 10.000 uczestn ików  u. 
zyska ła  10.011, w  tym  252 zespoły czy. 
te ln icze.

W o rg a n iza c ji k o n k u rs u  w Poznań, 
sk im  b io rą  żyw y ud z ia ł a k ty w iś c i ZSCh. 
Helena K ryś  — prezes ko la  g rom adz­
k iego ZSCh i k ie r. św ie tlicy  g rom adź, 
k ie j w  Izb icach  pom yś ln ie  re a lizu je  w y ­
sun ię te  p rzez sieb ie  hasto: „K ażd y  w 
naszej g rom adz ie  czy ta ". Na 54 gospo. 
da rs tw a  zw erbow ano 42 czy te ln ików .

W ładysław  W a w rzyn ia k  — k ie ro w n ik  
św ie tlicy  g ro m a d zk ie j w  Ptaszowie, 
pow. Nowy Tom yśl, o rg a n izu je  w ieczo­
r y  g łośnego czytan ia , w gazetkach u- 
m ieszcza a r ty k u ły  o IV .e ta p ie  k o n k u r­
su i w ykazy  c iekaw ych  książek, oraz 
p rzeprow adza  rozm ow y indyw idua lne . 
W ten sposób zw erhow at ponad 147 
osób, w  tym  10 zespołów z 100 czy te l. 

. l ik a m i.  K AM.
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